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iątck, ósmy dzie1i maja .  Tl i  si( 
budynek milicji w Otwocku. Wie­
czorem pokażą to w telewizji 

i zaczniemy rozważać, czy idzie o lo­
kalny incydent, czy o coś więcej. W 
Sączu życie biegnie powszednim ryt­
mem: w sklepach sprzedają po jcdnyrn 
bochenh."U chleba, na przys tanku auto­
busowym tonącym w śmieciach wyro­
stki klną jak SZC\,·cy. Rajmund Jarosz, 
aktor Starego Teatru, chodzi od Anna­
sza do Kajfasza, żeby wres.zcic znaleźć 
zrozumienie, dla idei wyeliminowania 
motorówek z jeziora Rożnowskiego, 
Andrzej Jazowski, pedagog i pisarz, 
przyjechał z Orawy, żeby w urzc;dach 
wojewódzkich po�zuk:1ć sprawicdli ,,.,·o­
ści, ,,Solidarność" nc�ocjuje z komisjq 
roboczą z VVarszawy, Jalu Kurek przy­
siał mi piG:kny wiersz o matce, a ko'e­
żanka twierdzi, że w powietrzu w!si 
cnś nicdobrego. Dopiero po chwili prz:,·­
swajam, że ona nie mówi o pogorlzic ... 

Blednie to wsz\stko, gdy porn,\":� lę o 
'd_v lernatach, jakie ro?.strz.\'gnąć musi 
rząd i nasi przyjaciele. Skł(!:)il.v si(!1 

skotlmvały sprawy wielk ie  i druhi:icj­
szc. Długi zagrani czne i fala ordy11ar­
nych ·rozbojów, płot, który je"t ko:,;cią 
niezgody i ordynacia wyborcza, powrót 
Bałuki i miedza, która dzieli sąsiadów 
bardziej niż chii1ski mur. Gęsto od swa­
rów, oskarżeń i niecierpliwości. F.:-ceci 
siedzący na dwbch stołkach: panu Bo­
ru �wieczkę i diabłu ogarek. Faceci na­
v·:e-dzcni nagle w maju przez ducha 
o�::owy: pod no\\"ym sztandarem po 
stołki, których nic udało �ię zdobyć 
uprzednio pod innym sztandarem. 

"T1e przeczucia nachodzq człO\vicka, 
g v zoh:.cz:,.·, jak małe, średnie i wiel­
Le pretensje kumulowane latami, pa­
rujt1  teraz monstrualnq nicżyczliwośctą. 
Czv..::ci i podli, pra\vi i gnidowaci -
U\\'ikłani w zwarciu, jak bokserz:,.• w 
o;;'-01 tniej runrlzie. O co id:tie naprawdq? 
Żeby się wypełnił rachunek krZ) \vd? 

Nowy Są:z, 17 maja 1981 

'TVCODNIK 
PZPR. 

Cena 4 zł 

Zamach na cala ludzkość 
Papiet Jan iaawel li został poważnie ranny 

prze-t ture<:kiego &errorysłę fanałyka religijnego. 
Zarnacbll dokonano 13 bm. • codz. 17.11' na pia• 
eu Swięteco Piotra w Rzymie, w czasie cotygod ... 
nioweJ audiencji ogólnej, która, przy eiel)łej wio• 
sennej pogodzie zgromadzna kilkucbiNlę<:iot.-v„ 
sit.cz-ny tłum pielgrzymów I turystów I wielu 
krajów świata. również z Polski, 

ny-mi jęz.yka.m,l, wy.rae;::\Ją �wój wsl.4'7.ąfll w po,; 
dobnJ'<'h słowach. To ówlo.<l<:zy o podobnych 
uc-&u<'.',iach. 

(prof, Slanislaw Grodziski - UJ) 

JeśLi. bra.k jest miłości, jeślii je&t "°""' więcej 
nienawiści� to dochoci'.ai. do syt1.J.acjli,. gdy ptv� 
kamjący m.:ilość, ci, kt�y t:;loozą milOtić je.ko 
war�ć naczelną, są itis7..czenj , 

(anonimowy mieszkaniec Warszawy) 

DEPESZA 

PRZYWÓDCÓW POLSKICH 

JEGO SWIĄTOULIWOŚC JAN PAWEI, Il 
WATYKAN 

\\'łe�ć o zbrodniczym zamc\chu na życic ,v� ... 

szej Swiątobliwości gl�boko poruszyła na�z na­
ród i władze Pol�kieJ Rzeczypospolitej Ludowl'j. 

Papież Jan Paweł U był dla wszystkich sym. 
bolen.1 pokoju. Zamach na Ojca Swi�tcg:o jest -
jak slw·ierd.i'.a wi-clu S?.efów pa1·1stw - zamache1n 
na ca.tą tudzk06ć. 

(Grugon ,voiniak - TV) 

Odcb.ra lem ten zamach jako zam.ach na te 
warlooci, któTe są zw:iąza.ne z nam..ą histx>.ni.ą,, na­
szą kulturą i tradycją :  na tolerancję i bra.tei-stwo 
1niędzy nar<Xlami. 

(Jerzy Ambt·oziewiez - TV) 
W tej ciężkiej chwili ślemy z ojczystego kraju 

Waszej świątobliwości życzenia szybkie.go po­
wrotu do sił niezbędnych dla t,elnif'nia. po�ła,n ... 
niclwa w służbie humanistycznyeh icki pokoju 
i dobra lutlzkości. 

S'rANISl,A W KANIA 
IIEl'iRYK ,JAlł!.O'ISKI 

WOJCrncn JAII UZELSK( 

OPINIE 

Myślę, ;i;e :-,by z1'01..umieć to, co się stało, tl."l"R.'· 
ba zobac-.l-yć Karola \Vojtytę w Ś\\'.ieUe k&iąi".lci. 
która go stwol'Zyła: w .świetle Ewangelii. Jest 
trng·i�ne, że są pewne prawdy proste, które sta,,. 
ją się dopiero ·wtedy dla wsz;�stkri ch oczywiist.e, 
kiedy są podpisane k,nvią. Prawdą znaną od 
wieków jest :  n ie z-a.bijaj ; a le t.r·;.,eba to ].XICl_pisa.ć 
krwią. :i.eb.v stała się oczy1.vista. 

Idea godno.foi lu.d7Jdej t.�k barc.1!,,,o w naszy('h 
c1rasa.t:h naruż.ona, t7..CC7.ywi.śoi-e znalazła w o.,;o­
bie Ja.na Pa\1.-la II swój znakomity wy-1.·a?.,. jed­
noczący ludzi, któny tej godności poozulciwali. 
Ogólnrn;wiatowy chaJ·akter tej idei ma również 
swoją ckugą stronę : zaczął mobilizować także 
margines rx>lit.yczny i spolecr.ny, margines sklra.j 4 

nej pr1.e-<-t�pc-m�ci, który w ten sposób saę U?e­
wnętr1;nił. Wszyscy na świecie, choć mówią ró/.4 

Kto to zrobił? Dlaczego? Słysz<'l'Lśmy to py„ 
tanie rannego Papieża. Na pewno też zacytuje -
o ile jes?.c.,:e nie 7.a<:ytowat - inne słowa z tej 
samej k..-.;iążhi : p1 ... 1.cbacz, bo nie wie, co C"J:yni. 
Zło jeci;t banalne, bo zło n ie w-ił", co czyni. 

Żeby doj�ć do pr2. wdy? Czy na pcw no 
cizi.cli ::;kłóconych t:,.·lko przc�zlo::.:t;? 

Ifonryk Kostecki, który w kwietniu 
post�rnowil nie ubiegać się o ponowny 
wybór na I sekretarza K\V, znużony 
\•,·iclotygodniową szarpaniną, uczc:-;tni­
czy w zebraniu c�łonków partii w 
ZNTK. Podobnie jak wcze:5niej w No­
wym Targu, Zakopanem, czy G orli­
cach - i tu wylewa się z ludzi morze 
żółci. Niektórzy uczestnicy tego spotka­
nia powiedzą później, :i.e nie \VSzystk:e 
karty, którymi zagrano byl_v czyste. Ale 
Henryk Kostecki podziGkował wszyst­
kim, że otwarcie skoczyli mu do oczu. 
Bierze odpowicdzialno-�ć za to, co ro­
bił. Nie zgadza się natomiast z uogól­
nieniami czynionymi pochopnie :  łatwo 
pmi,:iedzieć, że Nowy Sqcz nic wzboga­
cił się za wojewódzkich czasów w 
obiekty uiytecznoici publicznej, ale to 
samo mówią przecici w Zakopanem 
czy Nowym Targu. Po prostu - od ro­
ku 1975 niełatwo bvło o nowe imvestv­
cje. Łatwo ubole\\'a·ć, że służba zdrow

0

ia 
została zaniedbana. Ale czy u nas w ja­
kiś  szczególny sposób? Zyskaliśmy 
przecież dwa szpitale, kilkanaście 
ośrodków zdrowia, iłobki, przedszko­
la.. Łatwo mówić o nadużyciach, gdy 
t,·Jc spraw i lud�i od-::-łoniło oblicze. 
Ale czy mamy jakieś afery o takiej 

Czuję, ,nam nad:,,leję. że Paple.i wróci I że 
weóci takli sam. Ale wróci do �wiata, który już 
nie bQdzic ta,k;i sam. Kt.óry będzli.e w.ied7inł, że 
pewne prawdy są 0{"7,ywi�ts;,.e, niż. bvły kied.vś. 

. 

skali jak w inn.\'ch rcgion�-:ch? Cz:,.· wy4 

stawiliśmy sobie jakieś luksuso\ve 
obiekty? 

Dyskutanci mówią :  - VVy osobiście 
nie kradliście, to prawda. A le czemu 
działy się nieprmvości czynione przez 
innych? Dlaczego tak kiepska była in­
formacja \\'C\\'n<.1trzpartyjna? Czemu 
„Solidarno�ć" operatywniej rozlicza 
winnych niż Koinisja Kontroli Partyj­
nej? Dlaczego reżysero\',:ano dyskusje 
i różne spotkania? Czemu przywożono 
działaczy z zewm1trz? 

.Jest tych pyt.ar\ więcej. Nie różnią 
się od umych, stawianych w tej clnvili 
w całej Polsce. Henryk Kostecki bie­
rze na sicble So\voją cząstkę odpowie­
dzialności. Ale tylko swoją czę;ć. Nie 
dopuścił przeciei w czerwcu 1976 roku 
do realizacji aroganckiej decyzji Jaro­
szewicza, by zamknąć kombinat obuw­
niczy. Zrobił wszystko, żeby w stycz­
ni u bieżqce�o roku nie zdarzyło się w 
sądeckim Ratuszu to, co stało się w 
marcu w Bydgoszczy. Mó,vi : Odpowia­
dam za wiele, ale nic za wszystko. To, 
co dzi� usb·szałem, jest moim życio­
wym dramatem. Nie spodziewałem się 
tak drastycznJch głosów. 

Władysław Ziembowicz skomentuje 
całą sprav,:ę następująco : - Sądżm.v 
ludzi u c � c i  w i c !  Cz�: to nie jc:;;t ro.:::-

(ksiądz t>rnr. Józef Tischner) 

grywka personalna? Czy mamy sie żreć 
między sobą, czy raczej uczciwie i spra• 
wiedliwic wyważyć winy? 

r sekretarz KW wyjaśnia, przyporni• 
na, ale widać, że postanowienia ni.e 
cofnie: chce wrócić do swojego za.wo• 
du, uważa, iż dwie kadencje sekreta• 
rzowania wystarczą ... Poinformował jut 
o swoim zamyśle Komitet Centralny. 
Ma prawo liczyć na obiektywną ocenę 
tego, co wniósł tutaj z sobą, co zrobił 
i czego zrobić nie pozwolił. 

A gdy emocje opadną, popatrzymy 
pewnie na ostatnie siedem lat grun• 
towniej. Nie tylko w Sączu. Dziś wszy• 
stko wydc1je się albo czarne, albo bia„ 
le. Ale daltonizm rninie nawet u ludzi 
cierpiących dziś na poważne defekty 
\\!ll'OkU. 

Płonic bud:,.· nck w Otwocku; znerwi„ 
cowani słyszą tylko to, co chciclib:,.� 
usłyszeć; znowu dają się manipulować 
intrygantom o chorych ambicjach. 
Płoną gło\vy. Spróbujesz studzić - toś 
parszywa owca. Przemilczysz, nie spro• 
stujesz jawnych bzdur - pozostaniesz 
z wyrzutami sumienia. 

,Test taki czas, ii kłamstwo obiegnie 
połowę miasta, zanim prawda włoży 
buty. Trzeba jej zatem pomagać. Za 

!�f JI�<ipifa���o��:\vct i: cenę chv;ilowej 

Posłuchajmy Norwida:  

Gorejąc nie wil·!SZ, czy stawa-;z się 
woln:v, 

Czy io, ro twoje, ma być zatracone'! 
Czy popiół i)·lko zostanie i zamęt, 
Co idzie w prze1m�ć z bur1.ą? -
Czy zostanie 
Na tlnie popiołu gwiaźdzbty cl3--.j;1mt"nt, 
\Vicl,ublrgo Z\\ l ti.,;�Lwa z,uanie ... 



L I MANOWA 
- Być bohaterem ;ednego zrywu -

mówi naczelnik Jan Kubowicz - ;est 
łatwo, o wiele trudniej ciqgle zajmo­
wać wysoką pozycję. Pracowaliśmy na 
ten sukces wspólnie: społeczeństwo i 
władza, i nie myślimy tak łatwo odda­
wać pałeczki. Przypominam sobie, jak 
po zdobyciu przez nas w 1 97 l roku ty­
tułu krajowego wicemistrza gospodar­
ności, a w 1972 - Mistrza Gospodarno­
ści, niekt6rz11 mówili: ,Po to już się 
chyba zmęczyli

,,
. Nie poddaliśmy się 

i po czterech latach, w 1976 roku, uzy­
skaliśmy tytuł wicemistrza po raz dru­
gi. Zresztą, co będziemy opowiadać; 
proszę, przejdźmy do sali konferencyj­
nej, tam są wszystkie nasze dyplomy 
i odznaczenia. 

I rzeczywiście, całe ściany w dyplo­
mach i to zarówno dla miasta, jak i dla 
gminy (przypominam, że w tym roku 
gmina limanowska zajęła czwarte miej­
sce w konkursie „Gmina - mistrz go­
spodarnoSci"). Na czołowym miejscu 
Order Sztandaru Pracy Il Klasy nada­
ny przez Radę Państwa w 1977 roku. 
Limanowa, jako pierwsze miasto w 
Polsce otrzymała to odznaczenie za -
jak mówi Czesław Bogacz - wytrwałą 
działalność w konkursie mistrzów go­
spodarności. 

- Konkurs był i jest dla nas przede 
wszystkim CZ11nnikiem integrującym 
społeczeństwo - stwierdził przewodni­
czący Rady Narodowej - ludzie zro­
zumieli, że nie im nie przyjdzie z na­
,-.zekania, Cl wprost przeciwnie - że 
trzeba zakasać rękawy i robić coś dla 
siebie. Oczywiście nie zawsze wszyscy 
są zadowoleni. Pamiętam, robiliśmy 
Tl/flek. 4 inni narzekali: .,Tak wy ,o­
bie tutaj 711neczek urzqdzacie, a u nas 
drogi złe; w żaden sposób nie można 
dojechać s doktorem czy księdzem". 

Nigdy ni.e pichciliśmy planów w Urzę­
dzie. Organizowano zebrania w gminie 
i w mieście, na których. Ludzie mówili, 
co ich zdaniem należy zrobić. To nie 
naczelnik wychodził z gotowym pla­
nem, ale społeczeństwo, myśmy co naj­
wyżej tłumaczyli: to się da zrobić, a z 
tym trzeba jeszcze poczekać. Albo weź­
my takie czyny społeczne. My mieli­
śmy wla�mą koncepcję: zaczynaliśmy 
kilka dni wcześniej, a w dniu wyzna­
czonym na czyn były już tylko prace 
wykończeniowe, kosmetyczne. Ludzie 
szli na spacer, a dzieci mówiły: ,,Po­
patrz, to mój tatuś robił ten chodnik". 

- Największe trudności - włqczył 
się do rozmowy naczelnik - mamy z 
zabezpieczeniem materiałów. Często 
ludzie są przygotowani, chcieliby co§ 
zrobić, a tu brakuje, dajmy na to, TUT 
do wodociągów, krawężników czy na 

wet... kilograma cementu. Oczywitcie, 
jak możemy staramy się pewne rzeczy 
załatwiać, przede wszystkim dzięki co­
dzienne; lekturze przetargów, jakie 
ogłaszają przedsiębiorstwa. Ale tak 
ogólnie, z materiałem mamy kłopoty, 
Za to ludzi mamy dobrych; chcq pra­
cować. Nie można ich jednak zepsuć, 
pozwolić, żeby siedli na laurach, po­
przeczkę trzeba stale podnosić do góry. 
Najważniejsze, żeby się nie zagapić 
i nie pozostać w tyle. 

W „mistrzowskim" dorobku Limano­
wej są m. in.: basen kąpielowy, ośrodek 
sportowo-wypoczynkowy, wyciqgi nar­
ciarskie, dworzec PKS, pawilon handlo­
wo-gastronomiczny, drewniany zajazd 
turystyczny, parkingi, tereny zielone, 
żłobek, budynek socjalny RPGK. Wy­
pada więc życzyć władzom i społe­
czeństwu miasta jednego : oby tak da­
lej ... 

DANUTA BINEK 

W szczawnickiej b ibl iotece 
Biblioteka Miejska w Szczawnicy, 

której od listopada „dyrektoruje" pani 
Maria Słowik, zdumiewa stałych czy­
telników swym odnowionym wnętrzem. 
Po długich bojach udało się bowiem 
wywalczyć jeszcze jedno pomieszczenie, 
a wyburzenie ściany między dwoma 
maleńkimi pokoikami pozwoliło na 
urządzenie ładnej, przytulnej czytelni. 
Jednocześnie - może w ramach swoi­
stego ,,funduszu wspierania młodych 
kadr kierowniczych" - Biblioteka Wo­
jewódzka obdarowała szczawnicką no­
wymi pięknymi regałami, dzięki któ­
rym zrobiło się trochę jaśniej i prze­
stronniej. 

Nie oszukujmy się jednak - żadne 
półśrodki w postaci dodatkowej izdeb­
ki czy nowych regałów nie rozwiązują 
istotnych probJemów biblioteki, z któ-

rych najważniejszym jest brak po­
mieszczeń odpowiadających potrzebom 
tego typu placówki służby społecznej 
w miejscowości liczącej kilka tysięcy 
stałych mieszkańców, mającej kilka 
szkół, zalecających swym uczniom lek­
tury, a przy tym w miejscowości 
uzdrowiskowo-rekreacyjnej

1 
do której 

przyjeżdżają tysiące ludzi mających 
wiele czasu i pragnących odrobić cało­
roczne zaległości czytelnicze. 

Przed rokiem naczelnik miasta robił 
nadzieje na nowy lok�l dla biblioteki. 
Jednakże rozdział Szczawnicy i Kro­
ścienka te nadzieje niweczy. Kiedy 
więc spełnią się wieloletn ie  oczekiwa­
nia pań bibliotekarek i CZ) tclników -
nie wiadomo. 

(elg) 

ł'OT. MIECZYSLAW STAb.tl:.WSKl 

Poło:?.ona malowniczo w Be::;kidzie 
Wyspowym, u stóp Lubego.szczy, w wi­
dłach Mszanki i Raby. Prawa miejskie 
otrzymała w 1952 roku. 

Choć nie jest miastem ani najwięk­
szym, ani najgłośniej reklamując)'m 
się w województwie, stanowi ośrodek 
w naszym regionie znaczący. 

Może - na początek - przemysł. 
Był sobie w Mszanie tartak. Oprócz 
desek na lokalne potrzeby produkował 
podkłady kolejowe, taczki i drążki do 
łopat. Czyli nic skomplikowanego. 

Trzeba było wyobraźni i samozapar­
cia, aby tartak - jakich wiele -
przekształcić w pierwszą i jak dotąd 
najlepszą w kraju spółdzielnię pracy 
,,Meblomet". 

w którym zamieszkało trz, dziefci ro­
dzin. Poprzednie mieszkania spółdziel­
cze rozdzielc.ino w .. . 19ti8 roku. Przt� 
całe lata Mszana należała do spółdziel­
ni w Limanowej, później w Rabce. 
Czas najwyższy - mówią mieszkai1cy 
Mszany - utworzyć własną spółdziel­
nię. 

Według informacji naczelnika, przed 
rokiem 1985 nie należy spodziewać się 
poprawy S,Ytuacji mieszkaniowej. Na 
przeszkodzie stoi między innymi brak 
wody. W całym mieście sporo ręczn�·ch 
pomp, którymi mieszkańcy po staremu 
czerpią wodę, a potem ta!';zczą wiader­
kami na piętra. Wodociąg grupowy z 
Jordanowa „zatrz�·mał" się w Rahcc­
-Zar)· tem. Nadal nie rozwiązaną sprawą 

MSZANA DOLNA 

Tadeusz Kwicci lisld , wiceprezes, in­
formuje, że połowa eksportu spółdziel­
ni zrze::;zon)·ch w Krajowym Związku 
Spółdzielni Meblarskich pochodzi z 
Mszany Dolnej. Zwiqzek Radziecki od 
kilku lat zamawia w „1'Ieblomecie" 
kompletne wyposażenia wnętrz. W 
ubiegłJm roku spółdzielnia sprzedała 
wyroby za 305 milionów złotych. Jako 
nowoSć wprov.·acizono produkcję tapi­
cerki do „fiata 126p". 

Zakładowa „S01 idan1o�ć", na czele 
której stoi technolog-drzewiarz, Ka.li­
mierz Grucel, zgłosiła po:,tulaty doty­
czące organizacji prac�·. spraw placo­
wych i socjalnych. - Czekamu - mó­
wi Gruce! - na budowę kot łowni, mo­
dernizację lakierni, która jest straszli­
wie zagęszczona. Przydałby się także 
większy dom socja l ny  t dodatkowe ma­
gazyny . . .  

Naczelnik mia,,la i gminy, Czesław 
Liszka, powiada : - Nie widzę potrze­
by powoływania nowych zakładów. 
Trzeba modernizować i doskonalić już 
istniejqce. Oprócz „Meblometu." i za­
kładu „I NCO" wytwarzajqcego tarcze 
icierne - Pozostałe, racze; niewielkie, 
też nie sq obojętne dla odbiorców, na 
przykład wytwórnia octu, wlniarma i. 
waflarnia. 

Bardzo trudna ·jest w Mszanie Dolnej 
sytuacja mieszkaniowa. W kolejce spół­
dzielczej oczekuje czterysta osób. W 
ubiegłym roku oddano do użytku blok, 

pozostaje oczysz��:..inia ścieków. Tutcj.. 
sza stacja p.�liw S) Stematyczuie zanic­
czyszczr,, wodociągi miejskie. Codzi en ... 
nie beczkowóz dostarcza wodę pitną do 
kilkunastu budynków. Obciażona kosz­
tami Spółdzielnia 1 Maja ·w ·Nowym 
Sączu, dysponent stacji ,  płaci rocznie 
250 tysięcy złotych kar. Okazuje się, 
że bardziej opłaca się zatruw,ić wod�, 
aniżeli ponosić koszty jej oczyszczania. 

· Brak również wysypiska �micc1. 
ZBoWiD protestuje, bo wskazany przez 
naczelnika teren usytuowany jest zbyt 
blisko miejsca pamięci narodowej. 
Mszana oczekuje więc na decyzj� Urzę­
du \Vojewódzkiego w Nowym Sączu. 

Naczelnik upatruje szansę w tury­
styce. Są atrakcyjne okolice, ludnosć 
moźc dui.o zyskać na przy jmO\\ a11iu 
przyjezdnych. W pobli:tu rzeki, wciąż 
oczekującej na regulację, W)·budov.:a1'0 
w czynie społecznym ośrodek sportowy 
z boiskiem do siatkówki, koszykUwki 
i piłki ręcznej , pełnowymiarowy �ta­
dion z trybunami, korty tenisowe, tor 
tartanowy dla narciarz:,.· trenuj.:c.\· ch 
na narto-rolkach. Zakończono budowę 
ścieżek spacerowych w parku, placu 
zabaw dla dzieci, nowych zielci1ców i 
skwerów, dróg do pól i osi edl i .  \V tym 
bezinteresownym wysiłku spolecznnn 
należy dopatrywać się tegorocznego 
sukcesu : drugiego miejsca w konkursie 
,,:Miasto - mistrz gospodarności". 

Gospodarcze miat;ta chcq przC'larnać 
kompleks Kopciu.� zka. u1Jngic.0o kr{'v;; ­
nego sławnej , lecz - jak mówią - za„ 
chłannej Limanowej. Od w;clu 1at LU.­
tejsze władze zabiegają o utworzen ie 
samodzielnego przedsiębiorstwa tur;--
stycznego. Podaj<} argument :  70 pnccnt 
obrotów handlow:vch 1 imano\\. ,kiej 
,.Snieznicy" przypad,1 n:1 :'\·!,.;zam: Dol­
ną, a całością zysków d: gponujc Li­
manowa. 

JERZY lEśNlt K 

losie contra dziki i jelenie 
Otrzymaliśmy z Łosia list: 
„My mieszkai1cy wsi Losie Gmina 

U§cie Gorlickie też należymy do woj. 
Nowy Sącz. 

Zapras�amy do nas na rozmowy 
z rolnikami w na,;zej wiosce. 

Temat rozmowy, o zwier:r.ynie leśnej, 
która nam wyrząd1.a szk od)'. 

O Bieszczadach ktoś pom) śJaJ i na.pi­
sał, a o nas nikt''. 

List, wysłany 17  kw1ct:1ia„ jf'St ano­
n.1mowy, ale problem wyglqcin przec!i<:ż 
na istotny, Trzeba sprawdz.ic. 

Jadę do nadleśnictwa, które micici 
się właśnie w Losiu.  Co ui zbieg oko­
liczności : zastaję nadleśniczego wła:;nie 
nad protokołami ze s7.kód rolnych, spo­
wodowanych przez zwierzynę. Ile tych 
protokołów? 11 zarejestrowanych i 5 
zgtosz.onych ootatnlo. ,Jakoś mało? -
mówię. Nadlciniezy uSwindamia 
mnie, że to najz.upełniej naturalne ; 
szkody są wyrząd1.ane przez dz.i.ki do­
piero po W.t;ejściu pędów zicmnjacza­
nych, zaś przez Z\\ierz.ynę plow:i - do­
piero wtedy, gdy pędy zbóż mają wy­
raźnie wykształcony stożek wz:rostu 
(jeśli j elenie utną zębami tylko pie-rw­
s1.e kiełkujące listki, nie szkod'.7..i to je,.. 
�7.C7.e roślinie)

1 
ora:1. w późni�jszej fa­

zie, gdy po p1-;;ekwitnię-ciu pojawią si� 
w l..:łosach mleczne znwiqzl<d ziarna. 
ZatPm - szkody zaczną !i!Q dopiero 
pożnt\ wiosną i wcz�nym lrit!'m. 

A czy w�ród t;Y-h sz <. tu protoko-

łów są jaJ<�c:i z U .... ia lub ,v_rs,,\\"EJ 
i Blechna.rk.i, g<lziie 1-..n•.: ;f,cz s lP,r" : : ,  n 
o dużych szkoda.eh na polaci1 ., N· 

1 
nle 

ma ani jednego. 
Odwiedzam soltysk�. Nic w1c·, 1-.. 1 0 

mógł napisać Ust. !::i,Jm<ly ?  'l'..1k, J>v­
twierdza, że ootatnJcj je.sieni były b r­
dzo duże, a rolnicy sq mocno nie,�1<10-
woleni z odszkodowań : normy i " yce­
ny nie nadążają za rzeczywbt� w.: ·to­
ścią znis7.,czonych upra.w. Poza tym, 
przecież to są straty dla wszy.stkj,:h 
i serce boli, gdy się marnuje plon . .  Je„ 
dyny sposób - to grod.7..ić pola żer<i:.,· a­
rrri tak, aby zwierzyna nie wt.ar� it; ,a  
na nie od strony lasu. Sytuacja z;1111:-,­
ła w końcu wszsstki,ch rm--.n.d-::rch do 
takich zabiegow. 

Nadleśniczy po�n!ormo·wal m.r1�c. /.e 
stan zwienyny w jego rejon.ie \\ le 
nie jt-st wysoki ; trudno zatem I)(•Iu\ -
nywać wa1·unlti w okolica<'h Los. do 
tych bieszczadzkich, gd:ci.e oi;.tatJ'lio la­
sy były prz.epelnione dziknmi. Z d '1.1-
giej strony, sprawa odszkodowall musi 
być w bli<.kim cwsic należycie ro >Ll­
trzona - tak, aby były one n.. pr wdę 
mi;irodajne. 

Pr.l:rpuszt."Zamy, że rvlni<'Y z L s ia  
J)Oinkrmujr'\ nas, c:z.y nastąpią za<< \. ,1-

�t1:�.l�
h 

��f'a1�n�::'��in�{)t�����J . '\
1

�.: 
śli mamy rO'tmu\\ int', •nu · my \\ .... 
dzieł z k'm. 

ADAM GARBICZ 



W Międzynarodowym Roku Inwalidy 
Minęło dwadzii,eśola lat od chwlili, gdy 

Zrzeszerue Sportowe Spól<btelczości 
Pracy „Stairt" podjęło się organizacji 
sportu lnwaJidzkiego. W tym celu przy 
spóld21ielniach inwalidów powołano ko­
ła sportowo-turystyczne, które postaw.i­
ły glóW111ie na spO<rt, rekreację ; reha-

biU.tację ludti ni.epełnos.prawnych. Po. 
nadto w każdej z tych spóldztelnJi zo­
stał zatrudniony specjalista ds. reha­
bilitacji. 

M-imo zna,�ych osiągnięć, j� 
przez; ten czas z,an.otowali na swoim 
koncie sportowcy tnwalidzi (w naszym 
województwi,e mamy takich wielokrot­
nych medalistów, jak :  Józef Jagieł� 
Danuta Koźlak i Jan Sowiński), ta dzne„ 
dzina pozostawała w cieniu sportu wy„ 
czyn.owego. A szkoda, bo dla ludzi ka­
lekich spo,rt to nrLc innego, Jak tylko: 
trochę radości życia, trochę ruchu, ro"L-o 
ryw� a tak7..e - co bardzo ważne -
forma rehabilitacji zdrowotnej. 

W bieżącym ro,lou, który zost.al oglo­
S2X)Jly Swiatowym Rolm.em Inwalidy, 
ZSSP „Start" postanowiło szczególniie 
zadbać o zwiększenie ud21ialu spól&iel­
ców inwalidów w zajęciach sportowych, 
a ta1cie zapewruić im aktywny wypo­
czynek w dni wo1ne od pracy. ,,Start,. 

przewiduje w związku z tym bogaty 
program ;  n.ie ma miesiąca, w którym 
niie zaiplaITT;01Wano imprezy dla Lnwałi­
dów. Są to zawody naroiairskie, turnde­
je piłki siatkowej, tenis stołowy, zawo­
dy pływackie, spływy kajakowe, rajdy. 

Cały problem w tym, że reaill«acja 
owego programu nie zależy wyłączniie 
od działaczy ZSSP „Start", ale 1>rz.ede 
wszystkim od dobrej wo1! prezesów 
spółdzielni Inwalidzkich, od ich współ­
pracy z kołami sportowo-turystycznymi 
.,Start". Pozytywnym; przykładami ta• 
kiej współpracy są m. in. Spóld.2li·elnia 
Inwalidów im. J. March1ewskiiego w 
Nowym Sączu, ,,Cel" w Gorlicach 
i „Karpaty" w Grybowie. Bardoo waż­
ne jest także rozpropagowande tego ty­
pu imprez wśród spółd7.Aelc6w inwali­
dów - pole do popisu dla specja.Hstów 
ds. rehabi!Jitacjd. 

(D.B.) 

Zaliopiańskie drobiazgi 
Nib't) drobia.zgi... Al.e je§li w takim mieście jak Zakopane, nie bardzo gdzie jest 

zjeść �-niadanie czu kolację - to chyba nie jest dobrze? 
Jak to! - zakrzyknie ktoś. Są przecież bary mleczne, res ta11 rac;e, prywatne 

knajpki. 
A są, są . . .  Obiad w nic1t. nietrudno dostać, i nawet smaczny, wedle gustu i kie­

szeni. Ale konia z rzędem temu, kto powie, gdzie poza „Watrą", ,,Morskim 
Okiem" czy innym tej (luksusowej, więc drogiej) klasy lokalem można pójść 
na skromny posi.lek wieczorny po godzinie osiemnastej, a nawet siedemnastej 
trzydzieści, bo o tej porze właśnie zamyka się bary? Jest jeszcze restauracja 
w Domu Turysty, ale - po pierwsze - obowiązuje w niej wcale nie turys'tycz­
na taksa, a po drugie - tłoczno tam tak, że człowiek woli iść spać na glorlno. 

I to wszystko. 
A już nie daj Boże znaleźć się w Zakopanem w środę po wolnej sobocie (czyli 

w prawie każdą). Wtedy trzeba odbyć piękny spacer przed śniadaniem, bowiem 
okazuje się, że bar mleczny przy ulicy Ko§ciuszki ma „wolne" za wyżej wymie­
nioną sobotę, bar nieco powyżej. na Krupówkach odstąpił swój lokal knajpie 
z dancingiem i dopiero na rozdrożu, u zbiegu Krupówek i tak zwanych Krupó­
wek B, może coś zgłodniały gość Z11aleźć do zjedzenia. 

Jeśli taki marsz trafi się wczasowiczotvi, który po całonocnej jeździe wysiadi 
zgłodniały z pociągu z ciężką walizą - to rosnq nasze szanse olimpijskie. Ws.Żak 
w ten sposób przygotowujemy (trochę mimo jeg-0 woli, to prawda) zawodnika 
odporn<'ao na s tresy i niepowod-:cnia życiowe. 

- Czego więc ja się czepiam? ... 
(elg) 

W Nowym Sączu, kilkadziesiąt 
metrów od cynk� u zbiegu ulU.c 
Kazimierza Wiclknego i Franaisz­
k"ański.ej wznosi się odrestaurowana 
przed kilkoma laty zabytkowa 
osiemnastow.iiecZIIla "Kamieruica Lu­
bom.irsklich". TQ ona wlab"Ilie. wraz 

z wzniesioną niedawno dobudówką, 
jest od lat pa,ru siOOZJLbą Wojewódz­
kiej Biblioteki Publicznej noozącej 
1mię Józefa Szujskiego. Jest to 
jedna z najstarszych bibliotek pub­
l!ic2nych w Polsce południowej, 1i­
czą,ca dziś · 90 lat. 

Jej dz.i.eje zac.zęły się 25 czerwca 
1891 roku kiedy to Wlady,slaw Szuj­
ski, syn rektora Unriwersytetu Ja­
giiellońskiego Józefa Szujskiego

1 
re-

Bronię „Janinę"! 

I 
Historia ta zaczęła się w roku 1 854, 

t:zyli w piętna:kie lat po wynalezieniu 
fotografii. Pewien pan, nazwiskiem 
Alfred Si1kiewicz, otworzył w mieście 
Tarnopolu zakład fotograficzny. Pan 
Silkiewicz miał praktykanta, Ignacego 
Stadnika. Po pewnym czasie (najpraw­
dopodobniej w latach osiemdziesiątych, 
czyli mniej więcej sto lat temu) obaj 
fotografowie zwinęli interes w Tarno-

Polu i przenieśli się do Nowego Sącza. 
Tak oto powstał pienvszy sądecki za­
kład fotograficzny. Mistrz Silkiewicz 
ożenił się z pewną wdową, Janiną 
HUbper, i na jej cześć zakład na:i:.wano 
„Janina". Początkowo mieścił się na 
Jagiellońskiej, zaś w roku 1 906 Stadni­
kowie wybudowali dom przy ul. Naru­
towicza, z przeznaczeniem na komfor­
towy, nowoczesny salon fotografii, nie 
ustępujący luksusowym zakładom wie­
deńskim czy lwowskim. Na pierwszym 
piętrze znajdowało się spore atelier ze 
szklanym dachem i ścianą, wyposażo­
ne w secesyjne ekrany, najprzeróżniej­
sze rekwizyty i wspaniały sprzęt foto­
graficzny. Od powstania zakładu prze­
chowywano starannJ.e wszystkie nega­
tywy. Zebrało się ich około stu tysięcy. 
Jeślii więc, Szanowny Czyteln.ilou, Twój 
dOOdunio zrobił sobie w „JaniruLe" 
zdjęcie w roku, powiedzmy, 1912, to 
j.eszcze d2lisiaj możesz iść pod ten sam 
adres i zamówić o

d

bitl<ę. A jeśli Ty 
sam zapragnąłbyś zrobić sobie portrecik 
z tymi samymi rekwizytami, na tym 
samym tle - proszę bardzo do u.sług. 

Ignacy Stadndk zmarł w roku 1923. 
Zakład przejął jego syn Witold, obec­
nie na emeryturze, który wykształcił 
w rzemiośle fotograficznym swoich sy­
nów. 

Przez całe stulecie los był łaskawy 
dla „.Janiny'-'. Zakład nie ucierpiał ani 
w pierwsiej, ani w drugiej wojnie 

światowej. Ominęły go poiary I inne 
kataklizmy, nie obrabowali złodzie�e. 
Jest żywą historią miasta i unikatem 
na skalę ogólnopolską. 

Obecnie zaś grozi mu śmiertelne nie­
bezpieczeństwo ze strony złego i po­
tężnego sąsiada - Urzędu V!ojewódz­
kiego w Nowym Sączu. 

Pewnego dnia zapukał niespodziewa­
nie do Stadników jakiś pan. Przedsta­
wił się jako taksator i zażądał poka­
zania domu. - A po co? - Bo zosta­
niecie wywłaszczeni. Wasz dom sąsia­
duje z urzędem, więc zostanie prze­
kształcony w biurowiec. Nowych biu­
rowców budować nie wolno, a stare 
domy remontować wolno� więc prze­
kwaterujemy was do bloków, przeszka­
dzacie tutaj. - A zakład? - Prezy­
dent da wam gdzieś nowy lokal (pre­
zydent zawiadomił później, że nie da, 
bo nie ma). Atelier się zburzy, a sprzęt 
możecie sobie za brać do nowego miesz­
kania. - Będziemy się od tej decyzji 
odwoływać oznajmili Stadniko­
wie. - No, to się odwołujcie: od de­
cyzji urzędu, która zapadła w interesie 
tego urzędu, odwołujcie się do tegoż 
samego urzędu, proszę bardzo. Zoba­
czymy, co z tego wyniknie. 

Stadnikowie zostali już wywłaszcze­
ni. Zakład wciąż jeszcze istnieje w 
stanie nienaruszonym, lecz praktycznie 
w każdej chwili może zostać zdewa­
stowany. Urząd Wojewódzki jeszcze 

alia:ując testament ojca p<7,ekai,al 
N owemu Sączowi d2liewlięć wielk:lch 
drewnianych skrzyń zapelndonycl, 
książkami.. Bylq 1797 tytułów w 
2942 tomach. 

Dziesiątki upływających lat oraz 
dwie wojny światowe spowodowały 
znaczne spustoszenie w księgozbio­
rze będącym trzonem bibliotecznym 
zbiorów. Niemniej do obecnych cza­
sów przetrwało wiele bibliofilskich 
„białych kruków" 

1 
które starannie 

zabezpieczone i mozolnie konser­
wowane dokumentują dawne dzieje 
Polski i Sądecczyzny. Teraz gdy są­
decka biblioteka rozpoczęła uroczy­
ste obchody jubileuszu zorganizo­
wano w niej wystawę najbardziej 
cennych książek. 

Kilka słów o współczesności pla­
cówki : w samej tylko centrali pra­
cują dziś 73 osoby; zbiory biblio­
teczne liczą około 183 tysiące to­
mów. Z usług bibllotek korzystają 
dziesiątki tysięcy czytelników. 

Biblioteka-jubilatka prowadzi rów­
nież działalność odczytową i wy­
stawienniczą. M. in. każdego roku 
w maju organizuje „Sądeolme Dni 
Li.teratury", na które zaprasza Wli.elu 
znanych pisarzy, poetów, publ!icy­
stów. Tak jest i w tym roku. W 
stylowych piwnica.eh gmachu będą­
cego siedzibą bib!Jioteki mieś<li się 
bardzo popularna wśród sądec.zan 
i gości naszego miasta galeria wy­
stawowa Sądookiego Towarzystwa 
Fatografi,cz;nego. 

STANISŁAW SMIERCIAK 

może nie dopuścić do tak haniebnego 
postępku. Prosimy więc o odwołanie 
decyzji, powziętej w imieniu poprzed• 
niego wojewody i poprzedniego prezy„ 
denta miasta. Prosimy Wojewodę No• 
wosądeckiego o honorowe wycofanie 
się z tej żenującej sprawy. Prosimy o 
wsparcie dyrektora Wydziału Kultury 
i Sztuki UW

1 
Ireneusza Września, pro­

simy Wojewódzkiego Konserwatora Za• 
bytków, Małgorzatę Biedroń, prosimy, 
dyrektora muzeum, Andrzeja Krupiń• 
skiego, prosimy wszystkich: ratujmy 
,,Janinę", która istniała już wtedy, kie­
dy nas wszystkich jeszcze w kapuście 
szukano! Ratujmy zakład unikalny, je­
den z najstarszych istniejących w Pol• 
sce. Załatwimy to szybko i najlepiej we 
własnym gronie, aby nie było potrzeby 
zabierania głosu w tej sprawie pod­
czas zbliżającego się kongresu kultury 
albo absorbowania uwagi telewidzów 
i czytelników prasy centralnej. 

ANTONI KROH 

PS. Przyszedł właśnie do mnie towa• 
rzysz Tadeusz Szczepanek, obecny dy• 
rektor Muzeum Tatrzańskiego, który 
ma do „Janiny„ sentyment szczególny, 
gdyż tutaj robiono mu w 1937 r. zdję­
cie na pamiątkę Pierwszej Komunii 
św. - więc również błaga o anulowa-­
nie wyroku śmierci na ten zasłużony• 
szacowny zakład. 
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WOJCIECH BLASZAK z Chochołowa 

Urodzony w 1896, 7,mn.-l w 1974. 
Pr.I.Ea cale życie mi.esd<al w Cho­
chol<>wó.e. Jeden s tych, d:oiękli któ­
rym ..,t.uka ludowa Podhala nie ,.a-

�ó\��
v

!!�łc�n��1!: 
W mlodooct był buda,rzem (cieślą) 
1 muzykant.en, później rok'l..e snyce­
rzem, rL.eźbJarzem ii lutniltiem. Wśi·ócl 
swoich uważany był pr..,..cde ws1�y:>t­
l<Mn za znakomitego prymistę, obcy 
znaJi ao głównie jako wyt.wOO:cę 
pięk!rui.e ryzowan)"Ch wyrobów z 
drev.'!Ila.: Jyź.ników, warzech, półek, 
listew s n-&adzlkami'' i.tp. Oiqgin,ęly 
do mego pielg.rzymkd d·,,..iennlkan.y, 
Inilośn.ia<ów góralszczyzny, cu<1m­
fflemców, Był, można S!ię chyba tak 

:� 

wyrazić, iinstytu,cją kulturalną. Zaw„ 
s7..e gościnny, mi:ly, chętnie o.po,via­
da.l o dav.'Tlej g6.raJszczyź.n,ie i o swo­
jej pracy, choaiaż niekiiedy mawiał, 
;,e zbuduje &c>bie jal,ąś k,ry jówkę 
prl.e<l :totogr.afa:mi i telewd.?.ją. Był 
dostawcą Cepeli,i od czasu jej po­
W§tanJ.:a; jak ro wci-ą:G ja;t prakty­
k.owa.ne w tej :instytucji, jego prace 
I'OZ'Chod7..Jły 81ię anonim'OWO. Pi-6bo­
wal także i-�eiby fiigurnlnej, ale w 
1<-j d;r.J.ecfainie &1rt;ukii 11!ie '\\,Y67.edl po­
r,a popra v.-n06ć. 

WOJCIEGII BLASZAK, podobnie 
jak wielu farnych twórców lu.do­
WJ'ch Podhala, sporo wwd!zlięe.a He­
lenie Srednia\\rje .z Mureum Ta­
tl"w.11'sk.iego, Na J>lV.Y'klad Ul jej na­
mową zaczął robić kopie dawnych 
in.c;trumentów muzyC2E1yeh

1 
m. in. 

fuja.rrkli, On w ... ja.ko jeden 2 pierw­
szych, w po,lowJe lat su,śćdl,ie,;;ątych 
odszedł od pows,,eci,nych już na 
Podhalu skrzypiec fabryc,,rcych do 
tradycyjnych, chociaż zrnj,eruonyeh 
w ks.ztaloie, gęśli czyli złóbcoków, 

Stosował OG."!l:ament wywaOO!ly, ni_ ... 
gdy przela<.lowa,1y - a mimo 1K> je­
go prace były Org'r'Ol'J\11tie posz.uki"ivane 
p17..ez Podhalan z Ameryki. Bru.ł 
u<miał w loilkucl:oiESięcw lcom:ursach 
plru;ty]tj chłop,;kiej, z reguły zdoby­
wając c;,n-10\Ve nagrody. Znal się na 
drewnie jak mało kto, kuidy motyw 
.zdobniC/.y o}a:e;laJ gwarową nazwą. 
C1.a.sami, na zam.6wi€'J'W.e muzeów, 
wykonywał llrady<:yjne namędz;a 
i sprhęt pasterska, d.ztiś już w dużej 
c;,.,ęści :t.a]X>mrniainy. 

Ni�tety, JlD..e przekazał nliit<:lll'nu 
swej Vi,tj,,e,dzy. 

Tek"t i zdjęcie ANTONI KROH 

Dotycht'7..as w „Dunajl'u'' Czytelnicy znajdowali felieton JAK 
W ZWIERCIADLE, po&więC'ony najlepszym filmom pełnometrażowym 
z bieżącego repertuaru kin. l\lam nadzieję, że trafiał do amatorów na­
prawdę interesując-ych się dobrym filmem jako odbiC'iem życia, Rozu­
miem jednak, że tworzą oni grupę o wiele mniejszą niż widzowie szkla­
nego ekranu - zaś <lyr<>kcja programowa Telewizji Polskiej dotychczas 
nie potrafi ustalać z <lostatccznym wyprzedzeniem, Jakie filmy będzie 
wyświetlała. \V na.s7.� rn W;}lla<lku chodzi o wypnedzenie trzytygodniowe : 
tylko wtedy mógłb;ym omawiać na. bieżąco art;ystyczne wydarzenia r<.'pcr­
tuaru filmowego w tv. Ponieważ zaś na rnal.ym ekranie pojawia się 
sporo seriali i pojcdynczyt·h opowie.śC'i, które - willziane i zapamiętane 
przez miliony widzów - są wydarleniami w życiu kraju, chciclibyimy 
wspominać również o nich. Jc-;t przecież oczywiste, że bard7,0 na5 poru.­
szyły i zainten\i;ow,dy .,l-'oJ-.kic drogi", ,,J{ariera Nikodema Dyzmy", ,,Ja, 
Klaudim;z'', ,.Korzenie'\ ,,Pogoda dla bogac1:y", ,,Decydujący front", 
a taki:c niektóre god1.inne filmy telcwi::r.:rjne. \V ich wypa,lku nie j�t 
najważniejsze czy b;yły w pt·łni udane : liczy sit;, czy trafiły do wyobra­
ź.ni, powicclziats toś now('g-o i pra n·dziwcgo o różnych czasach i sytna• 
cjach ; C7.y l'-kłonily nas do mySl<'nia i wpłyneły na nasze pog·l:\dY. Dla 
takich filmów pr:.:cznarzamy nowy kądk w flJ.l;7:ytn tygc.Mlniku. 

Do pasażer · w 
,,Mikrobusu kasltury" 

Kochani! Ja.k wiadomo, w ostat­
nich dnia.eh Jnaja odbędzie się w No­
wym Sączu Jl Kongres Regionatnyeh 
'J'owarzystw Kulturalnych. PrJ:yje­
dzie czte1:ysta. osób II całej l'olski. 
Trzeba łch Z.'\.kwa.lerow.W, wyżywić, 
zapewnić rozrywkę, nie mówiąc Jut 
o sprawnej organizacji obrad. StrasE­
nie duż.o z łym roboły, więc Woje­
wódzki o;rodck KuUury oddelego­
wał do biura. kongresu Jednego u 
swych naJiepsv.ych praMwników, 
Wa,cka. Gut.owskiego, kapitana. na­
szego ntikrobnsu. \V maju więc wy-

ja,aly odwołane. Za to w czerwcu 
miłośnil..,';w teatru cYeka. moc atrak­
<:ji : z okazji ,,Dui Krakowa" TE>..atr 
St.ary prz�·gotowuje przegląd sztuk 
Stanisława Wyspiafo,kiego, oprócz 
tego planujemy J)onowną wizyt� w 
P\VS'r dla obejrzenia wslrząsająet"go 
1pek'11,klu Sławomira Mro2:k& ,,Pie­
szo''. Prosimy więc : Ptzecbodząc ko­
lo Wojewódzkiego Ośrodka Kultury 
Hpra.wdz.ajcie, czy nie wisi tam na.­
fitępny komunikat .,Mikrobusu". 
Spotkamy się za miesiąc ! 

(akr) 

Nowy 
klubu 

sezon 

S l. 
. '' 

!, ąc eczan1e 
Bardzo aktywny i pręż.ny Klub Twórców Nieprofcsjonaln.Ych ,,Sqdcczanie" do­

konał w dniu 1 maja ponownego otwarcia swej galerii ,  mieszczącej się w Baszcie 
Kowalskiej na zamku. Zapraszamy codzienie w godzinach 10-15 i 16-18. 

Członkowie klubu mają różnorodne i bogate plany. Podobnie jak w latach 
poprzednich, będą oni bra� udział w kiermaszach, fe.5tynach i innych impre­
zach folklorystycznych. Zobaczymy ich m. in. na 0Festynie z Dziennikiem" w Kry­
nicy, na Jarmarku Dominikańskim w Gdal1sku. W każdy przedostatni piątek 
l sobotę miesiąca „S4deczanie" rozstawią swe kramy na rogu Jo.giellol1ski?j 
i Rynku - będzie to jednocześnie atrakcja \urystyczna, niewielka ekspozyCJa 
i okazja do nabycia rzeźby lub obrazu. 

Stałe 1.ebrnnia klubowe odbywają się na Ba:-;zcie w pierwszy i trzeci czwartek 
miesiąca. Są to zebrania otwarte: .,Sądeczanie" zapraszają na nic wszystkich 
phlstyków-amatorów, szczególnie młodzież. 

W czerwcu grupa 11Konary" (jej członkowie naleią do ,,Sądecz�n") wys�,�·1a� 
będzie swe prace w sądeckim MPiK·u. Tę samą ,,:ystawę obeJrzą na „Jc�1.cm 
mieszkańcy Lodzi. Klub myśli takie o wystawieniu swych prac w SzwecJ1 ,  row­
nie.l prawdopodobnie jesienią. Życzymy w.jz: stkiei;o najlepszego!  

(ah) 

PS, Po(lobno niektJrzy przewodnicy, oprowadzaj4ry w�·eieczki po p},H'u 7:,m­
kowym J pa.rku, starają. ;aę odwodzić turystów od zwiNit:enia ga.lerh. Z<iarzało 
się tak wielokrotnie w z�dym roku. Sk<l<l te tlzh.•dnne animozje? 

pienia przu oalqdaniu - to przecież 
ma widkie zrwczenie: oddaje spra­
wiedl iwość chłopom polskim, wier­
nym swojej ziemi i powołaniu, sza­
n ującym pracę i świętq tradycję, 
godnym, honorowym i odważnym. 
Bohaterem opow·e.foi jest człowiek 
jednoczqcy w swoim charakterze 
wszystko, co stanowi o wartośct 
mieszkańców naszej wsi. 

Ma na imię Szymon. Urodził się 
przed sześćdzicsięcitt laty. Doświacl­
c:;yl tego, co kształtowało nasz Zos 
od tamtych czasów przedwojennych 
do dziś. Jest autentycznym chorą-
2ym ludowym i w finale czyni tak, 
jale chorqiemu przystoi: prowadzi 
swoich w imię wiejskiej racji prze­
ciwko ro.::pr:cl;:onemu moloC11 owi 
tych z mias�a. którzy jakby już za­
pom�nali, kto ich 7.ywi Chce zwieźć 

rno:e zrozumiejq, że trzeba tę pol 11q 
-lrogę dojazdową zostawić otwar1q. 

Napisałem, że Szymon - to naj­
l<'psze, co w charakter2e polskiego 
chłopa. Może nie wszystko najlc:­
ps:::e; ale za to mocna i prawdziwe. 
Może nie wszustko najlepsze, boć 
Szuman skory do zawadiackiej bija­
tyki 1w wcseiu. i do chytrego wy­
wyższenia się nad sąsiada, k tóry 
b it'dniejsz11 .  Ale przecież ta honor-
1iość·, trw'amc przy zasadach, 1lie­
T1Jchliwo.�l: działania - to jego s i ła .  
tiważam, że Jerzy Hadziwifowic ... 
oddal po.<:laC: bol1o l cra Więc;: wspa­
niale: �tworzył ekranową r�e1bę 
-symbol pol '(F> chfopa 1ia ";;rl 
d r. 1  

/1.' I! w eu1, c:.:..y t a k  to udc.:;t1 
prawdziwi S:: j1no11owic=>; czu uz1 aJq 
z11 wierne w. co wure�y•wruwu> 
T<yszard Ber. Nie wwm, bo Je 
z mia1>ta. Ale lak przyjmu.1ę. M 

oj� pierws 
. 

wrn..:en e po fil­
mie Rys:;arda Bera: poclz·w 
dla intuicji autora. DUOGA 

była przecież zaplanowana ;cs:czc 
przed dwu laty, a k ręcona w roku 
ubiegłym - i naprawdę nie sqdzę, 
aby obyto się wtedy baz uwag w 
1'0dzaju: ,,jeszcze jeden?! Uw;;ięU 
się na Myśliwskiego, czy co?" (nale­
ży bowiem przypomniec\ że właśnie 
w okresie 19i9-80 powstały dwa 
inne filmy według prozy \Vieslau·a 
Myśliwskiego, trudnej w czytaniu, 
bardzo symbolicznej i „niefabular­
nej'\ a w dodatku poświęconej ma­
ło popularnym sprawom chłopskim; 
były to KLUCZNIK Wojciecha Mar­
czewskiego i PAŁAC Tadeusza Ju­
naka, pierwszy - t('lcwizyjny, dru­
ai - kinowy, obydwa - dużej war­
tości tak ar1yst 11czncj, jak intele­
ktualnej). 

D R O G A  

A11 drz j Ku.ryLeu:1cz też jt'St  z 
miasta - i chyba nie udała mu. si� 
1ruzyka. Zaszauawia mn ·e, dlac:: f > 
tak została pomyślana : wuobcou:u 
11a i m<'POk()jqc(t, W popr.udn 'cli 
a daptacjac·1 MuM wskiego - KLU­
CZNIKU i PAŁACU - lt'Z b · ia to 
1r. uz.1 ·a kontrapunktowa, ale tam 
chodz:·lo o 'fnne, bard:::o zrc:-:ziq w ·  ·r-
11� a ,l t orowi pierwowzoru li tcracl< d?­
go,  iclee-zwo6l1' ·enia; w obn zresztą 
prz madkach partyt11ry (Z1;gm,rn ta 
J\oni ·c::ner,o i Leszka Orlcwicza) 
były w ·ctk ·ml doko11a11iami. 'l'u -
WP. Czy.=bu świadomo.�ć wagi 1am­
t11l'lt zaciążyła r.a decyzji kompozy­
tora? Nie wiem. Nie je::;t to zresztą 
tak istotne. Ważn iejsze, te DROGA 
została trafnie sfotografowana; że 
zdjęcia Zdzisława Ko.czmarka logicz­
·11ie i pięknie prowadzą myśl opo­
wwści (znów trzeba dodać, że dwie 
poprzednie ekranizacje zaclt .v,  ca1>1 
urokiem kadrów). 

A jednak Ber wiedział, co robi. 
Wybrał z powieści Myśliwskiego je­
den wątek, jeden akcent symbolicz­
ny, podkreślił go tytułem i zobrazo­
wał coś, co stało się oczywiste do­
piero t e r •  z, w kilka miesięcy 
po nakręceniu filmu, na wiosnę ro­
ku 1981: a,b-,.azowal dzisiejszą S1J-
11ację p łłlkiej wsi, któ ·ej droga zo-

stała zablokowana przez innq dro­
gę - złego Tozwoju polskiej cywili­
zacji przemysłowej. 

Prawdziwość i aktualność wizji 
tego dramatu została uhonorowana 
wyświetleniem go 1.0 święto 1 Ma­
ja, wtedy, ody zobaczyć DROGĘ 
mogla chyba na;większa ilość wi­
d.:ów. Słuszny zaszczyt, bo choć 
nie jest to ani utwór udany we 
wszustkich szczegółach i propor„ 
cjach1 ant prosty - wymaga sku-

do domu zżęte zboże - a me może 
·.vyjechać z polnej drogi na łizosę, 
po której pędzi korowód aut. Zsia­
da więc, bierze konia za uzdę i z 
blogoslawieiistwem krzyia, który 
zatyka mu. na wierzchołku fury 
na;sta rszy sąsiad, wychodzi na­
przeciwko tym 3Zepo gnajqcym 
przed siebie, tym którzy stTacili ro­
zumienie spraw. Zderza;q się z nim. 
Musieli się zderzyć. Ale po tej kra­
ksie, po ciężkim ;:ra11 'e11 u. Szymo110„ 

Ale 1iajbard ... iej cieszy, że powstał 
mqdry film o zde,zcniu na polskiej 
drodze i o tym, że mamu ria kogo 
liczyć, jeśli otworz:1 s ·ę  jq dla 
Szymonów. 



A dam Garbicz 

j a zdy pod Ta tram i  
Pbc dworcowy PKS w Zakopanem, okres 

świąt W ielkanocnych, godzina 1 6. Tyłem 
w skos podjeżdża na swoje stanowisko 
,,jelcz" z trasy do Bukowiny. W oczekują-

„ cym tłumie poruszenie. Fala ludzka wpływa 
na plac manewrowy, uderza .w burtę pojazdu, 
cofający się autobus odpycha ją, kandydaci 
na pasażerów kładą się w tył niczym koszo­
ny łan. Krzyk. Dramatycznie przebijają gło­
sy dzieci, których kilkoro znalazło się w gru-

. pie atakującej jelcza : ternz leicą przytłoczone 
ciałami dorosłych. Widok jest groźny, można 
przypuszczać, że któraś z osób doznała obra­

. żeń, może złamań. Na szczęście nie. Po chwili 
jedna z dziewczynek, wyciągnięta z kłębo­

. w1ska. wpada w histerię :  mamusiu, nie, nie! 
Nie chcę wsiadać do żadnego ai,tobusu ! Ma­

. DlllSiu
1 

nie każ n1 i !  

* 

,Wydaje mi się, że s!"-romną powierzchnię, któl'ą 
�ano zagospodarowac na dworzec autobusowy 
w Zfil't.Opc1,"',_f-m, wykorzystano należycie· budynek 

- mieści wszysth.c, co potrzebne i zapewnia chyba 
� najlepiej przepływ pasażerów. Pomyślano 'kiedyś 

nawet o kąciku dla na.i mlocJszych, którzy lubią 
· rysować - i od razu o zmieniane.i na bieżąco wy• 
· stawie ich prac. Ostntnio ta akcja zaczyna kuleć; 

może odżyje po remoncie, którego już wymaga 
skrzydło budynku mieszczqce bufet? Może. Ale 
zaró_wno funkcjonalność budynku. jak jego świeiy 

· wdz.1ęlt: po odnowieniu nie ukryje faktu. że jest 
tu za ciasno. Ponadto zaś, co jeszcze ważniejsze, 
na placu dworcowym nie ma niczego. co mogłoby 
zapewniać porządek i bezpicczcllstwo przy wsiada­
niu do podjeżdżających autobusów. Na razie jcdv'­
n.vm śladem, że ktoś o tym myśli. jest tablica Wi­
sząca pod dachem peronu dla podróżnych: 

UWAGA PASAŻEROWIE 
CHODZENIE I PRZEBYWANIE. 

NA PLACU MANEWROWYM DWORCA 
SUROWO WZBRONIONE 

PKS Nlll BIERZE 7.ADNEJ ODPOWIEDZIAl,NOJ'iCI 
ZA EWENT. WYPADKI POWSTAf,ll W WYNJI(U 
N!!WRZllSTRZEGANIA POWYŻSZEGO ZAKAZU 

. \ 
Tablica j est już nieco przyszargana. 

' 
* 

. Autobus do Łysej Polany, środek sierpnia ,  go­
dzina 14. Przybysze z całej Polski ustawiają s ię  
w kolejkę na chodniczku przy sta nowisku podjaz­

. dowym. Na kilka minut przed terminem wyrusze­
nia na trasę pojawiają się miejscowi, okuJ)Ując te­

. ren na placu wokół czoła kolejki i zbijając się 
w �ęstą grupkę. Podjeżd7.a autobus. Zaczyna się 
szturm. Cepry z kolejki nie mają szans na zajęcie 
strategicznie dogodnej poz:vcj i .  a gwałtowny napór 

· z tylu dusi ich w środku ciżby. Starsze kobiety 
usnują z godnością zrezy-gnmvać z jazdy, obwiesz­
czając to sąsiadom. Na próżno; maglowane przez 
otaczających. zostają w kollcu wessane do wn�trza 
lub pozosta ją  jeszcze w chwilę po odje'tdzie sa­
motnie na placu, oszołomione i bezsi l ne w doglęb­
uym zdegustowaniu, 

* 

Andrzej Stryczek, pełn iący od ki lku lat obo­
wiązki dyrektora Oddziału PKS w Zakopanen.1, 
sprawia wrażenie energicznego optymisty, który 
nie boi się problemów swojej placówki. Może jego 
optymizm trochę zmalał od cznsu, gdy rozmawia­
liśmy po raz pierwszy, wiosną roku 1978, ale dy­
rektor nadal nie ma odruchu rozldadania rak. Nie­
źle - n1yślę - jak na to, co działo się w fednost­
kach terenowych krakowskiej dyrekcji PKS jesie­
n ią  ubiegłego roku, kiedy załogi ostro rozliczały 
Z\.Vierzchników. Nieźle jak na to, z jakimi probl.e­
mami musi się mierzyć dyrektor oddziału zako­
piallskiego. Ale porozmawiajmy o konkretach. Naj­
pierw pytam, jak Andrzej Stryczek zamierza roz­
wiązać problem ciasnoty placu dv,;orcowego? 

- Nie da się tego zrobić inaczej , jak przez prze­
niesienie części stanowisk gdzieś w pobliże;  na 
przykład przystanek początkowy tras podmiejskich 
kolo domu wcz•1sowego kolejarzy . . . 

- ... albo - to chyba jeszcze lepsze - na plac 
przed dv,rorcem PKP? 

- Tak, wystąpiliśmy o to. Rzeczy\vi;:cic mogłoby 
to być najlepsze rozwiązanie, ale Urząd Miasta 
coś się nie kwapi z odpowiedzią. 

- A sprawa bezpieczeii.stwa na zatłoczonym pla­
cu? Dlaczego nie ma tam barierek, które zdają 
egzamin gdzie indziej w kraju? 

- Już kiedyś były przy jednym ze stanowisk. 
I zaczęły się protesty: ludzie stwierdzal i ,  że ba­
rierki są jeszcze większym zagrożeniem, że jeśli 
ktoś się dostsnie między cofający autobus i ba­
ricrk0, . . . 

- Na i nnych dworcach jakoś się_ nie dostaje? 
- Niezdyscyplinowanie pas;:,żcrów jest n ie  do 

opauowania. Poza tym prz.Y_ manewrowaniu auLo� 

busu w tył potrzebny jest pomocnik. Nie m.am na 
to ludzi. Cóż, spóbujemy jeszcze raz: od 1 czerwca 
ustawimy barierki przy dwóch stanowiskach, pl'aw• 
dopodobnie tych najbliższych budynku dworcu9 

* 

Bar dworcowy. Gorąco. Spragnieni w kolejce po 
napoje. Z boku podchodzi potężna gaździna. Pro­
testy. Gaździna zdecydowanie wciska się w gąszcz 
przy ladzie: 

- Jo tu sie nie wcasuje. Morn robote. Ni mom 
casu stać. 

* 

W kolejce do autobusu stoi grupka studentek 
z nartami. Podchodzi kilku mieszka1i.ców Podta­
trza, którzy po drodze odwiedzili już co najmniej 
jeden bar. Stają przed dziewczynami dając do· zro„ 
zumienia, kto tu gazduje. Te nieśmiało interweniu„ 
ją.  Groźba awantury. Co trzeźwiejsi uspokajają 
tych bardziej krewkich, tłumacząc równocześnie 
przyjezdnym: .,oni musom do domu jechać. Ceka„ 
jom na nik". Po chwili miejscowych jeszcze prz:r­
bywa, staje się jasne, że wejście do autobusu bę­
d_zie zablokowane; spłoszone dzie,vczyny wycofują 
się do poczekalni. 

Podpici wsiadają. Ten, który ma najwięcej 
w cz�bie, dostaje . honorowe miejsce siedzące przy 
drzwiach. Po kilku minutach jazdy traci świado-­
mość. zwisa b�zwladnie z wyciąg11iętymi nogami, 
o �ttóre potykaJą się wszyscy wsiadający i wysia­
daJą_cy. Autobus dociera do Bukowiny. Będzie 
chwlla przerwy : kierowca wie, że tu trzeba pod-­
różnika wysadzić, więc opuszcza miejsce za kie­
rownicą i wyciąga bezwładnego pasażera na śnjeg, 
potem zaś sadza na ławce i poleca p ieczy napotka­
nych wzr.okicm znajomków. 

Autobus może jechać. 

* 

- Czy pana n ie  zastanawia, dyrektorze. skąd 
niechęć do barierek i uslawiania się w ko1ejce? 

- Ludzie przy\vykli. Trudno z tym walczyć. 
- A kierowe:{? Przecież jeśli na dworcu dzieją 

się tak zwane dantejskie sceny, to chyba boją si� 
manewrować? 

- Niestety, troszczę się raczej o to, że się nie 
boją. Mam spory procent ludzi, którzy w pracy są 
tylko po to, żeby mieć podkładkę, a pieniądze i tak 
dostają od rodzin z zagranicy. Są na nich skargi 
za sposób tl'aktowania pasażerów. Ale tych nie 
puszczam na najgorsze trasy, takie jak do Kuźnic 
czy do Białki. 

- Kuźnice to oddzielna sprawa. Właśnie; co 
z tymi berl ietami, które miały rozwiązać komuni­
kację na odcinku do ronda i kłopoty narciarzy? 
Przed trzema laty mówił pan ..• 

- Otrzymaliśmy tylko d\va ,,mcxy", to znaczy 
trz_ydrzwiowe berliety miejskiego typu PR 1 1  O U, 
ktore pozwalają na przewożenie piono\VO we wnę­
trzu nawet nart o długości 2,15 metra. Nie udało 
się także załatwić sprawy poprzez kosze z tylu 
autobusów. Było dużo kradzieży : grasowuły szajki 
młodocianych, którzy wyciągali narty z kosza na 
przystankach l1,1b nawet w biegu, na stromych 
podjazdach. Musiał ero podjąć decyzję, że narty· do 
środka. 

- Ale to oznacza zniszczenia wnętrz? 
- Tak, w jel czach są one dość duże; w sano-

sach mniejsze. To zresztą nic nowego. że zbyt mała 
ilość sprzętu powoduje szybsze użyCie eksploato­
v,:anych sztuk. Dodatkowe zaś kłopoty mieliljmy 
w styczniu i lutym: dysponowaliśmy letnim pali­
wem, zamarzały silniki, trzeba było odwołać dość 
dużo kursów. Dopiero od marca się poprawiło 
i podobnie, jak w roku 1980, regularność kursów 
mamy bardzo dobrą. 

- Regularność kursowania zatłoczonvch autobu­
sów to jeszcze nie jest regularność se1:io . . .  

-:-- Proporcja ilości taboru do ilości przewożonych 
osob od lat jest niezmiennie niewłaściwa. Dopiero 
w tym roku dostawy mają o 4 sztuki przewyższać 
przewidywane zużycie. Chcę odciążyć przede 
,vszystkim trasę do Białki przez Bukowinę ... 

* 

Przystanek Bukowina Na Kl in ie ,  koniec czerwca, 
godzina 10. Na pnystanku około 25 osób, większość 
slanowią góralki, jest paru starszych wczasowi­
czów, jest jeszcze trzydziestoletni ceper z żoną 
i ki lkuletnim chłopczykiem, gorączkowo rozgląda­
jący się i najwidoczniej planujący taktykę osiąg­
nięcia wnętrza autobusu: aha, już wie, co się bę­
dzie działo. Przyszedł wcześniej od innych i stoi 
w miejscu, gdzie powinny się znaleźć drzwi. Pod­
jeżdża autobus Lysa Polana-Zakopane. Ceper do­
brze trafił. Zapiera się w drzwiach, powstrzymuje 
gromadę l udzi i usiłuje umożliwić wejście rodzinie. 
Góralki w pierwszej chwili  zaskoczone są niezwy­
ldym oporern, rychło jednak atakują, energ icznie 
drapiąc i szczypiąc zawalidrogę. Puxpurowy z wy­
siłku obrotka swoich bliskich rzuca coś tam w t \'ł 
przez zaciśnięte zęby. Kłótnia. żona z dzieckie� 
wsiadły, nalo1niast na cepra wyrok wydaje kon„ 
duktor :  1 1pan nie jedzie. Co to za odzy \vki do ko­
bit!" , 

/ maskawicnfe przychodzi po ch,vil i :  jednak d!a 
wszystkich starczyło miejsca. Ale co ceperska ro„ 
dzinka musiała jeszcze wysłuchać po drodze! 

* 

- Czy nie uważa pan, dyrektorze, że ten tłok 
można jednak jakoś rozładować? Wprowadzić bar­
f:1-ziej elastyczny, dostosowany do sezonu, rozkład 
Jazdy? 

- Sez6n? U nas to dziesięć miesięcy w roku. 
- Ale jest sezon narciarski i sezon wycieczko-

wy, i_ s.ą różne dlugo.ści dnia. Zostawmy zresztą wa„ 
runk1 Jazdy; powiedzmy, że zależą od ilości sprzę„ 
tu ..• 

- Nie tylko, nie tylko. Na przykład przewidy .. 
wano, że od 1 czerwca 1981 PKS zacznie się wyc() .. 
fywać z obsługi linii do Nowego Targu ze względu 
na równoległość linii kolejowej. W pierwszym eta­
pie miała być ograniczona sprzedaż biletów mie­
sięcznych, • później, po wybudowaniu trzech do• 
d�tkowych pr'zystanków PKP (Poronin-Misiagi, 
Biały Dunajec-Fabryka i Bal1ska), zli kwidowanoby 
�upełnie lokalne kursy autobusów, które mogliby .. 
smy przerzucić na inne kierunki. 

- No i co się stało? 
- Kolej nie m'a środków i ludzi na wybudowa• 

nie tych przystanków; musieliśmy Zrezygnować. 
- Ale rąk pan nie rozkłada? 
- Cóż: nam pomoże obrażanie się na rzeczywi• 

stość? Zresztą te sprawy są przecie;?; sprawami ca• 
łej załogi i myślą o nich wszyscy. 24 lutego na ze• 
braniu oddziału (przyjmowany był wówczas plan 
roczny) wiele się mówiło i o kulturze oraz jakości 
obsługi pasażerów. i o koniecznych usprawnieniach 
na końcowych punktach linii autobusowych. Na 
przykład załoga bardzo si,: upominała o miejsce 
do nawracania w Kirach, Wojdylówce, Olczy, Brze„ 
zinach, na Ciąglówce; podpisano w tej sprawie 
petycję do naczelnika. 

- No dobrze, a co załoga zrobiła w najmniej• 
szych nawc:,t sprawach sama·t 

* 

Zasłyszane: 
Przy wejściu cło autobusu tłum góralek z tobol• 

, kami, na boku zdryfowana turyslka kolo pięćdzie­
siątki, usiłująca coraz bardziej rozpaczliwie wy• 
walcz.vć miejsce u wejścia. Młoda gaździna. obła• 
dawana hall.kami z mlekiem, wykonuje ze zniecier• 
pliwieniem bodiczek, mrucząc: 

- Gdzie się, kurwa, pchos? 
- Niesłychane! - piszczy cepei-ka. - Co pani 

sobie wyobraża! Jak pani ludzi naz:vwa ! 
- To nie do paniusi. Dyć kurwo musi być piyk .. 

no i młodo. 
Rzeczywiikie. Trzeba wiedzieć, co w góralskiej 

mowie zastępuje dziś przecinek. 
* 

Mylilb.Y się grubo ten, kto W>1.iaśnietl sytuacjl 
szukałby w różnicy cywilizacyjnej. Skoro sezon pod 
Tatrami trwa dziesi-ęć miesięcy , to przez dziesię_� 
rnicsięcy na drodze tutejszych ludzi, jadących 
z pracy i do pracy, po zakupy i z miasta, stają 
tłumy turystów i wczasowiczów. Miejscowi mają 
świadomość, co dla nich znaczy perspektywa przy· .. 
chodzenia na dworzec z wyprzedzeniem półgodzin• 
nym lub oczekiwania jeszcze przez godzinę na na• 
stępny autobus. Kochać mogą ceprów tylko za dut• 
ki, które przywożą. Nie mogq kochać za to, że ci 
ludzie stają- im na drodze. Gdy rob.i się zbyt cia­
sno, trzeba walczyć o swoje miejsce, a przemoc 
rodzi przemoc i unieważnia po kolei zasady wspóF„ 
życia. Nie, tu nie chodzi o różnice obyczaju, wy ... 
niesione z domu i nabyte w rodzin1ym otoczeniu. 

* 

Stanowisko przed dworcem zakopiańskim, dzieli 
przed Wigil ią, godzina 17. Podjeżdżający autobus 
do Białki atakuje zwarta ludzka masa. Przy 
drzwiach wejściowych bijatyka: jakiś dwumetro­
wiec tratuje parę dziewczynek w wieku przed• 
szkolnyrn, za co dostaje z tyłu po głowie od ojca, 
a z przodu łokciem w brzuch od matki. Na chwilę 
zastyga; napór z tyłu podcina mu nogi; podobnie 
jak sąsiedzi wtacza się na stopiei't na kolanach. 

Po ki lku minutach wszyscy oczekujący na przy­
stanku znajdują się w autobusie. Uczestnicy kon­
fliktu chyłkiem, w ciszy, spoglądają po sobie. Nie 
są z miejscowych; wszyscy przyjechali tu na wcza­
sy. A tarn, w swoich rniastach na niz inach, tak się: 
nic zachowują . . .  

* 

O nie, to nie k l imat cz.v nastrój miejsca. To inne­
go rodzaju epidernia. Mieszkańcy stolicy u siebie 
w domu mogą być dżentelmenami, bo pozwalają im 
na to warunki stołecznej komunikacji. Tych samych 
dżentelmenów w Zakopanem, o ile bawią tu bez 
własnego samochodu, nic po paru dniach nie od­
różnia od reszty komunikacyjnego tłumu; może co 
najwyżej krzepa. 

Sympc1t:vczny dyrektor zakopiallskiej komunika­
cji ma na głowie większe problemy, niż ustawianie 
kolejek do autobusów - a tratowanie się przy 
wsiadaniu można wyeliminować naprawdę skutecz­
nie tylko przez takie wzbogacenie taboru, aby każ­
dy mógł wsiąść o tej porze, o której chce poje­
chać. Ale to wcale nie znaczy, aby nie próbować 
wszelkich możliwych rozwiązań połowicznych. Nie 
wolno zgadzać się na prawo przemocy i nastroje  
paniki. Przystanie na takie prawo - w jakiejk:ol· 
wiek dzi edzinie - oznacza , że krzycząc o postę­
pie demokracji ,  będzieiny się równocześnie cofać 
w ronvoju cywilizacyjnym. 

- s· 
- .. 



Jednym z n ajsławniejszych uczniiów ojcowych był 
St.a.n.i.sław Zubek, który jeszcze w praco w nj Ustup„ 
skiego wykonał n.arty dla samego Stanri.sława Ba ... 
:r,abasza - plon.i.era tatrzańskich na,rciarzy ; na ta­
ki,ch to nartach, kaloszówka.ch bez rowka, stawi.uli 
swe pi,erwsze kroki na śniegu i mlodz:i Ustupscy. 

Pracownia narciarska ojca - jedna z pierwszych 
w Zakopanem - dała małemu Jurkowi więcej njż 
inym chlopoorn najwspanialsze salony, Któż tam 
rtie bywał: Rafał Malczewski, Henryk Bednar;:.ki 
d Barabasz, bracia Hiszpańscy, Walery Goetel, Zwo­
lińscy... lleZ się nasłuchał od nich o • n.a rtach, 
o wspLnaczkach ! Malczewskii opowiadał o tragedl.i 
na Zamarłej Turnj, g<lyZ na jego oczach zginął 
Bronikowski - i kto dziś dojdzie, ile zrzuconego 
wówczas w duszę Jerz,ego ziiarna wzrosło póin.J.ej­
szymi sta.rarti.ami o rmwój górskiego pogotowia ra­
tunkowego? 

Ale to mtl.ało stać się dopi,ero za parę lat. Na 
ra:zie zakopiańczycy spoglądali ze zdumierni.em, jak 
rri.aly Ustupski z Ta<lki.em Br?JOzą i innymi kolega­
mi z pierwszej, drugiej klasy udawali się na Gie• 
wont, Sa,rn,ią Skałkę, na Czerwone Wierchy. 

Mijały lata, chłopcy dorast.aJJ. Zawierali nowe 
przyjaźnie. Z lwoniicza i,a.Cząl prLyjeżdżać Antoni 
Kenar, potem warszawiacy: Chwaśctński, StanJ„ 
sławski, Wojsznis. Jerzy połknął bakcyla taternii.­
ct.wa, choć nadal najważniejsze były nairty. DJa 
trójki przyjaciół: Kenara, Czecha i Ustupsk: , 
tater.nJ..ctwo stanowiło tylko formę sportov,•ej iapra� 
wy do białego szaleństwa. 

Poludniowa ściana Kościelca, uskok Zab-i.ej Lalko., 
Poludniowa ściana Kw.ii1ego Wierchu, Niebieska 
'l'urrnia ... Nowe drogi, wytycza.nie szlaJ.ców, radość 
z pokonanii.a trudności i pokona.n.i.a samego siebiie, 
swojego oial� swojego zmęc.z.enia. Ale tylko Latem 
ciągnęła ich skała - zrl.ma była wyłączn.i,e dla nart. 

Sport I spole"""11ikowska pasja. Narty, I,ina -
I krzesło burmistrza. Zacisz.e schrol1ii.s.ka - i wiel­
ka scena olimpiady ber1ińskiej. Wydarrzenia wielkie 
i małe. Życie pełne napięć I wspaniałych prreżyć, 
:wPi.same w najpiękniejszą górską scenerJę. 

tr:zański.iej wsi stanowiącej rodowe gazdoatwo, 
T.rzymal się ten ród z..i.emi przez kolejne pokoleniia-, 

pański.eh klamek stlę nie czep,iają,c - dwnny ze 
swycli góralskich p<trantell, wolny ja,k tyllro górale 
umieją być wolnii.. Dopiero stryj Jerzego, Jan zwa­
ny Kubeczkiem, budown.iC'".tY nad budowndczym.i„ 
jeden z tych, oo to Zakład Chramoo stawiał.i, 
z Zakopanem się związał. A za ni•m również ojciec 
Jerzego, co to w samym Wiedniu kończył s:zikołę 
stolarstwa i ciesiel ki, by u stóp Tatr uczyć gó4 

ralską mlodZii·eż w szkole przemysłu drz,e�vn,cgo. 

Ni.e tylko piękne przeżycia dawały góry ; czasem 
były groźne i straszne: gdy przychod7.iila wi.,eść, że 
zabrały kogoś z przyjaci.ól, gdy na twoi""h oc:wch 
odpadał ze śai.,any towair:zys,z wielu -;;;�pólnych wy­
praw. Jak wtedy na Zama,r!ej, l<iedy do Pustej 
Dolinki spadły ciała sióstr Skotnicówien i oni -
Ustupski, C7..ech i Wójcik pierwsi stanęli na<l dwo .... 
ma dzrlewczęcymi trupami leżącym.i na :t.bryv,ganjm 
lu"W>ią pi""llU ... 

Ileż raey zawracali ze szlillku, by pomóc kolegom 
:z górskiego pogotowia ratW1.lwwego w akcji... Ile 
razy sami spieszyli na ratunek ..• Jei-t.y co.raz mo­
cniej wci,ągał się w pracę pogotowia. Ileż to już 
lat mija? Pięćdziesiiąt? Pól wieku sp;i�5.z.enfa na 
ratunek do górskj,ch d0I1i111 i w urw�ste Z;Ę:1'\\'Y sJ,-al-. 

ne. 

Jerzy Ustupski: po6tawny, rasowy góral o mlo­
miieńczej twa.rzy, z której życzliwie i bystro patrzą 
niebiesk.ie oczy, o białych włosach dziwnd.e kootra­
stującycli z tą młodością twa,rzy. 

Już czterysta lat temu BIB/.lek Ustup&k;i ol!rzyrnal 
gocloo.ść pierwszego wojewod.Y na Ustup.ie, podta-

Słopnice - największa wieś Ziemi 
Limanowskiej, powstała z połączenia 
w 1931 roku dwóch samodzielnych 
dawniej miejscowości : Słopnic Królew­
skich i Słopnic Szlacheckich. Granicą 
by! płynący środkiem potok - od jego 
koryta w stronę Mogielnicy i Łopienia 
ciągnęły się Słopnice Królewskie, zaś 
w drugą stronę, ku wschodowi - Słop­
nice Szlacheckie. 

Miejscowa tradycja opowiada, że 
Słopnice założył król Władysław Ło­
kietek, który osadził tutaj 16  jeńców 
tatarskich, dając im ziemię i wolność. 
Potomkami tych pierwszych osadni­
ków mają być ludzie noszący takie po­
pularne w Słopnicach nazwiska. jak 
Gaura czy Ubik. Nazwiska te mogą 
być również pozostałością po wielkiej 
migracji plemion pasterskich bałkań­
skich i mołdawskich, która w XV wie­
ku objęła również i tereny Beskidu 
�yspowego. 

barskiego - Lubomirski z WiSniczaJ 

zakładając na ich rolach folwark. Lu­
stracja wymienia również karczmę, 
której właściciel z roli i wyszynku pła­
cił rocznie 5 grzywien czynszu. 

Kmiecie oprócz czynszów zobowiąza­
ni byli do następujących dodatkowych 
opłat: podatku od kaZdego prosiaka 
( ,,żyrowe"), wynoszącego 2 grosze od 
sztuki oraz po 1 groszu od każdej kozy. 
Wszyscy oddawali równieZ daniny w 
naturaliach - a więc „sęp" - czyli 
daninę w zboZu, kapłony, ci zaś, któ­
rzy mieszkali nad rzeką i łowili pstrą­
gi, odnosili do dworu rocznie po kopie 
tych ryb. Przepadliste lasy slopnickie 
pełne były zwierzyny, na którą chło­
pom wolno było polować, pod warun­
kiem, że rocznie dostarczą do dworu 
po sztuce z każdej łownej zwierzyny. 
Rozpowszechnionym wśród mieszkań-

Jan Wielek 

cej d o  kmieci, dalej wymienia 4 gospo­
darstwa zagrodnicze, 3 rodziny komor­
nicze, młyn oraz pól lana kaczmar• 
skiego. Zaznaczono równieZ, że karcz­
marz piwo wyrabia sobie sam. 

Lustracja królewszczyzn z 1 765 r., 
ostatnia przed rozbiorami, wylicza w 
Słopnicach Królewskich 67 gospodarstw 
kmiecych, płacących „czynsze, najmy, 
daniny, za osep i oprawę". Na gruncie 
należącym do dworu osadzonych było 
22 „chałupników z gór". We wsi znaj­
dowało się sołtystwo wybranieckie w 
posesj i  Macieja, Jakuba i Jana Curzy­
dłów, ustanowione przywilejem wyda­
nym przez króla Augusta III Sasa dnia 
20 listopada 1 744 r., wolne od wszel­
kich powinności pańszczyźnianych za 
wyjątkiem słuZby wojskowej i zryczał­
towanego czynszu, wynoszącego 100 
złotych polskich roczn ie. 

Tradycję, iż początki Słopnic sięga­
ją czasów Władysława Łokietka, po­
twierdzają również przesłanki histo­
ryczne: wieś istotnie musiała powstać 
najpóźniej za panowania tego monar­
chy, skoro za jego następcy - Kazi­
mierza Wielkiego - była juZ na tyle 
dobrze zagospodarowana, że król usta­
nowil tutaj samodzielną parafię. Stalo 
się to pomiędzy latami 1358 a 1373; do­
dajmy, że badania wykazały, iż często 
przytaczany dokument fundacyjny pa­
rafii słopnickiej z 1337 roku jest fal­
syfikatem. 

Słopnice Królewskie były z pewno­
ścią starsze od Szlacheckich. Ta część 
dzisiejszej wsi aż do czasów rozbiorów 
stanowiła integralną i najlepiej zago­
spodarowaną część niewielkiej dzierża„ 
wy tymbarskiej, szumnie niekiedy 
,.starostwem" nazwanej. Dokładny in­
wentarz Słopnic Królewskich przytacza 
lustracja majętności królewskich z 
1564 r., w której czytamy, iż „w tej 
wsi kmieci 26, którzy niepomiernie ro­
le trzymajq, przeto też jako wieLe la„ 
nów pod niemi jest, ani pan dzierżaw­
ca, ani oni sami powiedzieć nie umie­
li". Kmiecie ci płacili na rzecz dzier­
żawcy czynsze, wynoszące od całej wsi 
łącz.nie 24 grzywny i 18 groszy. Oprócz 
njch było jeszcze trzech innych kmieci, 
chyba dopiero co osadzonych, skoro 
„cio trzech lat rolę trzymać mogq (a 
po upływie tego czasu) ci też po 
grzywnie czynsze płacić będą". Ośmiu 
kmieci skupił dzierżawca klucza tym-
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ców Słopnic zaJęc1em był wyrób gon­
tów - t.r·udniący się tym fachem zo­
bowiązani byli do oddania rocznie dla 
potrzeb dworu po 12 kóp (720 sztuk) 
tego wyrobu. 

Płynące przez wieś potoki wprawia­
ły w ruch dwa młyny o jednym kole: 
pierwszy, który „gdy były czasy suche 
albo mrozy wielkie. to nie mielał" i 
drugi wyposażony dodatkowo w piłę 
trakową, stojący przy rzeczce Czarnej. 

Rejestr podatkowy z 1595 roku po­
daje, że dzierżawcą Słopnic Kró!cw­
skich jest Mjkołaj Lubomirski; doku­
ment informuje też, że zagospodaro­
wane jest tutaj 7 łanów ziemi naleią-

Początki Słopnic Szlacheckich wiązać 
należy z rodem rycerskim, piecz�tują­
cym się herbem „Krzywaśny" lub „Dru­
żyna". W roku 1400 miejscowoSć ta była 
wzmiankowana jako własność dziedzi­
czna Skarbka ze Zręczyc i Jana ze Zby ... 
dniowa. W kilka lat później, dokładnie 
w 1416 roku, podczas sądowego podzia­
łu dóbr należących do tego rodu, Słop­
nice wraz z Łososiną Górną przypadły 
Janowi ze Zbydniowa. Rejestr poboro­
wy z 1 561  r. informuje, że dziedzicem 
słopnickim jest Jan Mstowski herbu 
Drużyna, który płaci podatek od 5 ła­
nów kmiecych, 2 zagrodników, 1 ko­
mornika z bydłem i 1 bez bydła. W 

trzy lata później , w roku 1 564,  Słopni­
ce Szlacheckie należuły już do Janusza 
Mstowskiego, a w pierwszej połowie 
XVII w. (1629 r.) wieś stanowiła wła­
sność Jana Mstowskiego. 

Rejestr pogłównego z 1676 r. wylicza 
w Słopnicach Szlacheckich 125 osób, od 
których płacony jest podatek, rejestr 
podymnego z 1681  r. irrformuje, iż we 
wsi tej stoi 40 chałup. 

W XVIII wieku wybudow::mo w . 
Słopnicach Królewskich nowy.  ko�ciól 
parafialny, z drewnn, pos tawiony na 
miejscu poprzedniego (J)OŚ\Vięcenie 
świątyni w 1776 r.). Budowla ta, odre­
staurowana gruntownie kilka lat tern.u. 
kryje wiele cennych zab.) tków sztu• 
ki - m. in. późnorenesansowy obraz.. 
malowany lub przemnlowany w 1637 r., 
przedstawiający postać Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem, św. Andrzejem (patro• 
nem parafii) ,  św. Milrnlajem oraz fun­
datorem herbu Odrową:l, bli:lej jednak 
niezidentyfikowanym. 

Ciekawą opowieść dotyczącą Słopnic 
Szlacheckich przekazał mi  nież:y jqcy 
juZ Walenty Gawron z Sowli n .  W 
1787 r. Ignacy Dydyński - właściciel 
Lipowego, zechciał sobie Z).grać w kar­
ty z dziedzicem ze sąsiednich Słopnic. 
Ponieważ przegrał już wszystkie pie­
niądze, postawił na kartę - w nadziei 
wygrania - 12 zagród chłopskich. Da­
lej jednak szczęście mu nie sprzyja­
ło - przegrał i chłopów. Zaraz przy­
stąpiono do wyznaczania nowej grani­
cy - wyjechano I]arą wołów z pługiem 
i przeorano od jednego do drugiego 
końca wsi. Ponieważ. wieś Lipowe jest 
pochylona ku północy, zatem niezadłu­
go w czasie ulewnych deszczów wod)� 
tak pogłębiły bruzdę, że stał się z niej 
trudny do przebycia potok. Te dwana­
ście przegranych zagród uzysk21ło wf rw­
czas nową nazwę: ,,Lipowe Słopnickje". 
Nie sprawdzałem wiarygodnoSci tej i n­
formacji - przytaczam ją jedynie jako 
uharwienie suchych historycznych fak­
tów. 

Przy toczmy jeszcze przekazy infor­
mujące o zagospodarowaniu Słopnic w 
d1·ugiej połowie XIX wieku. Otóż w 
opisie Słopnic Szlacheckich, zamiesz­
czonym w ,,Słowniku Geograficznym 
Królestwa Polskiego i innych krajów 
słowiańskich" stwierdzono, iż wieś się 
ciągnie „długim szeregiem wzdłuż po„ 
toku i drogi z Tymbarku. do Łącka i 
Tylmanowy". Stało tam ,vtedy 345 do­
mów, miejscowoSć zaś liczyła 1982 
mieszkal1ców, w tym 28 Żydów. Słop­
nice Szlacheckie lJczyły wówczas 1 541  
rnie.-:;zkańców, wf.ród któr:vch w;yznania 
mojże::;zo\.vego 70 osób. \V tej części 
dzisiejszych Słopnic były 254 domy. 



Dorósł, trzeba było podjąć pra,cę =obkową, 
Bronek CLech pojechał na studia do Warszawy, 
Ustupski też opuścił Zakopane, by stanąć przy 
11notypie w krakowskiej drukarni. 

VVielu miał przyjaciół-sportowców, narai�Y� któ­
�·ch wprowadro.1 w airkana tego sportu. Terari onti 
V:l'iągali go do Akademickiego Z=enńa Sporto-

. wego. Zaprzyjaźnił się z Vereyem - szwajca:rskdm 
obywatele� który tu, w Krak.owie, namawiał ko­
legów do uprawiania wioślarstwa. Jerzy dal się 
pociągnąć urokowi tego sportu - nliie oderwało go 
nawet wojsko - i, gorąco angażując się jak we 
wszystkie swe d.zdałania, zaczął 06:iągać niemałe 
sukcesy : w 1932 stru-towali na Mistrzostwach Euiro­
PY w Belgradzie, zdobywając brązowy medal, 
w trzy lata później wywalczyli złoto w Berld!Ilde, 
a na berlińskiej Olimpiadzie 1936 roku uzyskali 
ola Polski brąz; za te wyndkii wysł31t1,Q Jerzego na 
studia do warszawskiego Instytutu Wychowania 
Flzvcznego. 

·.vojna zapisała się w życiorysie Jerzego Ustup­
skiego partyzantką gorczańską i warszawskim po­
wstaniem, więzieniem na Montelupich i obozem 
Oświęcimskim. Miał jednak więcej szczęścia nda: 

.. Br')nek Cz....�h - przeżył... 
W 1945 roku, wkrótce po wyzwoleniu zapropo­

nowa,n,o Ustupskiemu pracę w 1·adi-0, w referacie 
turystykd. Ale pewnego dnda ktoś z Ministerstwa 
Zdrowia usłyszał jego głos na falach eteru - i tak 
przyszła propozycja wyjazdu na Dolny Sląsk, dla 
rozejrzenia się po tamtejszych ur:ządzeni,ach spor­
towych i bazie turystyc,mej. Przeszedł więc Ustup­
ski od Lądka po Swieradów I... postanowił tam 
pozostać. Pracował w Zarządzie Uzdrm.visk Dolno­
śląskich, a po pól roku mianowano go dyrektorem 
Uzdrowi.ska Karpac:z-Bierutowi-ce. 

Dobrze mu stlę tam praeowało. Na tamtejszych 
terenach osiedliło się wielu lwowiaków i w.a,rsza­
wia,!OOw, którzy wkładali wiele serca w zagospoda­
rowanie si,v .,:eh nowych s1edziib. Potem ściągnął 
z Zakopanego Marusarza i PawHcę, a z dalekiej 
Anghl!i. - Zubka. Zadni,cjowali, wspólnie z AZS-em, 
wi,elkie zawody altademiekie „Silesiada" :  około 
trzecb tysięcy studentów zjechało do stojących pu­
stką domów i pensjonatów. by uczestniczyć w tej 
wielki-ej manifestacji sportowo-turystycznej na od­
zyskarriych dla Polsku ziemLach. Trzykrotruie odby­
wały się owe „Silesi.ady" - pókii Fundus.z W cza­
sów Praoeowni,czych nde zagarnął studentom bazy 
rioclegawej. 

Ale no,e tylko naroimstwo nadal pasjooowało 
Us-tupskiego. ZasZJCZepił na śląskiej ziemd również ... 
górslm.e pogotowie ratunkowe. Sprav1ił to trochę 

Janusz Kasprowy 

przypadek: ze śoiezki spadł WOP-dm. No, a po,; 
tern trzeba było m.bezpieczyć „Silesiady'' i inne im„ 
prezy turystyczne, które zaczęły się mnożyć w tam­
tejszych górach. 

W tym też cza.s;e otrzymał U stupski z Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiiego nominację na pełno­
mocruika do spraw przejęci.a schronisk i wkrótce 
powstała w Jelel1Jiej Górze Dy,rekcja Turystyki su­
deckiej PTT. 

BM'Clzo ciepło wspomina owe crz.asy. Nazywa Je 
wręcz „zfotymii". Był w swcxim żywiole, energię po­
święcał organizowana.u tego, co zawsze pasjonowało 
go najbardz.iej : sportu nM"eiarskłego, turystyki, ra­
towni.ctwa górskiego. 

Do Zakopanego wrócił w 1948 roku, by obją� 
stanowisko ... bwrmi.5trza miasta. Był osta:tniim bur„ 
mistraern w Polsce, gdy w innych miejscowościach 
powstawały już rody narodowe. Po kilku latach 
nieobecności patrzył na swą rodzn.nną miejscowość 
świeżym okiem i tym bardziiej pragnął by pięk­
ni.ala. Niestety - zbyt la-ótko piastował s,.ve stano­
wislro. Ale i tak zdążył wprowadzić miejską komu­
nikację :  dochodziła nawet do Strążysk. Dziś boleje, 
że miasto oddało taką „żyłę złota" Pekaesowi. 

Jednocześni,e nie zrywał ze sportem : przez pe­
wien czas prezesował okręgowi Polskiego Zw1iąz.k.u 
Nairciarskiego, uczestrui:czyl w a.kejach pogotowfa, 
wspierając je  również materialnie d pomagając 
werbować ..nowych ochotników. 

I znów Warszawa. Tym razem zaproponowano 
Jerzemu Ustupskiemu, by podjął się zjednoczenia 
krajowych towarzystw turystycznych. Najeździł się 
wtedy po Polsce ! I znów ocganliz.owal wielkte im­
prezy - rajdy turystyczno-narc.iairskie: ,,Połudn�o .. 
wej Polskli" z metą w Zakopanem, ,,Slą.sk-Beskli­
dy" i „Sudety" Do dziś wspomina je, jak również 
i „Si1esdady'1, jako wydarzenia wielkliej mi.ary, pełne 
ogromnego entuzjazmu i zaangażowanda ucrestni­
ków; sam prezes Recr�k wędrował z plecakliem, 
biwakując jak „szary" turysta gdzie się dało 
i wspól111ie ze wszy,stkrumi m.soi.adając przy ogn,i,skach. 

Jednak ciągnęło Ustupsktiego w rodz.inne Tatry. 
Wlaśrui.e wyiremontowalllo schronisko „Murowaniec" 
na Hali GąSlienicowej - skorzystał z tej okazji 
i osiad1 w nim jako kn.erowniik. Na dwa lata, bo 
później córka mu.siała iść do szkoły. Tam, n.a Gł\­
sieruicowej, mocno jak n:tgdy przedtem 1.ll"ósł się 
z pracą GOPR. Je&;CZe nle wi.ed,oial, jak mocno. 

Opu=al Murowa,n;ec, by objąć stanowisko kńe-' 
rownika Ośrodloa Spoirrowego w Zakopanem. Ośro­
dek ten był i,,go malt7Jelti,em od dawna - jeszcze 

od czasu, gdy bJlrmlstrzował miastu. Ter"" szan„ 
miał w swoich rękach. Rozp,isano i<Onkuro (2ada.nde 
było niełatwe, skoro sporządzono trzy kolejne pro.. 
jek.ty), walczy! o teren. Przydały oię dotych=sowe 
kontakty z różnymi ludźmi : Wiktor Pękała dal tro­
chę ziemi z puli miasta, Walery Goetel - parku 
Tatrzańskiego. Dyrektorzy Huty Katowice I Mosto­
stalu za.b1--z.ańskiego pomogld w sporządzendu kon­
strukcji stalowych, W osiem lat Ośrodek stanął, 
a zbudowano go solidnie, że do dziś żadnych ka.­
pitalnych remontów nd:e przechodził. Nie udało się 
jednak Ustupsk:iemu zrealizować innego mairzenia: 
o basenach dla Zakopanego. Wlad,.e mi.asta zbyt 
mało miały w tej sprawie do powiedzenia I teren. 
gdzie przebiegały gorące potoloi pod.ziemne, zajął 
dla swych domów wcza6owych Urząd Rady Mil!lii,. 
strów. 

W tym też czasie został Jerzy Ustupskli prezesem 
GOPR-u. Dawne Pogotowie Tatrzańskie rorzbudo­
walo się w ogólnopolskie pogotowie górskie z glI"ll­
pami : Besk,i,dzką, Sudecką, Podhalańską, Kzyruicką, 
Biesz,czad.zką. Jeszcze działało w ramach PTTK, 
ale j uż wkrótce md:alo się usamodz..i.elndć. 

Dużym wydarzeniem dla Pogotowi.a był pięlmy 
gest rodziców młodej taterniczki, Ewy Dewitz, któ­
ra zginęła w Alpach. Przekazali oni odszkodowa• 
nie - dwadzieścia tysięcy franków szwajcarskich -
na zakup nowoczesnego sprzętu ratunkowego dJa 
GOPR. Coraz więcej też skupi<1lo pogotowie ochot­
ruiczych ratowndków - dla najlepszych taterników 
i naraiairzy przynależność do tego braJCtwa stała 
s;ę niejaJro punktem honoru. 

Gdy d2>iś Jerzy Ustupsk:i spogląda wstecz, na 
pięć�i-esiąt lat, jakie minęły mu w służbie ratow­
nictwa górskJiego, ma wiele satysfakcji, że wniósł 
swą cegi.elkę w to pięlme dzieło. Przecież właśnie 
onJ polscy ratownicy - pomagali Słowakom Oll'ga­
n,i,zować Ich Horsku Sluzbu, to wlaśn,e GOPR 
przełam.al tradycję szwajcro-sktiej orgaruizacji ra-
1x>wnLctwa górskiego, stając się jej pierwszym. po.· 
zaalpejsklim c:złonkrl:em. N.ie na „piękne ocrz:y'' prz�· 
cież .. . 

Jerzy Ustupskli rui<,da,wno ukończy! Sli.ed<mld?Jiesóę., 
ty rok życia.. Ońrzymał z tej okzaji wiele wzrusza..; 
jących dowodów pam:ięc.i :  zairówno tej „ofk:j,alnej'•; 
jak i zwykłej ludzk:iej. Od przyjacdół z całego 
Ś\l."iata, od lud7Ji, z którymi chod.1lil górsktimd szla.. 
kami, od lud7Ji, którym niósł pc,moc w najtragicz-' 
n.Lej.szych momentach... Te listy, telegramy, dyplo­
my, pamlątk:i - to jaikby sk.ró1Jowy zapis historii 
żytia, które pośwjęc,H mnym lud.z.i<>m, l<tóre !)Oe 
św,ęcał swym ukocharriym górom, 

Kto obroni prokuratora? 
· Atak jest przemyślny, ma charakter 
totalny. Każdy chwyt jest dozwolony, 
jeżeli prowadzi do wyznaczonego celu, 
a celem zaś jest: podważenie autoryte­
tu osoby pełniącej od lat funkcję pro­
kur..1tora. 'chodzi również o sprawy ma­
jątkowe, na Podhalu zwłaszcza waż­
kie. 

Zaczęło się banalnie. Jest, a raczej 
b� ła rodzina : dobra żona, gorszy mąż 
i nienajlepsza córka. Ten 1 1gorszy" mąż 
był znacznie lepszym ojcem dla swej 
córki, od - uważającej się jednak za 
bardzo dobrą - mamy. Ale cóż, kiedyś 
ojca zabrakło, bo najpierw wyprowa­
dził się z domu, który sam z własnych 
oszczędności zbudował, a następnie 
czując, że ze zdrowiem u niego nie 
najlepiej, chciał zabezpieczyć córkę, 
zapisując jej połowę wybudowanego 
domu. Ze względu na to, iż dom sta­
nowił majątkową współwłasność, jedną 
czwartą część posesji ofiarował ojciec, 
drugą zaś - matka. Wkrótce potem 
ojciec umarł. W wyniku sądowego 
ustalenia praw spadkowych córka 
otrzymała jeszcze dalszą należną część. 
Stała się więc w sumie właścicielką 
9/16 rodzinnego domu, wraz z parcelą. 

Pensja prokuratorska córki z trudem 
"Wystarcza na op_łaty notarialne i po­
datek. Z pensji trzeba też utrzymać 
dziecko, h.-tórego ojciec również nie ży­
je. Willą gospodaruje więc nadal mat­
ka. 

... Córko kochana - przyjedź, bo dom 
chcą dać lokatorom, ojcowizna w nie­
bezpieczeństwie. Jak nie przyjedziesz, 
to raczej to wszystko spalę ..• Takie li­
sty, depesze i telefony ponaglają. De­
cyzja jest niełatwa, kiedy wrosło się 
już w środowisko w odległym, dużym 
mieście. Ale kiedy ponaglenia idą jed­
no za drugim, zapada postanowienie o 

powrocie. Uzyskanie szybkiego przenie­
sienia służbowego nie obywa się bez 
kłopotów, trudności i strat finanso­
wyc.:h. 

':'�·mczJsem w rodzinnym domu cze­
ka na nanią prokurator i jej dziecko 
zaledwie zimny, nieogrzewany pokój. 
Brnkuje cieplej wody, której jest tylko 

tyle, by zaspokoić potrzeby gosc1 w 
wynajętych na kwatery pokojach. 
Trzeba więc surowe poddasze przebu„ 
dować, urządzić tu mieszkanie, w któ­
rym można żyć. Z pensj i  nie jest to 
łatwe, nawet gdy znajomi życzliwi lu­
dzie udzielają pożyczek, doradzają,  po­
magają. Dodatkowa praca nieco łago­
dzi finansowe kłopoty. Jest już gotowy 
pokój , łazienka z kuchenką, gdzie moż­
na się umyć w ciepłej wodzie, czy 
przygotować posiłek . . .  

Radość nie trwa długo. Na początek 
pewnego dnia zaczyna brakować wody 
w kranie, zapewne z powodu zbyt ni­
skiego ciśnienia. Pani prokurator my­
je się więc w pracy, kąpie - u sąsia­
dów. Zaś często wieczorami można ją 
spotkać, gdy z wiaderkiem idzie do są­
siadów - na pożyczki. 

Przyczyna „posuchy" ni.ebawem się 
wyjaśnia :  w łazience na parterze zo­
stał zamontowany kurek, którym moż­
na było o każdej porze odciąć dopływ 
wody ze wspólnego pionu na górę. Do­
chodzi do wymiany zdań, utarczek 
słownych i innych zajść: - zwykle 
przy świadkach „poszkodowa nej l l  przez 
wyrodną córkę matki. 

W skrzynce na listy któregoś dnia 
pani prokurator znajduje pozew do są­
du o cofnięcie darowizny. Ale choć na 
rozprawie matka długo tłumaczy, dla­
czego chce odebrać córce zapisaną nie­
gdyś przez siebie ćwiartkę domu, sąd 
nie uznaje jej racji i powództwo od­
dala. Matka nie rezygnuje: wnosi re­
wizję, a jednocześnie sięga po inne 
środki. Zaczyna pisać skargi i zażale­
nia do miejsca pracy i do instytucji 
nadrzędnych; do KC partii, Rady Pań­
stwa i rządu, do radia, telewizji i ga­
zet. Argumenty w nich podniesione 
rozmijają się z prawdą, są zwykłym 
szkalowaniem, ale w tej walce każdy 
chwyt jest dobry. 

Zwycięstwo jest jednak zbyt odlegle; 
skargi i zażalenia są rozpatrywane do­
kładnie i wnikliwie, a na to trzeba 
czasu. Matka sięga więc po inne środ­
ki - plotkę, sfin�ow;me zajścia, sta, 

w1aJąc siebie w roli biednej staruszki 
budzącej litość i współczucie, poszko­
dowanej, sekowanej przez córkę. Tym 
sposobem, odnosi pierwsze „sukcesy": 
córka zaczyna mieć kłopoty w pracy. 
Prokuratura Wojewódzka i Generalna 
zwracają uwagę na swego pracownika. 
Tymczasem przybywają nowe inter­
wencje: z radia, telewizji, prasy. Na 
wszystkie trzeba odpowiadać, pisać wy­
jaśnienia . . .  

Sąd stawia warunek konieczny do 
podziału domu: zbudowanie oddzielne­
go wejścia do budynku, przebudowę 
klatki schodowej, jednym słowem -
oddzielenie przerobionego na mieszka­
nie strychu od komfortowego parteru. 
Zgodnie z tym zaleceniem pani proku­
rator buduje podest, schody betonowe, 
wykuwa mury pod bramę wejściową, 
osadza drzwi. Wszystko zgodnie z wy­
mogami prawa budowlanego. Zostały 
też zbudowane przez dobrych cieśli i 
za drogie pieniądze drewniane schody 
na piętro. Sąd podczas wizji lokalnej 
stwierdza więc, iż istnieje możliwość 
podziału budynku. Matka zaczyna pro­
testować, wskazuje rzekome trudności 
z wejściem do domu, które pociągnęła 
za sobą przebudowa. 

Gdy córka wraca z kilkudniowej 
podróży shtżbowej i otwiera wejście ... 
schodów nie ma. Są za to poniszczone 
wykładziny ścian, zdewastowana klat­
ka schodowa. Dochodzenie wykazuje 
ponadto włamanie do mieszkania pani 
prokurator, kradzież biżuterii, dewiz, 
pamiątek rodzinnych. Przybywa na­
stępna sprawa w sądzie. A tymczasem 
do mieszkania na piętrze trzeba wcho­
dzić po drabinie. 

Wezwanie z komisji kontroli partyj­
nej zastaje panią prokurator na cho­
robowym zwolnieniu, spowodowanym 
upadkiem z drabiny. Trzeba się jednak 
stawić prze'd WKKP - tu bowiem 
skierowała swój ostatni elaborat mat­
ka, skarżąc się na córkę. Przyczyna 
niell!Wiści staje sie. zrozumiała : pani 

prokurator nie jest rodzoną córką, a1-
tylko pasierbicą, cierpi zaś nie za wła­
sne winy, lecz 11błędy młodości" swego 
ojca ... 

Decyzja WKKP jest jednoznaczna, 
oczyszcza oczernioną z zarzutów. Wo­
bec autorki paszkwilu komisja jest 
bezsilna, gdyż ta członkiem partii nie 
jest. Z szeregów PZPR usunięto ją już 
dawno za niewłaściwe zachowanie si, 
wobec innych i ciągle rozróbki. 

. 

Co zrobić ze schodami, których jut 
nie ma, bo porąbano je na kawałki, 
aby nie sposób było ich ponownie za­
montować? Najlepiej byłoby zrobił! 
drugie, żelbetowe, ale czy i te nie zo­
stałyby zniszczone? 

Nowe schody wymagają nowego pro­
jektu, starań, chodzenia po urzędach. 
a przede wszystkim dalszych nakładów 
finansowych. Skąd wziąć pieniądze, 
jak zapewnić materiały i ludzi do pra­
cy, których właścicielka parteru. po­
sesji może po prostu wygonić? 

Mimo to schody jakoś udało się zbu­
dować. Wydział architektoniczno-budo­
wlany projekt zatwierdził, komisja 
orzekła, że schody są zbudowane zgod­
nie z przepisami. Powódka oczywiście 
natychmiast wniosła odwołanie; rów­
nocześnie ruszyła lawina skarg, dono­
sów i anonimów, tym razem już nie 
tylko na panią prokurator, ale na sąd, 
urząd miasta, milicję. 

W sądzie zaś dalej toczą się sprawy: 
o cofnięcie darowizny, o zniesieni• 
współwłasności i podział budynku. 
Pani prokurator ma już dość życia VI 
rodzinnym domu i szukania dla siebie 
spr"awiedliwości. Przewlekła choroba 
zrobiła swoje, dołączyło się wyczerpa• 
nie nerwowe. Przechodzi czasowo na 
rentę, czekając na finał. Kiedy skoń• 
czą się procesy, pomówienia, kłopoty 
:sodzinne

1 kiedy własny · dom, dom ro• 
dzinny będzie nim naprawdę, a ni9 
tylko z nazwy? 

- 7  



W numerze z 3 maja zaczęliśmy wędrówkę wśród stowarzyszeń spoleczno-kultural- Ili nych - licznych i żywych w naszym regionie. Zupełnie wyjątkowe miejsce trzeba tu przyznać Związkowi Podhalan. Jakże jednak przedstawić tę organizację utalentowanych twórców, działaczy kulturah1ych, organizatorów życia społecznego - od kilku pokoleń § wkorzenioną w rodzimą glebę? Książkę trzeba by napisać, by oddać sprawiedliwość S Podhalanom stowarzyszonym i z potrzeby serca, i z rozumnego namysłu. \Vięc postano- § wiliśmy - niczego od siebie nie dodając - przedstawić dwie wypowiedzi : prezesa Zarzą- § du Głównego, mgra inż. JÓZEFA STASZELA oraz jednego z redaktorów „Podhalanki", I :'! mgra STANISLAWA KRUPY. Pierwsza z nich jest najbardziej skrótową informacją o historii i terazni<'jszo,ci Zwią­zku ; druga - sprzed czterech lat - kreśli powinności aktywu stowarzyszenia. I>ziś, gdy tyle fałszywych wartości nie wytrzymuje próby czasu, warto wiedzieć, że S'I obok nas rzeczy cenne, zjawiska zasługujące na autentyczny szacunek. Związek Podhalan § to trwały element naszego pejzażu kulturaln ego i społecznego, dowód ciągłości tradycji, S pomost między przeszłością, a pogmatwaną teraźniejszości11. Ili 
Józef Stoszel 

HISTORIA I TERAlNIEJSZO:-,C 
Podhalaiiski ruch regionalny zrodził się prz�· kot'1-

cu XIX Virieku pod wpływem społeczno-kulturalnej 
ązialalności 'l�ytusa Chałubińskiego, Stanisla,"·a 
,Witkiewicza, \Vladyslawa iiatlakowskiego, Broni-
2,lawa Dembowskiego i szeregu innych, oczarowa­
nych surowym pięknem tego regionu i jego orygi­
nalną kulturą. W wyniku tej działalności umocniła 
się świadomość narodo,va i zrozumienie wartości 
regionalnej kultury }udowej wśród ludności gó­
ralskiej, jak również. dąż.ność do jej zachowania 
i rozwoju. Doprowadziło to do powstania pierw­
s:zcgo stowarz:,;szenia regionalnego w dniu 4 marca 
1904 roku pn. Związek Górali w Zakopanem. 

Statut okr�Jał c e  I e  stowarzys.zenJa : sze-rz<"ni e  
e8wiah-', w.str:r.emitiliwośf, zamiłowanie d o  uprawy 
roli, ogrodnich\-'O, pszczclar!;two, staranie o rozwój 
tzw. stylu zakopimhkiego w budownictwie, zamilo­
\\.,anie do stroju g,)raJ!;kiego. zachowywanie z,,,y­
�zajów i obntdów ludowych, rozwijanie dziuł�lno­'l'i gos11odo11·czcj j kul turalnej. 

Ruch ten zaczął się na terenie Zakopanego, lecz 
,vkrótce objął całe Podhale, doµrov,:adzaj:1c w ro­
ku 191 1 do pierw:;zcgo ogólnopodhala1'l!jkiego Zjazdu 
Podhalan. Zjazd ten trwał dwa dni, byJ wielką 
manifestacją kulturalno-regionalną i patriotyczną. 

Najważniejszym akcentem patriotycznym b�·ło 
odsłonięcie pomnika Władysława Jagiełły  na r.n1ku 
zakopiańskim, zaprojektowanego społecznie  przez 
,vspółzałożyciela Zwiqzku. wybitnego arty!jlę i dzia­
łacza społecznego, ,vojciccha Brzega, oraz jubi­
leusz 25-lccia pbar�kiej działalności Kazimierza 
Przerwy Tetmajera. W organizacji i przebiegu 
Zjazdu wzięl i czynny udział wybitni podhalai'1scy 
działacze i twórcy, jak np. Kazimierz Przerwa Tet­
majer, Władysław Orka?1, .:\11dl'Z.C.i Galica. Feliks 
i Jakub Zachcm!jc:v ,  .Jó:�cf Ra� ski

1 
.Ju l iusz Zborow­

ski, ks. Ferdynand Macha:-,:. 
Zjazd powołał komitet wykonawczv wniosków 

i uchwal zjazdowych, w skład l.::tórcgo wchodzili 
działacze z całego Podh,, la. Należy tu podkre:ilk, 
że komitet działał pnf·nie i doprowadził do rozwo 
ju  handlu, przemy1slu i u:-;ług, zakładania kółek rol­
niczych i kas · Rcifeiscna, zlr!'lowcj szkoły rolniczej, 
rozwoju przemysłu mletzncgo. koszy karskiego, do­
mowo-plQciennego, szkół ludow) eh w gminach, 
niedzielnych i wieczorow;\ch kursó,v dla analfabe­
tów, czytelni i w,Ypo;i,ycz ilni k:ii<)źek we \\ :c;zystkich 
gmihach powiatu llO\\otar�kic�o. Zorganizował 
zhieranie zabytków jc;z\ ka

1 
pismicnilictwa, muz. ·ki, 

zdobnictwa n� PodlMIU z przeznaczeniem dl.1 l\1u­
zcum Tatrzafo=:kicgo, zleci ł wydanie ,J. Kantorowi 
opracowania słownika gwar� podhalai1skiej , a <::wo­
jemu Prezydium -· wydanie ksiqźki z ut�orami 
Przerwy Tetmajera , co zostało zrealizowane już 
w roku 1912. Ponadto organiZO\'.:al drużyny podha­
lańskie w strojach regionalnych, które były zal�1ż­
kiem późniejszych legionów. \Vydawano także , ,Gu­
zetę 1-'odhalańskq" od 19 13  roku. 

Następne Zjazdy Podhalan odbyły �ię w 1!112 ro­
ku ,-..· Nowym Targu w 1913  w Czarnym Dunajcu. 
W trzecim 7.jeździe obok inteligen<·jl wzit;li maso­
wo ud.,.iał chJ011i po<lhalaiisry i odtąd ru<·h ten bę­
dzie miał na trwale taki przekrój społeczny. 

\V odrodzonej Polsco w wyniku działalności 
Związku Górali w Zakopanem i ruchu podha1ai·1-
skiego w postaci Zjazdów Podhalan i ich komite­
tów wykonawczych zorganizowano IV Zjazd Pod­
halan, który był pierwszym walnym zebraniem 
Związku Podhalan i pod tą nazwą związek został 
zarejestrowany przez władze odrodzonej Polski 
w 19 19  roku. Pien\ sz� m jego prezesem został Ja­
kub Zachemski. 

- . 
-

-

.Jak \i.,·idać Zwi:)zek Podhalan stał się stowarzy­
s�eniem-ko11tynuatorem i _spadkobiercą dotychcza­
sowego ruchu regionalnego zapoczątkowanego przez 
Związek Górali w Zakopanem, roz.winiętcgo szero­
ko przez Zjazdy Podhalan i ich komitety wyko­
nawcze - dlatego w roku 1979 obchodzono 75. rocz­
nicę podhalariskiego ruchu regionalneg'J i 60. rocz­
nicę Związku Podhalan. 

Statut Związku Podhalan niewiele różnił si� od 
statutu Zwiqzku Góro.li , stał się jednak bardziej 
otwarty, a działacze Związku byli inicjatorami 
ogólnopolskiego ruchu regionalnego, propagowane­
�o przez Władysława Orkana w postaci tzw. Zwh1z­
ku Ziem. CzęSciową kontynuacją tej myiHi b:-,. ło 
Swięto Gór, organizowane kolejno w różnych &ó­
ralskich miejscowościach Polski. 

Począwszy od roku 1921 rok rocz1:.ie Z,vL.zck 
Podhalan organizuje kolejne zjazdy w róż.n� eh 
niiejscowościach Podhala. Była to bardzo słuszna 
idea, wybitnie ożJ wiała aktywność m iejscowo)ci, 
w których miał się odbyć kolejny zjazd: z reguły 
w wyniku realizacji uchwał zj:1.2dowych pozost�,wa­
ła trwała pamiątka w postaci np. szkoły rolniczej, 
szkoły ludowej , mleczarni , kościoła, drogi itp., któ­
re swoją rolę pełnią do dnia dzisiejszego. 

Związki Podhalan rozszerzy1y się poza pow;at 
nowotarski, sięgając od Z.vwca <.lż. po Stary Sqcz, 
gdzie w roku 1 937 powstało ognisko Zwi:1zku Pod­
halan. Jeden ze zjazdów, w roku J 9iO, odbył się 
w Żywcu. 

Ititeresuji)cą formą działalności Zwi<.1zku było bu­
dzenie zamilO\vania do uprawiania sportu, np. po­
wstanie picrw�zego wyczynowego klubu sportowe­
go w Rabce oraz organizowanie wieczornic góral­
sk ich ,  na które zapraszano z odcz.\ tanu wybitnych 
ludzi, a miejscowe zespoły amatorskie prezento­
wal.v swój dorobek. 

NalcL.y zaznacz., ć, że równole,Oc dz1alul Związek 
Górali w Zakopanem st..,now· JC jakby jedno 
z ogniw Zwi,p:ku Podhala11, zachowujqc jednak do 
koi1ea odrębno�ć organizacyjną. Dopiero na o:,tat­nim przed 1 11  wojną iw:atowq XXIII  Zjeździe 
w sierpniu 1 939 roku w Kościc!isku, gdzie gospo­
darzem b�·l znany poet..1. i działacz ludowy, Stani­
sław N�dza Kubiniec � Zwirizek Gór,11i w Zako­
panem zo!jtał \\ łączony do Związli:u Podhalan jako 
jego ogniwo. Do praktycznej realiwcji tej uchwały 
1 ie doszło z po\voou v .',, !mchu wo n , kied.v to 
zgodnie z dcc.\ zjq rz·1du  pal. 1 ·e ,.,.o Zwi. "'.Ck Pod-
hulan zawiesił dzialalno ć. 

\\1 czasie okuµacji hitlerow kicj dzi. l c.c z\'./· z­
]<.u wykazali \\·;\.,$Oce patriot�czną postmv�, prz: prn­
cając to 11iejcd11okrotnie ŻJ ciem w obozach ko.1-
centrac� jn) eh i starajqc się osłabić wyniki pro,Ja­
gando,\.·ej dzirłalności okupanta, pragmicego utY..o­
rzyć ,,republikę góralskq" ,•,:łaśnic na Podhalu, któ­
rego tradycje wolności i patriotyzmu znane b. ły 
powszechnie w Polsce. Miało to - zdaniem oku­
panta - wpłynąć na załamanie się Poli.,ków. 

Fakt zdrady jednego z działaczy Związku Góra­
l i  - \Vacka Krzeµtowskiego i kilku innych górali 
mniej znanych, z reguły słabych i \V.) kolejonych, 
inspirowanych przez ,.,:la�ciwych, obok okup;rnt.1, 
twórców tego pomysłu - Wiedera i Szatkowskiego 
z \Varszawy, nic umniejsza znaczenia ofiary krwi 
i życia oraz patriotycznej postawy społeczeństwa 
Podhala, a zwłaszcza działaczy Związku Podhalan. 
Wyraziło się to szczególnie masowym udziałem gó­
rali w służbie kurierskiej, w gromadnym przedz:e­
raniu się do Armii Polskiej na obczyźnie i w wal­
kach na ,vszystkich niemal frontach eurnpejskich, w działalności licznych organ.iz:..cji podziemnych, 
w sabotażu gospodarczym, wreszcie w upartej wal­
ce o kartę rozpoznawczą polską. 

Niestety, noszenie pr�ez Wacka KrzeptO\nkiego 
stroju góralskiego i propaganda niemiecka, ekspo­
nująca jego zdradzieckie czyny, uczyniły wiele 
szkody moralnej podhalati.skiemu ruchowi rC'.E(vm.1-
ucmu. Grupce zdrajców, która przec1cl; zdar:t ,la 

się w każd},'1n regionie Polski - Podhale możl! 
pneciwstawić setki i t;vsiqce bohaterów: lIC'le1,ę 
1'.Iarusarzówną, Bronisla,va Czecha, Augu:-.ty11a 
Suskiego, Stanisława Marusarza, Antoniego Za­
chcmskiego, Józefę z Machajów Mikow:1

1 
owia11ero 

legend:i Józefa Krzeptowskiego i wielu innych, któ­
rych trudno tu wymieniać. Tak więc ludność JlÓ• 
r;ilska na Podhalu zdała c�zamin w godzinie dzie­
jowej, dramatycznej próby, jaką były lata 1 939-
1945. 

Po wojnie Zwiqzek wznowił działalnoSć nie lak 
s-pontaniczn.ie, gdyż strój góralski Wacka Krzep­
towskiego zbyt koszmarne przywołJ wał wspomnie- -
nia. 

Ukazo.ła się ponownie "Gazeta Podhaln1·1ska". 
Niestety, w roku 1948 Zwiqzek musiał zaprzestać 
działalności, gdyż okres sta l inowski nie sprzyjał 
organizacjom typu regional nego. Pozostała jed�·nie 
dZiałalność na polu kultywowania folkloru. D0:1ie­
rO pod koniec 1957 roku, po dłuższych sta1·anlach 
dawnych . działaczy Związku, w atmosferze odr;.· ­
dumia s ię  życia społeczno-politycznego i kultura:­
ncgo w całym kraju, doszło do restytucji Związku. 
Dla u:-zanowania tradycji, walne zgromadzenia by­
ły kolejnymi zj;1zdami - począwszy od XXlV 
\\? 1 957 roku. Ostatni zjazd w 1979 roku był :X.."'XX I I  
Zjazdem Zwi,1zku Podhalan. 

Obcenie ZwJ!\Zek Podhalan ti<'zy 26 od<h:ialów, 
a od roku 1979 Zar.lq<l Główny ma siedzibt: w No­
wym Targu w R.atulizu miejskim, z którym to bu­
dynkiem hLltor'ia Zwią1.ku �oiśle &ię łączy. 

Zwi.ą7.ek Podhalon objął swoją d.ziala.Jnośdq t'ałe 
Po1.lhale z jego subr(>gionami: Orawą, Spir.zem, Zie­
mią Pienińską i Gorczaóską; jesł równi<"ż otld-dal 
w Rrakowic i ogni,Jrn w \l'arszawie. Ogł>lem Z" i� .. 
z,c-k Jicey 2188 uzlonków. 

Zwiqzek zorganizo,•,:al i prowadzi samodzielnie 
lub roztacza patronat nad 24 zespołami rcgioPHlny­
mi, prowadząc nie tylko naukę tai'tc;1, !-pjewu i 11 ,u­
:t.J ki, lecz również pracę wychowawcz:1, zn;ierwją• 
c:ą do głębszego poznama kultury swojcio rcgio11u, 
a tym li:lm.)Tn jej umiłowania. 

\Vzro�la w�·bitnie rola spraw kulturalnych we 
\\·.,zy::;tkich oddziałach Zwiqzku; obok muzyki ,  t.;lt­
"-l ::.piewu org:mizuj.:1 one przcd;;tawicnia i oCcz� ty 
w �J;:a l i ,  jaka przed \vojnq 11ie b:yla do porn: � le­
nia. Z nielicznymi wyjątkami wsz.v�tkie o.Jdział:-,- pro­
wadz:1 s:rsteii1at)cznic „1-'osiacly" - impn,i:[;, k i. 6rą 
śmiało rnoina nazwać uniwersytetem Judow� m i to 
na wysokh11 poziomic. 

Niemal wszystkie oddziały s4 organiz , tor:,mi )t,b 
współorganizatorami orygi11al 11)·c.:h,  cickaw�·tl1 i ;n­
prez lokalnych o charakterze rcgionaln ., m np. I'o­
roniiiskie Lato w Poroninie, konkurs potr:.iw rc;·. •()­
nalnych i konkurs darcia pierza ,,Pruci..: .: "  w Lo­
pusz11ej, J>ie n1 ,i.ska Je:,;if!it w Szcz.iw11icJ , ko1iJ,urs 
kapel i zawody narciarskie w Now.\ m Targu, 
Przednówek w Polanach, Przcgl<1d Zcsj 1 1 ilów Tcn­
tral11ych w Czarnym Dunajcu, Sabalowe Bo _·a ·a 
w Bukowinie i i i  nc. 

Dt.ialacz:e Zwią1.ku czynn ie  włączuj;1 � 1c  \,. p. 1 .... e 
rad narodowych i władz tcrc!.ow,ych, kierując si(! 
zalrcc-niem statut u :  ... ·:.H·zclnym t·eh"m Z'.\ �.t.:'.<li J t 
służb:. Ojt•z:yi.nic 1101,r1cz dhalo ·,ć o mor,,lny po:t om 
mi{'szJ;..1i1tów reJ; io1rn oraz biHaralny i n:.tt<'rialay 
jt•.c;o rozwój", 

Nie�' tcty, w powojc.:111H.::j rzecz� w1slo ci mo;.,:hwo­
ści oddzialywani<.l Zw1qzł\:u J a  1·0:,;v. i:1za1 a go u­
darcze i politykę kn! turalnq w jej szcrnk po 0

-

ciu były celowo ogra!1 iczanc, z wiclkq sz oU:1 , a 
Podhala. Z 11ies srutizo1; ' n1 uporem Z\ i"z;ek 
halan i tę clz1nialno:::.c rozw1.iał, .iedllak ze zroz.u1 
łych względów mało skutcczHie. Cz� nem �poicc;.i;­
nym przy poparciu :-cpo!cczeóstw�l zbudo� ·lł 
w Ludimierzu ,,, panialy D 1m Podlrn!�Hl�ki ,  kt1\1 y 
zgodnie z z: lożema 1  i sta 1 ie  ię - i czę;, io\\ o •1z: 
jest - ccntI-.1inHn o rod•-: i c , , I·: 1ltll1 y l idu i:od 11a­
la1'1sk iego. 

Po długich sta n.1 • ,1ach \\ rn u H l80 Zw1, zek uzy­
sloł zezwolenie na w ·dawan:e st ,lego cz,,sop1s na 
,, .>od1 1alanka" ktora ukaz"t a się pięc razy w p1J­
staci  ]cdnod11iówki wiel l .un trudem, staran i pra­
cy J ·t ona kontJ nu· cjq red: go'.V<tncj pt·zez ·n 
lat , .Gaz ty Jl(Jclli a la usktc/'. Pismo to ma za zad,.:­
rne nic t.Ylko inspirO\vac, i 1 , lC'grować i zespalać \\"­
siłki społec:zenstwa Podhala w pracy dla roi.wo .u  
te j  zien,i, lecz jest Lkże \\·aznym lqcznikicm mie­
dzy szeroką emir,racjq, ktora zorganizowała SiC: 
w Zwiqzku Podh, 1at1 w US.\ (51 latl, w Kanadzi.e 
i w Anglii. 

Zwiqzek rnlS'I. utrz,, 01ujc  z bratnimi Zw:qzkami 
Podh::lan za granic� hliski kontakt oraz Sc1ślt! 
v. spó1prncujc z innymi sto,varz.rszeniami, a w 
szczcgólno::ici ze Stowarzyszeniem Twórców Ludo­
w, eh i ze Zwi�tzkiem Literatów Polskich oraz 
z ·wieloma placÓ\\. kami profesjonalnymi i orv;anami 
władzy, których zakres działalności pokrywa się 
ze �tatL1towo okre:;lon_vmi z;idaniami Zwi, zku i je­
go terytorialnym zasięgiem. 

Ze względu na szczupłość miejsca \\' 1iiuiejsz� m 
opracowaniu nie uwz�lędniono wielu form clzwło.­
llia Związku Podhalan - zainteresowanego Cz:,. tel­
nika odsyłamy do numerów "Poqhalanki", jak row­
nież do literackich pozycji redaktora \-Vłodz m ·7.a 
Wnuka, gdzie można �zerzcj zap0znać si� z dz1a­
lal11ol:icią i hbtorią Zwic1zku Podhalan. 



Stanisław Krupa 

TROSKA O PRZYSZŁOSC 
� Zmiany zachodzące w regionie podhalai'lskiln 

zmuszajq Zarząd Zwiqzku Podhalan i wielu my­
ślących ludzi do poważnego zastanowienia się nad 
sprawą naszej regional nej kultury i nad tym, jaki 
jest i jaki powinien być udział nas, Podhalan 
w uti·zymatiiu rozwoju tej kultury. W ostatniU: 
czasie jesteśmy bowiem świadkami niezaprzeczal­
nego procesu jej niwelacji. 

Pod na1>0rem współczesności - w rdzennych 
wsiach podhalańskich milknie muzyka, śpiew i gwa­
ra, _ginie tradycja., obyczaj i taniec podha.Jaiiski, bu­
downictwo rt>gionalne oraz zewętrzny i wewnętrzn7 
wystrój ,łomów. 

. Czyżby ludowa kultura Podhala, stanowiąca cen­
ne ogniwo w ku lturze ogólnonarodowej, będąca 
znakomłtf! spuścizną po naszych przodkach, której 
zazdroszczą Ji.ttnl inne regiony Polski oraz zagrani­
ca, miały wynieść się z naszego życia i naczych do­
mów rodzinnych na scenę sal wjdowiskowych, do 
s}:cansenów i muzeów? A skoro tak się dzieje, czy 
W nie my sami J·ugujemy ją z naszego życia i czy 
nje my sami wydajemy skazujący wyrok? 

- Jcste:jmy pokoleniem, w którym proces niwelacji 
postąpił bardzo naprzód, a zatem jesteśmy· wspól­
łlle odpowiedzialni za  zło, które postępuje,· ale te:ż' 
dJatego ró,vnież szczególnie zobov,.1iązani, by temu 
2lu zaradzić. Nie wolno nam dopuścić do zerwanja 
nici tradycji, przekazanej nam przez naszych dzia­
dów i ojców, tr.:i.dycję tę winniśmy przekazać n..1-
ti::C:.) m dzieciom. 

.Jakieżby środki zaradcze w obecnym sto.nie rze­
�?,Y wydały się słu!;zne i wskazane do osiągnięcia 
tęgo celu? Na pewno wieloraki� i złożone - spró­
buję wymienić w punktach zasadniczą ich część:  

-, ) \V żadnej miejscowości podhalatiskiej nie po­
winno zabraknąć ludzi ,  którzy by na miejscu -
w oddziałach Związku Podhalan, przy szkołach, 
świetlicach, klubach itp. zajęli się organi zo'\vaniem 
kó 1 e k o zainteresowaniach regionalnych z mu­
zyką, śpiev,•cm, tallcem , występami, przedstawie­
niami, gawędami, posiadami. 

2) V/yksztalcona mlod deż podhal ańska wl.nna -
o He n10żności - pozostać na Podhalu, by w my:;1 
w&kazań Orkanowskich swoją pracą prz.y<.:zynić srlę 
d.o jego podniesienia. 

3) B u d  o w n i c t w o  to wizytówka Podhala. Na­
leży bezw-t:ględni,e unikać budowy dornów mieszkal­
nych, budynków gospodarc?.ych i 111.nych o dachach 
pJask,ich i wygląclz;ie nie dostosowanym do regionu. 
Inżynierowie a rchitekci i projektanci, nie włączaj­
cie w krajobraz 1>odhalailski buclynków o ksztal� 
ta.eh pudeł czy innych nowotworów architektonicz. 
nych ! l\.Uejde zawsze przed oczyma zgodną. strze­
listość tatrzańskich grani i <łachów góralskich. 
Ogromną ozdobą dornów mieszkalnych są meble 
i sprzęt góralski - i tak trzeba by je urzqdzać. 

4) U b  i ó r podh;1.lal1ski jest drogi. ale za to 
nie1)0równauic piękny. Zaginął w rnia�, Lach, ginie 

na wsi.  Trudno mówić o tyn1, żebyśmy w nim cho­
dzili na co dziei1, do biur i zakładów pracy, ale 
niech on będzie strojem odświętnym naszych gaz­
dów i gaździn, chłopców i dziewcząt podhalaitskich 
wsi i nas wszystkich prz.y podniosłych okazjach. 
To nasr: strój do ślubu, ,chrzcin, wesel i &potkań 
towarzyskich. 

5) Nie powinniśmy małpować. JEE4 ezas, by . 
z ubioru podhala11skiego ostatecznie usunąć obcą 
góralszczyznie modę noszenia wzorzystych swe­
trów i chustek prz:ywiezionych z Ameryki, pocho­
dzenia chi llskiego i japońskiego. 

Nie zarzucajmy domowego wyrobu sukna i płót­
na! Oby na naszych jarmarkach góralskich, w na­
szych domach towarowych i sklepach znalazło się 
doJć sukna i tybetu, by starczyło na stroje dla 
wszystkich mężczyzn i kobiet, chłopców i dziew­
cząt podhalańskich. To waż.ny postulat pod adre­
sem v:ladz, przemysłu i handlu ! 

6) Poeci i pi1sarze podhalallscy niech piszą 
g w a r ą  sztuki, opowiadania, satyry i wiersze dla 
ludu podhala1'lskiego, budzące poczucie wartof;ci 
i umiłowanie własnej kultury, ośmieszające przeja­
wy małpowania i sceprzenia.  Malarze i rzeźbia­
rze - twórcy ludowi, rękodzielnicy niech utrv.m­
lają  aute 1 1 tyczne piękno podhalallskie. 

7) Wyższa stopa życiowa niech nam będzie po• 
mocą w utrzymaniu podhalahskiego s t  y 1 u ży­
tia, a nie powodem zaparcia się kultury w}asnego 
podhalailskiego 8rodowiska. 

8) Zwalczajmy upośledzający nas nałóg pijań. 
1twa i zachowajmy góralską rzetelność i :iyczliwo;(; 
dla ka:!dego. 

9) W i m  p. r e z  a c h  pqdhalru}skich - wystę­
pach, przedstawieniach, jasełkach, obrzędach bierz• 
my udział, by je poprzeć- i wzbogacić swoje zain• 
teresowania regionalne. 

1 0) Przywróćmy · - jefili zagjnęly - podhafa.!1-
skie z w y  c ź a j  e, kolędy z turoniem, podlazy, 
wesela z muzyką góralską i cepinami, majenie do­
mów, palenie oghi w Zielone Swięta itd. 

11) Chroluny przed zniszczeniem i zachowajmy 
starodawne sprzęty, obrazy, ubiory, książki i inne 
zabytkowe przedmioty, gdyż stanowią one cenny 
dokument n�szej kultury. 

12) Ratujm:y od zapomnienia pieśni , gawędy 
i opowiadania ludowe. Qby w każdej miejscowości 
znaleili się ludzie, którzy by zajęli się ich spisa­
niem i prowadzeniem -bie�ącej kroniki wydarzeil. 
Ogromne �cenne usługi na tym polu może odda� 
szkoła m. in. ·poprzez dr_użyny harcerskie. 

Związek Podhalan przystępuje do systematyczne• 
go g r  o m  a d z e n i a \.ych maienalów dla celów· 
ich wydania · oraz opracowania słowników gwary 
i monografii dla każdej miejscowości Podhala. 

13) Domy kultury, świetl ice i kluby winny 
uwzględniać w swoich programach pracy m. in. na„ 
2tępujnce podstawowe zadania :· · 

- utrzymanie z e  s p  o 1 6  w regionalnych oraz 
budzenie w ludności umiłowania ludowej muzyki, 
pieśni, tańca, .gwary, stroju, tradycji i obyczajów, 

- urządzanie p r z e  d s t a  w i e ń, w y  s t a  w i 
p o k  a z ó w  regionalnych strojów, sprzętu, wyro­
bów, zdobnictwa i in . ;  

- organizowanie k u r s ó w  wiedzy o Podhalu, 
nauki muzyki ,  śpiewu, Laiica, ma lowania na szkle, 
zdobnictwa ; 

- dokonywanie  archiwalnych nagra1l muzyki,  
pieśni i gwary onu: gromadzenie archiwalnych 
zdjęć. 

14.) Potrzeba z b i  o r  o w e g o  w y s i ł k u, uświa­
domienia i dobrego przykładu. Każdy osobiście po„ 
'\"Vinien zasLanowić s ię nild tym, co może zrobić dla 
Podhala i kul Lury podhalai1Skiej. 

15) Cale Podhale to wspaniały region turyst,ycz­
no-wypoczynkowy, którego walorami są góry, lasy, 
łąki , pola - otwarta przcstrzeti, czysle powietrze 
i nie zanieczyszczone ficickami wody w rzekach 
i potokach oraz lud podhalat'lski i jego rodzima 
kultura. Przemysł lokujmy tu tylko taki, który bY. 
odpowiada! cb ;1ra kterowi regionu. 

Powstanie u stóp Tatr wielkiego miasta byłoby 
ratalne. Musimy ust.rzec się, by przC"� nie11rzcruyśJa ... 
ną nadmierną rozbudow4;,; miast, w szczególności 
Nowego Targu i Zakopanego, nie do))rowadzić do 
połączenia s ię ich w j<'den aglomerat miejski, 
wchlaniają<'Y po kole-i okoHczrłe wsie podhalańskie.. 
Oznacza.loby to zagTożenic wszystkkh tych warto­
śd, jakie winno zac ·hować Podhale. Niech staną się 
one sztzef!',) lną tro-.ki:\ n,1<.,zy<·h władz i nas wszyst.­
kith, byśmy nie z;.t p rl'.c{)�1.;dl i  1J rzy.;złości Podhala.. 
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Jerzy Leśniak 
wsz·ystko wypłukuje. Gdzie jest nadzórt 

p11tam ... 
Naczelnik: - Ile w ubiegl·ym roku. 

woda wypłukała nawozów? 

Dziesięć godzin z naczelnikiem 
Księgowa: - W magazynie nawozo­

wym zabrakło soli potasowej za 44 ty• 
siące złotych! 

Dyskusja trwa. Rozważana jest spra„ 
wa zamknięcia restauracji „Jaworzyn­
ka" w Ptaszkowej, cieszącej się nie­
chlub�ą sławą przybytku pijaństwa. Z 
drugiej strony bez alkoholu zakład 
,,pojedzie" na deficycie. Głosowanie. 
Zapada decyzja o zamknięciu lokalu. 

'Jan Fyda, 42 lata, żonaty, dwoje 
dz,eci, zawód wyuczony - technolog 
tywca, były prezes grybowskiego GS-u, 
od 1976 roku naczelnik miasta i gminy 
Grybów. Przychodzi do urzędu z re-

... guły przed godziną siódmą. Już wtedy 
w korytarzu oczekuje go kilkanaście 
osób. 

- Poniedziałek to straszny dzień. 
Sam nie wiem dlaczego ... Może jest to 
Tezultat niedzielnych dyskusji przy ro­
dzinnym stole. Ludzie postanawiają, 
aby nazajutrz, skoro Awit, zjawić się 
u, urzędzie. Już w piątek zaczynam 
przeZytvać sprawy, które mnie czekają 
w poniedziałek. Przyjmuję bez przerwy 
czterdzieści, pięćdziesiąt osób. Wyczer­
panie fizyczne i psychiczne po takim 
dniu jest olbrzymie ... 

Pierwszy interesant. Stanisława Gru­
ca z Kąclowej złożyła skargę na jedno 
z gospodarstw specjalistycznych, z któ­
rego ścieki zalewają jej pole. - Przy­
;adę do -was w środę. Sprawę załatwi­
m11 na miejscu - odpowiada naczel­
nik. 

Maria Biskupiec, Antoni Mendoń 
ł Emil Motyka przyszli z zapyta­
niem: - Jakże to, zostaniemy bez cu­
kru? Według przepisów kartki na cu­
kier otrzymują ci rolnicy, którzy w 
ubiegłym roku sprzedali pall.stwu pro­
dukty na kwotę powyżej 15 tysięcy 
złotych. 

- Naczelniku, sam pan wie, że na­
stawiłem się na hodowlę bydła opaso­
wego, termin chowu jest dłuższy, trud­
no mi Tok w rok oddawać za 15 ty­
sięcy. Dwa lata temu sprzedałem bycz­
ki za ponad 20 tysięcy ... 

- Mąż chory, dzieci w mieście, trud­
no z dwu hektarów zlej ziemi wyciqg­
ttąć aż tyle. 

Naczelnik obiecuje przyznać kartki 
na cukier ze względu na szczególne 
warunki. Trzeba tylko napisać podanie 
i dołączyć do niego odpowiednie za­
świadczenia. 

Wiele osób przychodzi po „cyment", 
między innymi Stanisław Swięs z 
Wawrzki, Zygmunt Ogorzałek z Bin­
czarowej, Stanisława Gomułka ze Stróż. 
Naczelnik bezradnie rozkłada ręce: -
Nie mam jeszcze rozdzielnika na drugi 
kwartał, proszę cierpliwie czekać na 
decyzję. 

Rocznie urząd wydaje trzysta posta­
nowień na budowy prywatne. Jeżeli li­
czyć, Ze na jedną budowę przypada mi­
nimum dziesięć ton cementu, to w su­
mie najskromniejsze zapotrzebowanie 
dla całej gminy szacować należy na 
trzy tysiące ton. - W pierwszym kwar­
tale otrzymaliśmy raptem czterysta 
ton - mówi naczelnik. 

Wchodzi Stanisław żemiński z Ptasz­
kowej: - Czy można na małą chwi­
leczkę? Przyszedłem w imieńiu siedmiu 
gospodarzy z prośbą o przepusty. Bu­
dujemy drogę do pól, trzeba przepu­
stami wzmocnić mostek, aby kombajn 
mógł przejechać ... 

- Załatwione - odpowiada naczel­
nik. Podnosi słuchawkę telefoniczną, 
wydaje odpowiednie polecenie. 

Czesława Szczecina ze łzami w 
oczach: - Panie naczelniku, dlaczego 
wstrzymaliście budowę drogi we Flo­
T'ynce, tam pod górq, gdzie ja miesz­
kam? Zeżwirowano tylko kilkanaście 
metrów ... Można by przecież podsypać 
i chociaż kawałek do chałupy podciqg­
nqć, Dziewięcioro bydła oddajemy! 
Chłopak powiedział, że nie zostanie na 
gospodarce, jeżeli nawet do niej dojść 
nie można. 

Odpowiedź: - Przyjadę do was we 
czwartek,' czekajcie około południa ... 

Borys Skarłosz żali się na sołtysa s 
Florynki, że nie chce dać mu drewna. 

- Ale to zebranie wiejskie decyduje 
o przydziale drzewa ... 

- Panie, wiadomo, że wszystkim 
rządzi sołtys. 

Kolejna sprawa. Właścfcielowi grun­
tu coś się odmieniło i nie pozwala Ja­
kubowi Sekule z Grybowa na przejazd 

do pola, z którego ten wywozi rocznie 
osiem ton siana. 

- Jeżeli się z nim nie dogadasz, mo• 
żesz jeszcze w sądzie starać się o dro­
gę konieczną. Ja niestety nie mogę ci 
pomóc. 

Przyszedł stary Krok z Białej Niż­
nej: - Mam siedemdziesiąt jeden lat, 
żona sześćdziesiąt. Gospodarka - trzy 
hektary. Chłopaka chcą nam brać do 
wojska. Chodzi o to, żeby został. Ma 
dwadzie§citt trzy lata, szkolę rolniczą ... 

- N o, dobra. Będziemy reklamować. 
Jadwiga Janusz: - Ja znowu w spra­

wie mieszkania. Tyle osób na kupie, 
teściowa nie daje spokoju. Chłopa po­
chowałam i mnie tam wszystko jedno, 
ale dzieci... żeby c1toć gdzie uczyć się 
miały. 

Naczelnik zapisuje do zeszytu pro­
blemy kolejnych interesantów. A to 
kredyt z banku spółdzielczego dla Ed· 
warda Mężyka, odroczenie opłat elek­
tryfikacyjnych, wyjaśnienie skargi za 
nieprawidłowe obliczenia podatków, to 
znów przyrzeczenie interwencji w spra„ 
wie sprzedaży mleka „od tyłu'', w ma­
gazynie sklepu nr 15 na osiedlu XXX· 
-lecia. 

Godzina jedenasta. Naczelnik przery ... 
wa przyjmowanie - jak określa to se­
kretarka - stron. Udajemy się do pa­
wilonu handlowego, aby wziąć udział 
w posiedzeniu Rady Nadzorczej Gmin­
nej Spółdzielni. Już i tak spóźnieni... 

Odnotowuję fragment sprawozdania 
księgowej Elżbiety Niepsuj: ... w prze­
prowadzonych ostatnio 171 inwentary­
zacjach w sklepach i magazynach wy­
kryto 52 niedobory na sumę 620 tysięcy 
złotych... Rozlega się zdenerwowany 
głos radnego Władysława Obrzuta: -
Niedobory ... Jak my to delikatnie na­
zywamy. Na nikim już to nie robi wra„ 
żenia. Dlaczego nie powiemy po prostu: 
kradzież lub karygodne marnotraw­
stwo! Weźmy taki magazyn nawozowy 
obok stacji kolejowe;. Leży tam sterta 
nawozów, worki popękane, deszcz 

Godzina czternasta. Prezydium Miej­
sko-Gminnej Rady Narodowej. Kierow­
nicy jednostek gospodarczych relacjo„ 
nują swoje kłopoty. 

Jacek Marczyk, zastępca kierownika 
służby rolnej: - Brakuje nam owsa, 
mieszanek traw i koniczyny oraz psze­
nicy jarej ..• Są chętni na zakup cieląt. 
ale skąd je wziąć? Na ostatnim spędzie 
kilkudziesięciu chłopów pytało o cie­
lęta, mieliśmy ich tylko jedenaście ... 

Józef Maślak, dyrektor SKR, narze­
ka na braki w ogumieniu i częściach 
zamiennych do ciągników i roztrząsa­
czy obornikowych: - Robimy co się 
da, zlikwidowaliśmy trzy traktory, tro­
chę części się uzbierało. 

Jan Kocemba z GS-u: - Przewidu• 
jemy spadek produkcji trzody chlew­
ne; i bydła. Najgorzej będzie w trzecim 
kwartale. Panie naczelniku, jak od-­
ciągnąć ludzi od uboju cieląt, czy ;a. 
wiem, może przez system ulg podatko­
wych, nagród? Czy sq na to fundusze? 

Przewodniczący rady narodowej -
Tadeusz Zagórski pyta o najbardziej 
niepewne punkty realizowanego pło.nu 
społeczno-gospodarczego miasta i gmi­
ny. 

Naczelnik: - Wciąż opóźniona jest 
T'OZbudowa piekarni w Grybowie, na 
T'emont czeka ulica Zielona, w Stró-­

żach wali się most, powiększa się de"'! 
ficyt wody ... 

Przewodniczący: - Czy plan jest 
realny? Przecież nie można zrealizo• 
wać wszystkiego. 

Naczelnik: - Staram się usatysfa.k„ 
cjonować wszystkich. Wiecie, jak każde 
środowisko naciska. 

Rzut oka na zegarek - mija dzie­
siąta godzina pracy naczelnika Jana 
Fydy, Spieszy teraz na spóźniony obiad, 
ale nieprędko zako1i.czy dzie1i. pracy: 
zabiera ze sobą do domu pękaty zeszyt 
notatek do przejrzenia. 

P 
owiedzmy sobie otwarcie: ostatnimi czasy 

uaktywniły się w Polsce okreśione kręgi, 
dla których atmosfera zaufania między 

władzą a społeczeństwem stanowi przysłowio­
wą sól w oku. Kręgi te rozsiewają oszczercze 
pogłoski, jakoby proces demokratyzacji nie 
objql jeszcze myśliwstwa, które rzekomo wciąż 
jest sportem dla wybranych. Dygnitarze różnych 
�zczebLi jakoby polują sami, a innym nie dają; 
hasło „dwururka dla każdego", rzucone wspól­
nie przez „Solidarność", związki branżowe i do­
ły partyjne nie znalazło odpowiedniego odzewu 
na górze, która najwyraźniej pragnie zachować 
dla siebie wszystkie ambony, przynajmniej te 
leśne. Zapytujemy z całą stanowczością: czemu 
ma służyć taka demagogia? Przecież każdy 
uczciwy Polak przyzna, że fakty zadają kłam 
owym pomówieniom, że również i w tej dzie­
dzinie obserwujemy wyraźny postęp. Oto na 
przykład w N owym Sączu otwarto właśnie 
sklep łowiecki - i przy tej okazji -wyszło na 
jaw, ilu naprawdę jest u nas myśliwych i z ja­
kich warstw społecznych się oni rekrutują. 

uroczystości, tylko wpuszczenie klientów. An­
drzej stropił się nieco, ale wyjął aparat i zaczął 
fotografować wnętrze sklepu. 

kręty jak wą.z boa, oburącz do ust oo przyci­
snął, wzdął policzki jak banię, w oczach krivią 
zabłysnqł1 zasunął w dól powieki, wciągnął 
w głąb p6i brzucha i do płuc wysłał z niego cały 
zapas ducha ... i otworzył! Do sklepu wdarło się 
trzydziestu, może czterdziestu szczęśliwców, któ­
rzy natychmiast utworzyli struktury poziome; 
jedni żądali, by obsługiwać z prawej, dru.dz'l/ 
rzecz jasna z lewej. Ktoś stękał z wysiłkiem, 
ktoś obiecywał dać komuś po mordzie, kto§ 
krzyknął histerycznie, dzieci płakały. Słowem, 
było się nad czym zasępić... Więc zasępiłem się 
głęboko. 

Otwarcie sklepu. zapowiedziano na poniedzia­
łek, na godzinę dziesiątą. Już o szóstej stanęła 
pod drzwiami grupka skromnie ubranych sta­
ruszek, zapewne oczekujących na. wymarzony 
sztucef' produkcji czechosłowackiej i bezdymny 
proch strzelniczy marki „Sokół". Około siódmej 
tT"zydzieści pojawiły się pierwsze matki z dzie­
ćmi na 'rękach, za.t nieco później nadciągnęli, 
nieliczni wp.·awdzie, mężczyźni. 

O godzinie za piętnaście dziesiąta na T'ogu 
ulicy stanął Andrzej, fotograf. Przywitaliśmy się 
serdecznie. 

- Co tuta; robisz? - zapytał - bo ja mam 
uwiecznić uroczystość otwarcia. O rany, ale 
jajo! - zawołał, zobaczywszy zbity tłum

1 
na­

pierający na drzwi. - Chodź, wejdziemy od 
tylu. 

Zapukaliśmy dyskretnie w żelazne wrota, 
ukryte pośród zwałów śmieci. Weszliśmy szyb­
ko, niczym spiskowcy. 

Okazało się, że nie będzie uroczystego otwar­
eia z prezesem w krawacie, tradycyjną lampką 
-wina i przecięciem wstęgi, ponieważ ceremonia 
ta odbyta się już w sobotę. Dzisiaj nie będzie 

Panowała tutaj atmosfera spokoju i powagi, 
rzekłbym nawet: pewnego dostojeństwa. Na jed­
nej ścianie wymalowane były świerki w zimo­
wej szacie, a pośród nich przemykający się 
wilk. Na drugiej wisiały ogromne jelenie rogi 
(mówiąc fachowo wieniec lub poroże), zaś po­
środku lokalu królował stolik o supernowocze­
snych kształtach, na nim zaś kryształowy pu­
char z bukietem krągłych, czerwonych tuhpa­
nów. Obok czyjaś dobra ręka ustawiła dwa 

Antoni Kroh 

WIELKIE 

ŁOWY 
pniaczki, pociągnięte lakierem nitro i puste 
w środku, aby strudzony łowca mógł przysiąść 
na chwilę i chłonąć majestat przyrody. 

Oglądałem te cuda i czułem, jaką T'ozkosz 
i wewnętrzną satysfakcję może dać oderwanie 
się od mas. Oto jeszcze przed dziesięcioma mi„ 
nutami tkwiłem pośród gawiedzi, bezradny, 
anonimowy... Teraz zaś przybrałem niedbałą, 
ale królewską pozę i spraceruję sobie po pu­
stym sklepie, patrząc niewidzącym, obojętnym 
wzrokiem na wypchane kaczki, sowy, stosy 
towarów na półkach - i na ludzkie twarze za 
szybą. Myślę, że wspaniale nadawałbym się na 
kacyka. 

Achs któź opisze ostatnie minuty dziewictwa 
salonu myśliwskiego! 

Lecz oto pani kierowniczka dala znak, by 
otwierać. Natenczas Wojski chwycił na ta§m'ie 
przypięty swój róg bawoli, długi, cętkowany, 

Następnego dnia przyszedłem do sklepu już 
nie jako dziennikarz, lecz prywatnie, na polo­
wanie. Chciałem ustrzelić buty myśliwskie, od­
powiednie do pracy terenowej, koszulę flanelo­
wą oraz specjacjalne łowieckie kalesony na 
185 cm. Gacie były - bieluchne, jak świeży 
śnieg na leśnej polance, ,,Proszę sześć par" -

szepnąłem głosem drżącym ze wzruszenia. Ko­
szu.Le również były, ale za małe. Chciałem także 
kupić swetef' - bo ten, w którym chodzę, jest 
już tak wystrzępiony i podarty, że ludzie uwa­
iają mnie za snoba. Ale swetra nie dostałem -

kupiłem więc myśliwski scyzoryk, rzecz w sam 
T'az dla prawdziwego mężczyzny; z czerwoną 
Tękojeściq i blokadą ostrza, wspaniały, gerla­
chowski. Gdybym takie cacko dostał dwadzie­
ścia lat temu, pewnie nie m6głym zasnąć ze 
wzruszenia. Ale jak wiadomo, wrażliwo§ć tępie­
je z wiekiem. 

Lecz I tak radość była wielka. Polaków ce• 
chuje optymizm.; -więc ktoś zapytał o kiełbasę 
myśliwską, kto§ inny o żubrówkę, wywołu„ 
jąc ogólną -wesołość. Kobieta z niemowlęciem 
przysiadła na pniaczku. Dziecko rozejrzało się 
uważnie i nagle zachichotało bezzębną buzią. 
Ja równie.i bylem wesół, nie tylko z powodu 
kalesonów; inni reporterzy szukają egzotycz­
nych tematów na Nowej Gwinei, w dżungli 
amazońskie; albo pośród hinduskich łowców 
głów - ja zaś mam nie mniejszą egzotykę tuż, 
za rogiem ulicy. Pojedziemy na łów, na łów, 
towarzyszu mój. Na łów, na łów, na łowy, do 
zielonej dąbrowy, towarzyszu mój - śpiewała 
mi babunia. I rzeczywiście. 



Spór o odnow� 

Artykuł w „Dunajcu" pt.  .,Pnen067.e­
nie socjalizmu z trybuny w życie" jest 
dobrym za.czynem myślenia nad pro­
oesem odnowy w n.a&z.ym kraju. Na 
wstęp.Le �olę sobie jednaik zauwa­
żyć, że słowo „odnowa" ma dziś już 
dwa przeciwstawne znaczenia: 

- negatywne, gdy mówi się, że pew­
na grupa ooób po każdym wstrzą.s.i<, po.. 
lityc,mym (1956, 1970, 1980) ,,odnawia 
się", czyli jak kameleon zmienia kolor, 
by utrzymać się w sferze preferencji 
materialnych, prestiżowych i i.nnych ; 

- w znaczeniu pozytywnym - cho­
d:d o d7Jialarua z.mierzające óo utrzy­
mania bytu narodowego, odnowy mo„ 
ralnej, nauczenia się tolerancji, zdoby­
cia umiejętności hierarchizowania ce­
lów i wartoici. 

Sprawą najważniejszą jest utirzyma­
rue bytu na.rcxlowego zag;roŻOJlego, gdyż 
sto�my na granicy głodu, racjonujemy 
żywność. Konsekwencją tycl,. �czeń 
może być pogarszanie się stanu zdro­
\1.-..... �ości (zwiększoua zapadalność na 
gruilicę, krzywicę, aa,emię). 

:Mówi się, jak wyjść z k.ryz.ysu żyw­
nościowego, ale nie ujmuje się zarz.wy­
czaj tego problemu kompleksowo, w po­
wiązaniu z innymi dziedz.inami życia -
Wk, jakby resort rolnktwa był władny 
s:, rnodzlielniie załatWlić ten problem. 

Zadne jednak pociągnięcia ekool>mi­
czne n.ie uzdrowJą kraju, jeśli równo­
legle nie nastąpi odnowa moralna.. Czy­
tamy o naduiyci,a,ch staru,wi,sk dla wla,. 
snych zysków, o roe.pasanym dygnitac­
stwie, o grabiących pod siebie „dziaJ:a­
C?..a.ch politycznych". Ta niemoralna po­
stawa rod'7.óła z kolei kliku., łapówkarr-­
stwo i wiele inny,ch niemocalnych zja­
v. k. 

i.\'a ucz,enie się tolerancji 1 umiiejęt.no­
ści dyskusji jest konieczne z tej przy­
cz�-ny. że nigdy nJe było i chyba na 
szi·/(:ścdie nii.e będ7..tie ludzi czy grup spo­
łecznych o jednolitych poglądach i po­
st:"''a-ch. Są i będą ludzie o różnych 
&· .. wi:itopoglądach, przek.cmani�h poli­
tycznych i problem Polega na tym, aby 
pr7..ekonując j ednych do naszych racji 
nie u,rnżać drugich, nle traktować ich 

, góry jak wrogów. Odnowa w tej sfe­
rze - to z.ro<z.wnienie psych1k:i innych 
ludz.i I poszanowanie Ich godności. 

Umiejętność hierarchizowania ce­
lów - to sięganie do tych wartości, 
które są istotne na przestnen.l dłuższe­
go czasu. Tak patrząc, wartości mate­
l'lialne n,igdy nie będą stanowić celu sa­
mego w sobie. Wychowujmy pr;.eto od 
nowa w szacunku dla wy-'L.SZych celów, 
a warunk;i materialne traktujmy jako 
ułatwiające ich realizację, Dzjś bowiem 
często istnieje fascynacja dobrami ma­
terialnymi traktowanymi ja.ko w"rtotlć 
aa.ma dla siebie. 

MARIAN JANIGA 
Ropa 

11 Za co płacimy 
podwyższone 

czynsze?" 

w zarrueszczonym pod powy-i.s.zym 
tytułem Liście porusz.ono pięć zagad­
nień : 1. lokalizacja ooi.edla Rewolucji 
Październikowej w Krynicy, 2. jegv 
zagospodarowanlie w zakre6de zieleni, 3. 
wykonatntle instalacji gazowej w budyn­
kach wcześmej z.reali7.owa,nych, ł. 
ogrzewanie, 5. podwyżka czynszów. 

Pokróke ust06W1kowujemy się do 
wyżej wym.ien.ionych spraw: 

I. Spóldzielnda M;eszkamowa nie 
miała i nie ma decydującego wpływu 
na lokaliza,cję ooiedli c:zy nawet poje­
d)"Ilczych budynków. O powy-i.szym de· 
cydowały I decydują Wyd:z,ialy Budow­
nictwa i Architektury Urzędów Woje­
wód-.okńch (a.ktualJlJie Wojewódzklie Za,. 
nądy Rozbudowy Miast i Osiedli Wiej­
skic.h). Osiedle Rewolucji Paźd2Jierniko­
wej powstawało pned założeniem Spól­
d7.iielnd Miesz.k.a!fhiowej w Kryndcy. 

2. Osiedle miało być rea.lilwwane w 
dwóch etapach. Aktualnie niezupełnie 
zakończono etap I. Przedsiębiorstwa 
wykonawc:ze odst')pily w ogóle (ze 
względu na brak mocy przerobowej) od 
zreali:ZOfWan.ia Zlieleńców i częściowo 
malej architektury, Sprawa ta wiel<r 

ll'SPOIUNIENIE 

14  maja minęła 51 rocznica śmierci Władysława Orkana. Pj.saii"Z zmarł w 1930 ro­
ku w Kra.li.owie ;  pochowa.no go na Cmentarzu Rakow.1ckim.. \V rok późiniej trumnę 
� prncharni przewi.eziono do Zakopanego, by złożyć ją na Cmentarzu Zasłużonych. 

:l;1.miast okoUcz.noścd.owego, rocznicowego wspomnienia - pon1żej relacja z kro­
niki zakopiaóskiej z lat 1930-3 1 ,  nadesłana nam przez p. Kazimierza Zajdę ze 
Siwwilny : 

.,Ostatnią podrói Orkana poprzed:t.iły 
uroczystości w Krakowie. W dniu 
1-t maja, wyznaczającym pierwszą- rocz­
nicę śmierci pisarza : akademia żałobna 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego 
oraz msza na Cmentarzu Rakowickim, 

\\" dwa dni później, 16 maja. pochód 
żałobny mieszltaftców Krakowa, odpro­
wadził zwłoki .,dumaca z Poręby" na 
dworzec kolejowy. Uroczystości zamie­
niły się w jedną. wielką manifestację 
hołdu, oddanego prochom zmarłego. 
Trumna tonąca w powodzi wieńców 
i kwiatów spoczęła w osobnym wago­
nie towarowym, za.mienionym na ka­
plicę żałobną. Miejsca w pociągu za­
jęła asysta złożona z delegacji władz, 
organizacji i instytucji społecznych. 
Pociąg-lcondukt ruszył w drogę ku Ta­
trom. Od- Suchej, wkroczywszy w góry, 
pociąg zatrzymywał się na stacjach� 
gdzie oczekiwały delegacje ludności gó­
ralskiej. Szczególnie piękne i wzrusza­
j�\Ce było powitanie zwłok w Suchej, 
Chabówce, Rabie Wy:inej i Poroninie. 
\Vitali Go i żegnali jednocześnie: mu­
zyką. śpiewem i Izami... Drobne ręce 
dziatwy szkolnej zasypywały trumnę 
majowym kwieciem. Powitanie w Za­
kopanem było równie wspaniałe. Tłumy 
ludności góralskiej zaległy już od po­
łudnia ulice miast.a. Przybyli tu pocią­
giem, wozami, pieszo... bohaterowie 
Orka.nowych powieści, ze wszystkich 
niemal wsi PO\\ ialu nowotarskiego, ze 
Spi:sza, z Orawy, z okolic Szczawnicy, 
Rabki, z rodzinn('j Orkanowi Por«;by. 
Przywiedli tu swoid1 synów i córki, by 
wspólnie odcla.ć hold Temu1 który W)'• 
ró ;l z tej Zil"lni ł •• ukochaw�zy lucl 
bfrdny nad minrę'' &tal się jego do· 
Z&onnym obrońN\. 

Trumnę przeniesiono na czterokonny 
rydwan, przy którym słraż honorową 
pełniło czterech gazdów. Przed kara­
wanem szły gęsto orkiestry dęte, mu­
zyki góralskie, delegacje szkół� zwią.­
zków społecznych, mia.sł i powiatów, 
wreszcie zastęp dwudziestu kilku księ­
ży. Za karawanem - rodzina zmarłe­
go, z matką-staruszką. przedstawiciele 
władz centralnych z Warszawy, wo­
jewództwa, starostw, rzesze przyjaciół 
i wielbicieli zmarłego i znów tłumy 
górali i nie-górali, tworząc długi po­
chód. 

Nie wszyscy zmieścill się na starym, 
zakopiańskim cmentarzu. Tylko część 
obecnych zdołała się tam dostać, by 
wysłuchać pięknych mów pożegnalnych. 
Przemawia.li m. in. : F. Gwiżdż, w imie­
niu Związku Podhalan, Związku Legio• 
nistów i ludu podhalańskiego, dyr, T. 
Malicki w imieniu Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, gen. A. Galica 
imieniem wojska i pułków podhalaii­
skicb. 

Po złożeniu wielkiego syna Po,lhala 
w grobie, w sąsiedztwie Sabały, ks. Sto­
larczyka, Witkiewicza., Kasprowicza, 
Chałubińskiego - złożono na grobo­
wiec całą górę wieńców. Jeszcze 
Obrochtowie zagrali góralską .,nutę ża­
łobną.'', skłoniono raz ostatni sztandary ... 

Nie każde życie kończy się wra7 ze 
§micrcią. tego, komu było dane. Ż�;ć 
można również w pamięci i w sercach 
przyszłych pokolef1. bowiem wieczno�ć 
ko1iC'ZY się dopiero tam, �dzie zaczyna 
niepamięć. Dlater,-o - nic zapomnij-
111)· . . :• 
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krobnie była przedmiotem mediacji 
i sporów arbitrażowych. W rezultacie 
z iin.icjatywy Spólclz.ielni Mieszk.a.niowej 
przystąpiono do wykonania zieleńców 
w ramach czynów spole<:znych. Spół­
dzielnia dootarczala materia! ('hwnus, 
drzewa, krzewy nasiona, nawozy itp.) 
i sprzęt. Niejędnokrotnie w czynach 
tych brali udział pracownicy admini� 
stracyjn.i spóld7.ieln.i. Z umaniem 
stwierd=y, że udział m.i,e,;z.kańców 
bloku nr 13 w w/w czynach by! ogro­
mny. Wielokrotnie na różnych zebra­
niach wyrażaliśmy im za to podzięko­
wanie. 

3. Część budynków osiedla powstała 
Jeszcze pned wprowadzeniem na teren 
Krynicy sieci garz.owej. Bezpaśrednio po 
wprowadzeniu sieci gazowej n.a osiedlu 
Rewolucjd Paźd.7Jiernikowej, spółdziielilaa 
jako pierw= (na osiedlu tym jest kil­
ka adm.ilniistracji) przystąpiła do zakla,. 
dania w swOlich budynkach instalacji 
gazowej. Po opracowarui.u dokumentacji 
technicznej I po jej uzgodnienliu z od­
powiednJimi instytucjami„ uzyskano na 
ten cel kredyt bankowy. Podkreślamy, 
że całość zadania realizowana była z 
fundi=y spółdzielni i znacrm.ego kre­
dytu bankowego. Około 15 proc. loka­
torów zaopatrzyło się imdywidualn.ie w 
kuchnie gruoowe o wyższym standrurdzie 
(np. z rożnem, w ceruie ok. 5000 zł). 
SpóldzJielnia dostarczała lwchn.ie typo­
we w cenie 1885 zł. Zgodnie z obowią­
i;ującymi zasadami, lokatorzy zobowią­
zaflli są do okresowego odnawiania 
wnętrz swoich mieszkań. PrzewJdując 
roboty instalacyjne, zaw.iadom.iono mie­
mi=kańców na dwa lata przed rozpo­
częciem robót, aby nie odnawiali swoich 
mieszkań, a prace renowacyjne wyko­
nali po zakończeruu robót ilnstalacyj­
nych. Klatki schodowe i roboty ze­
wnętrzne po instalacjach wykonała 
spótdziel.rtia mieszkaniowa. Lnstalacja 
gazowa realliwwana była w latach 
1975/76 prze2 przedsiębiorstwa państwo­
we z pełną dootaiwą materiałów (rury, 
przelączrukli, reduktory iftp.) i oopr.lętu 
(kuchnie, piece kąpielowe, tetmy itp.). 

4. Kotłownia osiedlowa administro­
wana jest przez Rejonowe Prz.edsiębioc ... 
stw-0 Goopodarkii Komunalnej w Kry­
ruicy. Kotlow:nia ta opalana jest kok­
sem. W wylltiJru dużych trudnOOc.i w na­
bywaniu kok.su w okresie 1980/81 wy­
stąpiły zaklóoe.nJa w ogrzewa.niiu. Nje­
jednokl-otnie Spólclz.ielnia Mieszkanio­
wa we własnym zakresie starała Slię o 
koks dla RPGK. Na każdą jednak in­
terwencję mieszkańców, komisyjnie (z 
udziałem przedstawicieli RPGK) SP'faw­
d7.ano temperatury w mieszkaniach. 
Nie stwierdzano jednak temperat,,.u-y 
nilższej nJ.ż 17-18°C. 

5. Jest zasadą, ie wysokość czynszu 
dla danego oo.iedla czy budynku ustala 
się przy jego oddawaniu do eksploarta­
c.ii, na podstawie obowiązujących w tym 
c7.asi.e kosztów. Im starsze osiedle czy 
budynek, tym flliż.sze są aktualne czyn. 
sze. Od killounastu lat nie przeprowa­
dzano ich regulacji, dlatego też, re 
zr=um.ialych względów, Spóldz,ielnńa 
podjęła &ię regulację tę przeprowadzić 
w roku bieżącym. Obecnie jednak, ze 
względu na protest mieszkańców wspo­
mnianą regulację wstrzymano. Zagad­
nieniiem tym zająć się ma nowo wy­
brana na ootatnim Walnym Zgroma­
d�niu Rada Spółdzielni. Ostatecznie 
z.agadnienie to ma być rozpracowane 
do dn.ia 30.Vl.1981 r. 

Prezes Zarządu 
Krynickiej Spóld?ielni Mieszkaniowej 

mgr inż. JAN PARADOWSKI 

Na prawa: problem 

sieci e nergelycznej  

W nawiązaniu d o  listu Hanny Able­
wkz, zamieszczonego w „Dunajcu" z 
5.lV. 1981 r. uprzejmie wyjaśniamy, że 
elektryfikacji Naprawy dokonano w la­
tach 1956/57 wg obowiązujących wów­
czas wytycznych, co przy obecnym ob­
ci..).eniu nie może zapewnić właściwe­
go zć.lsilania i zaspokoić potrzeb miesz­
kar�ców Naprawy. 

Problem ten znajduje się w centrum 
za,nteresowania Rejonu EnergetJczne­
go Nowy Targ, który od kilku lat czy­
ni wysiłki dla radykalnej poprawy sla­
uu siec.:i energetycznej. Hejon jcszc:te 

w roku 1976 opracował w,ytyczne pro­
gramowe, w wyniku czego zdołano 
umieścić w planie remontów kapital­
nych na rok 1979 modernizację sieci w 
Naprawie. 

Mimo pełnego przygotowania Zakła­
du Energetycznego Kraków do przepro­
wadzenia zamierzonych prac (łączni• 
z opracowaniem dokumentacji prawnej 
i technicznej) - ograniczenia przero­
bowe jedynego wykonawcy tego typu 
robót (,,Eltor") - nie pozwoliły na ich 
realizację w planowanym okresie. 

Zaznaczyć należy, że plany inwesty,­
cyjno-remontowe układane są prz1' 
współpracy władz wojewódzkich dane­
go regionu - w tym przypadku Urzę• 
du Wojewódzkiego w Nowym Sączu, 
który nie wprowadził do planu tego 
zadania. Dopiero na skutek dalszych 
intensywnych wysiłków Zakładu Ener­
getycznego na rzecz poprawy, a wła­
ściwie modernizacji sieci elektroener­
getycznej w Naprawie - czynione są 
starania poprzez Wojewódzki Zarząd 
Inwestycji Rolniczych i „Eltor" o do­
datkowe wprowadzenie do planu roku 
1981 omawianego zadania. Obejmuje 
ono gruntowną modernizację połączoną 
z kapitalnym remontem, co wiąże się 
m. in. z budową 10 stacji transformato­
rowych, wymianą słupów i przewodów„ 
Niezależnie od tego, dla częściowego 
z.łagodzenia trudności i podtrzymania 
stanu technicznego urządzeń - Rejon 
Energetyczny w Nowym Targu wyko­
nał na terenie wsi Naprawa poszerzony 
remont bieżący. 

Żywimy nadzieję, że przy poparciu 
władz wojewódzkich nasze starania 
osiągną wreszcie pozytywny efekt ku 
zadowoleniu mieszkańców i sympaty­
ków Naprawy oraz w równej mierze 
Zakładu Energetycznego Kraków. 

Dyre.klor 
Zakłada Energetycznego Kraków 

mgr inż. JÓZEF CURYLO 

, ,Po prostu -
n iesol idność" 

W związku z notatką pod powy'l..szym 
tytułem, zamieszczoną w n-rz.e 8 ŁY""" 
godnika „Dunajec" z dnia 22 lutego br „ 
Cech Rzemiosł Różnych w Nowym 
Sączu i•nformuje, lż wezwany na p,o­
siedz.enie Zarządu Cechu ob. Stani­
sław Adamowicz, prowadzący punkt 
usługowy tele-radiomechaniki „Fono,. 
-serwis" przy ul. Wazów 9 - katego­
rycznie zaprzeczył prawdziwości zarzu­
tów podanych przez klientkę. 

Zarząd Cechu w wyniku przeprowa• 
dzoncgo postępowania wyjaśniającego., 
w oparciu o posiadaną dokumentację 
nie dopatruje się winy ob. Adamowi­
cza i nie widzi podstaw do wyciąga­
nia w stosunku do niego jakichkolwiek. 
sankcji. Zarówno z treści notatki pra­
sowej, jak i oświadczenia zainteresowa­
nego rzemieślnika wynika niezbicie, że 
usługa nie dotyczyła naprawy zasila­
cza, a ograniczała się wyłącz.nie do 
wymiany wtyczki. Natomiast sam za­
silacz sieciowy kupiony był w inny,n 
sklepie, a zatem trudno jednoznacznie 
przesądzać, czy Z06tał us2lkodzony prze,: 
rzcmie:ilnika, czy też posiadał jut 
wcześniej wadę fa brycz.ną. 

Starszy Cechu 
STANISŁAW SZEWCZnt 

Dyżury prawne 
w redakcj i  „Dunajca" 
...odbywają s ię  w kaidy czwartek, 
w lokalu redakcji w Nowym Sączu, 
przy ul. Żółkiewskiego 11, li piętro 
(na.d ośrodkiem zdrowia). W godz. 
12-13 radca prawny dyżurujący 
pod telefonem nr 238-90 udziela te­
lefonicznych porad, zaś w godz. 13-
15 osobiście przyjmuje zaintereso­
wanych. 
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Nieproszeni goście 

Do mieszkania W locha Arduino 
DanieH w miejscowości Monferrato 
już trzykrotnie wjeżdżały samocho­
dy osobowe. których kierowcy nle 
mogli się „wyrobić'' na ostrym za­
kr�cie w pobliżu domu pana Danie• 
li. \Vłaścicie1 pechowego mieszkan;a 
'Oddał w końcu sprawc: do sądu, 
a urząd miejski musiał na swój koszt 
wykonać Pr?.Y drodze wal ochronny. 

Mięsa pełno, ale jakiego 

W RFN trwa ostatnio cala kampa­
n.ia pr7.eciw hodowcom Z\V"ier?.ąt 
neinych. Okazuje się, że chcąc 
gwałtownie przyspiE$zyć przyrost 
masy mięsnej, hodowcy podają zwle­
r.1ętom ró:i:.ne hormony, antybiot.ykai, 
a tak;re środld uspokajające. 

Pienvsi uderzyli na alat·m lekarze. 
Okazało się, że stosowanie różnych 
biologicznych i farmakologicznych 
sztuczek prowadziło faktycznie do 
szybkiego przyrostu masy mięsnej, 
ale mięso to jest szkodliwe dla zdro­
wia. 

Stwierdzono, że dłu�.s7.e konsumo­
wanie takiego mięsa prt.yczynja się 
do powstawania chorób raka, u ko­
biet prowad.2j do zaburzeń w ukła.­
d;.r,ie krwionośnym. a u mężczyzn. 
mw..e być pi-zyczyną impotencji, a 
talcie ź1e wpływa na rozwój umy­
słowy dzieci. 

Jak wpadł 
fałszerz pieniędzy? 

Ostatnio zatrzymany zost.ał mie­
szkaniec Sz.c1..ooina, Anclrbej L. 
oskarżonr o fals1..owan:ie banknotów 
wart.oooi dwóch tys)QCY złotych, któ· 
re podrabiał doklejając na dwustu-
7.lotówkaeh zero. wyoięte z innych 
banknotów. Takimi banknotami za­
płacił on jednemu % cud7.o.zJcmców 
7,a nabyte od niego madd RFN. 
Lat.wy 7.at'Obok pr-r.yczynił się jednak 
do szybkiej wpadki oszusta. An­
dt7,ej L., który od dwóch lat ni�dzie 
nie pracuje, po sprz.edarriu � oclpo. 
wiednim zysk.iem ma.rek, wybrał 
się w podr<Y& po Polsce. 

W wagonie restaura.cyjnym „Wa�s" 
jednego z dalekobieżnych pociągów 
upił się do n:iepr--/.yt.omności.. Gdy 
interweniujący milicjant próbował 
podn,ieść go z podłogi. zza kos�mli 
pijanego wysy-pał się plik podrobio­
ny-eh, gotowych do sprzedaży bank­
notów. 

Piłowanie muzyki 

Trcwor J ames z Manchesteru, 
skrzypnk saksofonista, pianista i 
perkusista w iednej osobie, założył 
własną „najgorszą ork iestrę świa­
ta„ Polf'ga to mniej wi�cej na tym, 
że co iakiś czas zbiera sie 24 mu­
zyków którzy bez i.ndnych prób 
dają W razu publiczne koncerty. 
Fałszu ia przy tym niemiłosiernie, 
ale przecież o t.o chodzi Ludzie 
przychodza ponoć tłumniP na ich 
konc<'rty a nif'którzy twierdzą na­
wet, że .. najgorsza orkiestra świa­
ta" pod batutą Jamesa wykonuje 
utwory wielce podobne do w5p6ł­
czcsnej muzyki prf'zentowanej choć-

. by na naszej War�zawsk lC'j .Tl"sicnL 

Za dwa lala 
będzie już wiadomo . . .  

A9tronomowie obliczyli, ie w 
1982 roku zajdą w kosmosie nie­
zwykłe zmiany - planety układu 
słonecznego ustawią sit: w pewnych 
odległościach od siebie prawie na 
jednej linii. Nałożenie się wskutek 
tego sil grawitacyjnych może spo­
wodować zderzenie sie planet lub 
wyrzucenie którejś I nich poza 
swoją orbitę. Gdyby obyło się bez 
katastro.ty na pewno nastąpią po ... 
waż.ne zakłócenia w kosrnosie i na 
Ziemi. 

Rosną k,oc;:,, ty uk;,yrnaniia królcw::.k�ch 
białych slon..i - symbolu bo;;::actwa 
i potęqt ,vładców A,;j.i południowu­
-wschodniej. Obecny król Tajland i·i jest 
pos-iadac7.em jedenastu sle>rui, ktOre spo. 
żywają ogromne ilo:ici t,t7.ciny cukl'O· 
wej i bananów, nii.e licząc róinych 
smakołyków, takich jak np. słodko-

. -kwaśne strąki tamaryndu, ufo11110wa· 
ne w kształt kulki z grudką soli w 
środku, Jes7.cze pięć lat temu kos7. pięć­
dziesięciokilogramowej wiązki trawy 
kupowanej codziennie rano na pery(e­
�iach Bangkoku pr/..eZ królcw�kich za­
opatrzeniowców st.anown w:.'1't.ość 2J-
30 centów amer.vkaiiskich ;  d.7..tś u( sama 
ilość kos1.tujc już 1,5 dolara. Do bu.d­
żetu dWOl'U królewskiego wHcz,ane S�l 
równie.i: rachunki wystawione p1-ze-,1, 
weterynar7.a i wynagrod7.cnie dwurw:-.tu 
osób opiekuj�\cych się sloninm.i. 

Małpki - pielęgniar�i 
Małpki-kapucy11ki stają się coraz 

częicicj uż..7tecznymi pielęgniarkami 
osób niepełnosprawnych. Maleńka 
małpka, której wzrost nie przekracza 
50 cm odznacza się dl ugowieczno�cją, 
osiąga bowiem około 30 lat życia, zaś 
dojrzewa całkowicie w wieku 3,5 lat. 

Doświadczenia prowadzone w szpi ­
talu uniwersyteckim w Bostonie pod 
patronatem Narodowej Fundr,cji Nauk 
wykazały, że małpki-kapucynki obda­
rzone sq szczególn ą  zręczno�eią i po­
siadają zasób intel i.{!encji. która może 
b.vć \Vykorzystana w sposób zupełnie 
nietypowy - służenia pomocq inwali­
dom. 

A oto program zaj�ć małpki -kapu­
cynki. przydzielonej do opieki nad 
sparaliżowanym pacjentem. Pozosta­
wiony przez kilka godzin dziennie sa­
memu sobie chory porusza się na fo­
telu na kółkach. do którego przymoco­
wany jest niewielki pulpit sprzężony 
z urządzeniem komputerowym ,Jeśli 
chory pozbawiony jest władzy w rę­
kach, moż.c za pomocą brody dotknąć 
w określonym miejscu sto1ika i zapro ... 
gramować w ten sposób szereg pole­
ce6. przekształconych w symbole 
świetlne ukazujące się na ekranie mo­
nitora. Symbolom towarzyszy sygnał 
akustyczny, mobilizujący uwagę nie­
zwyklej pielęgniarki, która umie zapa­
lić względnie wyłączyć światło, otwo­
l"Z)'Ć lodówkę i przynieść choremu je­
dzenie, a nawet karmić pacjenta łyż.ką. 
Co więcej, pielęgniarka ta doskonale 
obchodzi się z magnetofonem, umie 
otwierać drzwi, a nawet odkurzać 
przedmioty przy pomocy m iniaturo­
wego odkurzacza na baterie, przysto-

Trad.\•cje utr,.yrnywani.a tych zwI-e� 
rząt sięgają XIII w., ,r.aS zgodnie z ak­
tom prawnym z 19.:?1 r. ,vszy,;.1.-k.i.,e białe 
słonie w TajlandJ,i nale-i;ą do kt·óla i 7.a­
bicie ,:wierzęcia pooi4ga 7.A'l sobą k."lt·ę 
pięciu lat utraty ,.,.�otności. ,vysoka na­
groda pieni�ż:na i zlotv medal C7.elrn zaś 
tego, kto schwyta  i przywie<l.ziie sło,nia 
do pałacu.  

Zanim jodn-ak 7,wicrzę 7.o5tani.e U7xia­
ne za godne służby królewskiej, zanllm 
?..ostanie mu na.dane imię i tytuł - pod­
dane jest badaniom ekspertów. Biały 
stoń musi mieć lei biala\ve oc-zy, bia­
ławą lub różowawq skórę i 20 pa·,.nok­
ai - o 2 wi�ccj , ni.ż z.M,-yk.Jy słoń. ż1·ód· 
ł.a służące 7,a podstawę oceny urody 
mówią te-i:, że zwierzę mu5i wyd'.l.ielać 
przyjemną wotl. a gd,v śpi, n.ie JX)'Win­
no hałaśl iwie chrnpać, lecz wydmva� 

sowancgo do jej wymiarów. Małpka 
wie, że nie ,volno jej dotykać pew­
nych urządzell zaznaczonych odpowied­
nimi nalepkami, nauczona jest równie:i; 
zachowy,vania przepisów higieny i ro• 
bienia własnej toalety, m. in. dokład­
nego mycia łapelc przed podaniem cho­
remu jedzenia. Wykonywanie bez za­
rzutu poleceń je�t wynagradzane sło­
dyczami i bananami, znajdujqcymi �ię 
w pojemniku przytwierdzonym do fo­
tela. 

\Vcdług opinii lekarzy, angażowanie 
małpki w charakterze piclę�niarki jest 
nie tylko pożyteczne, ale również opta„ 
calne. Koszt dorosłej kapucynki wraz 
z całym wyposażeniem wynosi 6-9 
tys. dolarów. Natomiast koszt psa-­
-µrzewodnika dla niewidomych, który 
,:.resztą żyje znacznie krócej nii mał­
pka, waha się w granicach 8 tys. do• 
larów. 

mi:le uchu dźwi�ki, podobne efo bt7,m�,e.: 
n,ia. klasycznego tajsk::,,.,go instrumentu 
muzycz:necJo. 

Z\vierzę prz;yj�te w pOC7.et słoni kx6-
lcwskich pr?.echodzi specjalny tren�.n;:t, 
w celu naucz.en:ia się ?.a-chowania i po­
ru.'v.ania, tak aby godn.ie mogło uc.zest.­
nio .• yć w dworskich ceremoni.ach. 

Gd.v słoń umiera, owija się go w biia� 
łą szmatę. Pięciu buddyjskich TTU1ichów 
odprawia modły i kt·opi ciało wot!ą 
Ś\\1 ięconą. W dawnych cz .. asa.ch ukl.:..ida„ 
no zwłoki na drewnd.a:nej tratwie i spła­
wiano w dół 1"7.eki Chao Phaya do mo.,. 
1-1.a. D7_jś słonie grzebane są w pobliżu 
patacu. Trawa. trzcina cukrowa i ba­
nany wkładane do grobu ma.ją ułatwić 
królewskim pupilom odej:kle do innego 
świata. 

, ,DZIECI Z MASZYNY" 
Ja.pollscy rybacy, podczas poło­

wów w pobliżu zachodnich wybrze· 
ży wyspy Kiusiu. zaczęli wyławiać 
prócz ryb dziwne przedmioty -
miedziane naczynia, filiżanki do 
herbaty. miecze. fragmenty uprzt:żY 
końslticj. Natrariono też na figurkę 
.Buddy z brązu. Uczenj japońscy 
orzekli, że posąż,..lt ten pochodri 
z XII w. i zoo;;tal wylrnn:iny w Chi­
na.eh lub Korci. 

7.espół włoskit.h lekarzy-poloż.ników 
dokonał be14>recedom,owego ekspery­
ment.u, mającego na celu utrzyma.nie 
pr,1,.y ż.yciu i rozwój płodu w urzqdL.e­
niu imitującym \\"arunki ż}•cia pło<lo­
wc�o. A oto oo na ten temat powie· 
d�iał prof. Pitt Giorgio Data, szef ekJ­
P.Y badawczej oraz dyrektor Instytutu 
I<'izjologii Ludzkiej Uniwersytetu Chieti 
w \vywiadzie opublikowanym w tygod­
niku włoskim „Oggi'', 

ZC>'-pół d1.iałający w szpitalu Ś\V. An­
nv w Turynie pn..eprowadz..i ł  ,,:st(.'pne 
d1 ,swiadczenie z 50 płodami ludzk imi 
Wdż·ic:rm.i ponii.ej 700 g i pocho<lz:)CY· 
mi z poronień ternpeutycznrch. Tech­
n�· a ekspc-rymentu polega na umie. 
szcz ·niu płodu w zbiorniku zawkrają· 
cym płynn ą  żelatj�nę i zanurzonym 
w drugim, większym, napełnionym 
<'. <'Ph-ł wodą o stałej temperaturze. 
Płód zost.aje połączony sz.luc: _,q PE;PO� 
winą ze specjalną aparaturą, która za­
Pl"\Vnia dopływ świeżej i wvmianę zu. 
żyt.,ej krwi. System pomv:;lany ?ostał 
\\' t!.'n sposób, że petnJ funkcje z,wówno 
n·\htt l nego łożyska  dost 1rczajc1ce�o 

odżywcz.ych subs t ancj i  do kl'\4<- ioobi�u 
płodu, jak równ iei. płuc i nel'ek. r-.;a 
50 płodów uzyskanych w wyniku 
szt u<"zncgo przer\\'an ia  cią:i.y kilkana­
ście udało sic;: utJ-,,_ymać przy życiu do 
momentu powierzenia ich •. �;.r,tuc1,ncj 
matce". Siedem płodów zginęło w:sku­
tek „błędów tL�hnicz.n.vch· ·  aparatury, 
nat0mia.\t trzy pozostałe bu<l1.q nadzie� 
ję badaczy, ktt'n·zy pr1..ewidują, i� uda 
się je doprowadzić do pełne�o rozwoju. 

Prof. Data stwicrdz..ił, że Sztuczne 
karmienie  płodów stwarza potcncj;. lne 
możliwości dla badaczy, którzy m1 ._zą 
zasilać je  w Uowolnie kombino\Yatie 
składniki ,  zaś re-zultaty tej nowej Jn·  
gcrcncji człowieka w naturę mogłyby 
okaz.ac'.: się zup('lni-c nicoczt>klwanc 
i przewyższyć n:.i jśmielsze wizje futu. 
rol„gów. \Vicm\·, j c.1k odżywi;.1ją sii; ko­
mórki m.iqśni i mózgu i dlatego możt>­
my odpO\\ iedn io manipulować zarówno 
jednymi jak dru�i mi , co w irord do· 
prownd1..ić by mo,'.ło do .,s:1.tucznej '' 
produkcj i osobn i l.:ów o sp�jalncj pre. 
dyspozvcj i atlctyonej, \vzglednie ir:n<."· 
go rod;taj u  ,.gcniuszy·•. Oc1::rwiście r. '.' 
za.mier/.:11r.y wykoo,y�tać t.yeh m J·' l i ­
wnki - stwhrdz i l  prof. Dat:1. Pod 1 ,. 
ślil on r(nvni c.>-ż, że w przyi;zlo,.:;ci k,1. 
b iet'l od'.;rywać mcże rol.; wył, cni e 
owulac. jw), na co w:-:kazuic r1'raz ,n -
c .icj u -1 -m1nl u1 m t Jda Ut.J,".:,c..iwd­
nia 11d1.te-d z prvbówrJ. ··• 

- D;:iś j uż umieszczen ie  7,aplj1dr-.io­
n<'�o jaja w łonie matki. nie budr.i s�n­
sacji i uważ.ane je-st prz.ez wiele bez. 
płodnych kobiet z.a dc,brod1icjstwo Po­
z.walające im 1.ostać matkami. Jutro 
natomim;t „wychowawcze funkcje'' być 
może przejmie maszyna, która dopro­
wadzi do rozwoju płodu i zc1stąpi w 
tym matkę naturalną - powiedział 
prof. Data. Wyraził przy tym nadzieję, 
że pierwsze „dziecko z · maszyny" po­
winno przyj.śl; na :;wiat w okre:sie naj­
blii:szych miesięcy, prawdopodobn ie w 
jesieni. Powodzenie eksperymentu uza­
leżnione będzie oczywiście od pomy­
ślnego przcbieg:u do�wiadczenia i b�z­
błędncgo działani aparatury. 

O.',wiadczc1 ie \vlosk,cgo bad ... cza, 
stoh!CC na pograniczu science-fiction 
zostało skorygowane przez jero bli­
skicg:o wspólpracown:ka prof. Morra, 
który okazał się bardziej ostroiny 
w i11tcrµrctucji nowego eksperymentu. 
Według prof. Morr<1 doświadczenia 
prowadzone przez ze pól znajdują si� 
dopiero w stadium do�wiadczalnym 
i bazują głównie na hipotez..:i.ch. Zai10-
wicdział on również, ż.e w,vniki uzy ... 
sk:rne przez wło:skich badaczy stano­
wić bGdą we \v 'a;dwym czasie µrz�d­
miot spccjaltlE'go ko1 1gre'iU 11flu . ,1we­
gn, \'. zc:1 kic z�� :i:::p l,;uh,cje na kn te­
mat są pn:cdwczc.snc. 

ZAP;'L lA HGTA 
Odkt'yda ryhak,Jw wzbudziły 

wie?k,, sensacj�. Ztkm?t•m uczonych 
ja:1011:-.kich natrafiono na ślady jed­
nrj z wyp1·aw zorganizowanych 
pr.t.ez Monrrotów, ktUrzy pod wodzą 
Cżing�s-Chana rozpcczęli pod".>oje 
ogromnych ob'.tzarów w Azji i Eu­
ropie. Jak gło1,zą kroniki - Kubła.i­
-Chan, j<'den z nac;tc:,pc(,w Di:ingis-
-Chnnn. podJ:\-1 prltb( podboju ,fa .  
ponii w l?.81 r. \Vypr�uva t a  zakml­
czyla się kompleto� klę-.ką - not" 
mon�ol�k:\ :r.nis.,.cz.i;·J fojfun n�zwn •· 
pr:r.ez Japo:lczl·ków k:\mika:r.c, cz) l i  
,,bostd wfa tr'', 

Przez ,,·ielc lat po�z1 ;iwano śla­
dów nieudan<'j mon�olsIU -,j imvazji. 
Dopiero niedawno d2:ic;ki WS1til7ÓW­
k"'m rybaków. plt>twonurkowie od­
fialc:.!:li wraki 72 okr�tów tkwJ-:1.cy<•'1 
w mule oa dnie morza. Prze\\i uJr 
się d;-,lszc podwodne hf'd:lnia t",rc!1ł"'­
olo»;it•ze, kt!>re - być nwJ.-. - po-r zwoh\ ocl••aldć inne q,•{ly nieuc1�­
nt'j wypra" y mongoł. 'iil'j, 
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Jedna kobieta bardzo się mar­
twiła, że nie ma dzieci. Wyszła 
na skalę nad morzem i poprosiła · 
Słonce : 

· · 

- Kochane Sl01\ce, podaruj mi 
dziewczynkę. Kiedy będzie miała . 
dwanaście lat, to ci ją oddam. 

Słońce wysłuchało jej prośby 
i podarowało jej dziewczynkę. 
Kobieta nazwala ją Letiko. Ko­
chała ją i opiekowała się nią. Le­
tiko wcale nie wiedziała, że jest 
córką Sł01\ca. 

Kiedy dziewczynka skończyła 
dwanaście lat, poszła do cypryso­
wego lasu po zioła. Na polanie 
,potkało ją Słońce i powiedziało : 

- Letiko, jak wrócisz do do­
mu, powiedz swojej matce, żeby 
pomyślała nad tym , co mi przy­
rzekła. 

Letiko wróciła do domu i opo­
wiedziała matce, co . jej się zda­
rzyło. 

Matka bardzo się przestraszyła. 
Zaraz pozamykała drzwi i okien­
nice ich n1alego kamiennego dom­
ku, pozatykała wszystkie szpary 
i nie wypuszczała Letiko z domu, 
żeby Słońce nie mogło jej zabrać. 

Ale zapomniała o dziurce od 
klucza. Wpadł t�dy promień sło­
neczny i porwał dziewczynkę. 

Teraz Letiko żyła u pięknego, 
pot�żnego Słońca. Ale od rana do 
nocy myślała o swojej matce 
i t�sknila. 

Poszła raz do stodoły po slonw. 
Usiadła tam na jednej z '\�:i . .  Pk 

zaczP,la się skarżyć : 
Juk ta słoma szek �ci kiedy 

j depcz� nogami, tak za mah �iq 
wzdycha serce moj e !  

Zapomniała, ż e  C'zas mija i sie­
d · ·,la tak długo, że kiedv w óc1-
la Słońce zapylało : 

Było to dawno, zw1..:1·z(ta nie 
miały jeszcze wtedy ogonów. 
Wtem przyszedł rozkaz, że mają 
wszystkie pójść na polane; pod 
dwoma dP.bami, bo t,1m będą im 
rozdawać ogony. 

Zwierzęta bardzo się ucie zyły. 
Biegną, jedno drugie przegania. 
Każde się boi, że może dla niego 
za braknąć ogona. 

Zając też bardzo chciał mieć 
ogon. Wysunął pyszczek z kotlin­
ki, ale na nos kap ! kap ! Jakże tu 
iść w deszcz? 

, .Poproszę kogoś, żeby mi przy­
n iósł ogonek'' pomyślał. 

Patrzy a tu biegnie lis. Zając 
prosi : 

- I isku br·1ei zku. przynie'i r. " 
o on<>k ! 

- Letiko, czemu byłaś tyle cza­
su w stodole '? 

- :l\1an1 za du,i;e chodaki, nie 
mogłam prGclko iść - odpowie­
działa Letiko. 

Slol1ce zaraz zmniejszyło jej 
chodaki. 

Innyin razem Sl011Cc posłało 
Leliko po wodę. Zeszła nad źró­
dło, siadła na kamieniu i zacz�ła 
si� żali ć :  

- Jak ta woda płynie i płynie, 
tak rozpływa mi się serce z tę­
sknoty za matusią moją! 

Siedziała na kamieniu i siedzia­
ła. Kiedy przyszła x powrotem, 
Slm\ce zapytało : 

- Letiko, czemu tak długo nie 
wracałaś znad źródła? 

- Mam za długą •ukienkę, 
przeszkadza mi -iść - powiedziała 
Letiko. 

Słońce zaraz przycięło jej su­
kienkę krócej. 

lnnym razem poszła Lctiko do 
rniasta, żeby kupić sandały. Kie­
dy je niosła z powrotem, s:,ła 
wolniutko po zapylonej drodze 
l użalała się : 

- Jak te rzemyki od sanda­
łów skrzypią mi w rękach, tak 

Zające, czy chcecie zanieść Le­
tiko do matki ? - zapytało Słońce. 

- Czemu nie? - pisnęły zają­
ce. - Odniesiemy ją. 

- A co b,;dziecie jadły po dro­
dze? 

- Poszczypiemy trochę listków, 
napijemy się wody ze źródełka 
i odniesiemy Letiko całą i zdrową. 

- Kiedy tak, to ją zanieście. 
Zające poniosły Letiko, Ale 

droga była bardzo daleka. Za-
chciało im się jeść i powiedziały 
dziewczynce : 

- Wejdź na d1•zewo figowe, 
kochana Leliko i siedź na nim, 
aż najemy się i wrócimy. 

Letiko wlazła na drzewo, a za­
jące poszły się paść. 

Wtem przybiegła pod drzewo 
zła czarownica Lamia i zaskrze­
czała słodkim głosem : 

- Letiko, śliczna Letiko, zejdź 
z drzewa i obejrzyj moje piękne 
pantofelki. 

- Nie zejdę - odpowiedziała 
Letiko. - Moje sandałki więcej 
mi się podobają. 

- Zejdź prędko ! Bardzo się 
spieszę, bo jeszcze nie posprząta­
łam w moim domku. 

- Zające, zające ! 
- Słuchaj , nasza Letiko nas 

wola - powiedział jeden zając do 
drngicgo. 

Przybiegły prędko, Letiko zlazła 
z drzewa i zające poniosły ją da­
lej . 

Ale Lamia zaczęła ich gonić. 
Biegła obok pola, na którym 

chłopi pracowali. Zapytała : 
- Nie widzieliście, czy kto lę­

dy nic przechodzi!? 
- Zbieramy fasolę - odpowie­

dzieli chłopi. 
- Co wy gadacie ! - lu·zyknę­

la Lamia. - To nie ma sensu. 
Przecież nie pytam o to, co robi­
cie, tylko czy nikł tędy nie prze­
chodził. 

- Chyba ogłuchłaś, że nie ro­
zumiesz - odpowiedzieli chłopi 
spokojnie. - Przecież powiedzie­
liśmy ci jui:, ie zbieramy fasolę. 
Fasolę, rozumiesz? Nie oglądamy 
się, czy kto przechodzi, czy nie. 

Odwrócili się i nie chcieli jtr� 
więcej z Lamią rozmawiać. 

Tymczasem zające biegły z Le­
tiko jak najprędzej. Już widać 
było z daleka dom jej matki. 

Pies zwęszył dziewczynkę i za­
c-tął szczekać : 

C O R K A  S Ł D N C A 
- Hau, hau, nasza Leliko Wl'a­

ca. 
Matka powiedziała u amu� 

kiein : 
- Cicho bąd.c, Hust. Czy 

(baśń grecka) 
chcesz, żebym umarła z tęsknoty? 

Teraz kol, który siedział na da­
chu, poznał dziewczynkę i zawo­
łał : wzdyc-ha mi serce x tęsknoty :ia 

mul usiq moj�1 ! 
Kiedy przyszła z powrotem, 

Słońce zapytało : 
- Letiko, czemu wracasz tak 

późno'? 
- !\1am za dużą czapeczkę, 

spada mi na oczy i zasiania drogę. 
S1011Ce zwc;-ziło znraz jej cza­

pec.:zk�. 
Ale wre:szde zauważyło, że 

dziewczynka jest smutna i widać 
czegoś się martwi. Kiedy Leliko 
znowu poszła po słomę, Slof1ce 
wśliznęło się do stodoły przez 
szparę pomiędzy deskami i usły­
szało jej skarg�. 

Sło1\ce kochało Letiko. Wróciło 
pn:dko do domu, zawołało parę 
lisów i zapytało : 

- Lisy, C7.Y chccc:i<' odnieś<: Le­
tiko do matki ? 

lisy. 
Czemu nie?  - zaszczekały 

Odniesiemy ją. 
A co bedziec,c jadły i piły 

po drodze '? 
- Trochę ją nadgryziemy, tro­

chę jeJ krwi upijemy a co zosta­
nie, to zanic:iemy. 

Prec ! - krzyknf{ło S1ol1ce 
z ,ni cm i z· woł· ło parę zajęcy, 

- To idź i pospl'zątaj, a potem 
przyjdziesz znowu. 

Lamia pobiegła do swojego 
domku. 

- l\.iiau, miau, Letiko wraca. 
- Cicho bądź, Cutu, nie żar-

tuj - powiedziała matka ze smut­
kiem. - Czy chcesz, żebym umar­
ła z :i:alu? 

Zające jeszcze nie wróciły, kie­
dy Lamia znowu przyszła. - Le-
tiko, śliczna Letiko, zejdź stam- l rozpłakała si(?. 
tąd ! Już posprzątałam. Zejdź Zaj,1ce i Lcliko były coraz bli-
i przypatrz się, jaki ładny fartu- żej . Ale Lamia prawie ich już do-
szck włożyłam. ganiała. 

- Nic zejdę, mój fartuszek Biegną zające z całych sil , są 
bardziej mi się podoba. okropnie zmc;,czone, a Lamia tuż ... 

_ Zcjdż zaraz, bo jak nie, io JedPn zając przeskoczył przez 

przewrócę drzewo i zjem ci<;. próg domu. Drugi przeskoczył 
też - ale Lamia zdążyła złapać 

- Najpierw je przewróć, wte- go za ogonek i kawałek oderwała. 
dy zobaczymy - zawołała Letiko. . . 

Lamia z całych sil tłukła w Lel!ko była w domu . ' zatrza-
picti , szarpała za gałęzie - nic sn0,la drz\',:1 przed Lamią. 

mogła prz0wrócić fi,gowcgo drze- ,. Ach, jak sic; matka ucieszyła, 
wa. kiedy znów zobaczyła swoją có-

Wtcdy zacz�la znów przymilać reczkQ ! Przywitała też serdecznie 
si� słodkim głosem : zające. ugościła je i powiedziała 

- L<'liko, śliczna Leliko, zejdź do biedaka. któremu I.amia ode­
wreszcie. Musz<: iść do moich nvala ogonek : 
dzieci i dać in1 pi-ć, wi<:c bardzo - Jest eś dobre i dzielne zwie-
się spieszę. rzątko. Nie chcę, żebyś był brzyd-

- To idz i d�1j im pić. a potem szy od innych zajqcy. Został ci 
wrócisz. ogonek malutkL ale za to ci go 

Lamia poszła n;.ireszde. A Le- posrebrz('. 
tiko zawołała jak najglogni0j : I tak zrobił·t .  

DLACZEGO ZAJĄC MA KUSY OGON? 

- Dob1 ze mówi lis. - Przy­
n iost� ci go na pewno. 

Ale lisowi nie n1ożna wierzyć, 
zając o tym wie. 

Patrzy, a tu idzie niedźwiedź, 
kołysząc się z boku na bok. Więc 
zając prosi także niedźwiedzia : 

- Wujku misiu, przynieś ogo­
nek i dla mnie ? 

Niedźwiedź kiwną! głową 
mrukrn1ł : 

- Dobrze. Przynio�c;-. 
Z j ąc c ka cze-ka, raz po raz 

·y ląda z no"ki. 
\Vre zde zob c1.y1 że lis wraca. 

(baśń rosyjska) 

- Lisku braciszku, czy przy­
niosłeś mi ogonek '? 

- Ach, zapomniałem - pism.1ł 
lis i pobiegł dalej wymachując tak 
piękną kitą, że ho, ho ! 

Za lisem wraca niedźwiedź, ale 
jest czegoś zły, Brzydki ogon do­
stał. Nawet nie spojrzał na zają­
ca, nie odpowiedział, tylko prze­
szedł obok kotlinki i poczłapał 
dalej . 

Zającowi zrobiło się przykro. 
Jak to, wszystkie zwierzęta mają 
JUZ ogony, a on nic ? Siedzi więc 
i popłakuje. Aż tu nagle słyszy:  

- Hau ! Hau !  Wrr ! 
- Pff ! Pff ! 
Co to za hałasy ? To pies pokłó­

cił się z kotem o to, czyj ogon 
jest kldnic;szy. Biją się tuż obok 
zajęczej kotliny. Kot podrapał psa, 
a pies odgryzł kotu koniuszek 
ogona. 

Zając wyskoczył, chwycił ten 
kawałeczek ogona i myk ! z po­
wrotem. 

Przyczepił go sobie i j uż miał 
także ogonek. Co prawda nie 
większy niż guzik - a le Jppszy 
taki niż inden. 



Krzyżówka nr 20 
•• 

POZIOMO: 1) naciskasz go włącza,. 
jąc b1egi., 6J na szlacheclm.m sygnecie, 
9) duż.a beczka na piwo lub w.ino, 10) 
jar, 11) czworokątny ukośnik, 12) pro­
dukt z rafinerii, 13 myśl przeW"Odn-ia. 
14) z a,rE!ną, 15) staropolski strój, 17) 
pracuje w wocwie, 21) autor powieści 
,.,Zi,emia krwi i przeinocy", 22) ochron­
ny kolor mundurów, 23) buduje wi­
szące gniazda, 25) szermiercza arena, 
28) w układzie krwionośnym, 30) ho­
dowla, 31) gorący napój alkoholowy, 
32) haircerskie wczasowisko, 33) profe­
sor z opowiadania Szaniawskliego, 34) 
jugosłowiańskie "Mazowsze", 35) pożą­
dana w cierpieniu, 36) nieprzep:i.sowe 
zagranie pitkarskie. 

PIONOWO: 2) półprodukt, 3) wer­
wa, 4) między jamą ustną a pr-,eły­
k>iem, 5) kielli,h + korona kiwiatu, 6) 
okUcP, 7) skórzana profesja, 8) Jan Sa­
wa, 16) nieruchoma część prąd11licy, 
18) darne deserowe, 19) część dawnej 
zbrot, 20) flamandzki Dyl, 24) znak 
umowny, 25) grupa kumplt, 26) odkrył 
prarwo graWi tacji, 27) nie jeden w lo­
teryjnym bębni,e, 29) ośrodek wypo­
czynkowo-sportowy nad Pilicą. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
23 maja. 

i:lOZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 16 

POZIOMO: 1) zacios, 7) sękacz, 10) 
zielarz, 12) kłódka, 13) rum, 14) Pl!­
ezek. 16) naczepa, 17) brokat, 19) geko­
ny. 21) agentka, 25) apanaże, 28) Uta­
maro. 31) Wit, 32) gin, 33) odiów, 34) 
antymon, 35) abonent. 

JZap_rcisilinaf) 
• Zarząd Wojewódzki Związku 

Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
oraz Wojewódzka Rada Oświaty 
i Postępu Rolniczego w Nowym Są­
czu na XIX Wojewódzki! Olimpiadę 
Wiedzy Ro1nicz(",i: 

• l)yrektor Muzeum Okręgowego 
w Nowym Sączu na kolejny wieczór 
muzyczny z recitalem pieśni Fryde­
ryka Chopina. Wśród wykonaw­
ców - &i·łysika Teatru Wielkiego 
w Warszawie Anna Malewicz-Ma­
dey; przy forfepianie Mi::oslaw 0ą„ 
browski; 

PIONOWO: 2) auł, 3) Indyk, 4) szan­
taż, 5) tercje, 6) lament, 7) szpa..gał, 
8) kacyk, 9) Coe, 11) luz, 12) kobiałka, 
15) ksylolit, 18) otawil, 20) Oranje, 
22) Geron, 23) Nakło, 24) kutwa, 26) ni, 
27) atom, 29) agio, 30) mi. 

HASLO POMOCNICZE: Argument 
kija działa nader krótko, 

ROZWIĄZANIE l\lINI-ICRZYŻÓWKI 
'IR 17 

POZIOMO: 1) demitologizacja, 13) 
aguti, 14) ikra, 15) Or, 16) sala, 18) 
knaga, 20) ten, 21) trans, 23) azarina, 
26) Rialto, 27) tonik, 28) przeniewier­
stwa. 

PIONOWO: 1) dostęp, 2) malarz, 3) 
Iganie, 4) Tu, 5) OTK, 6) Linate, 7) gi­
ga, 8) Ikar, 9) Zr, 10) AA (Adam 
Asnyk), 11) Joe, 12) arnika, 17) ar, 19) 
Azow, 20) fani, 22) San, 24) itr, 25) nos. 

HASLO POMOCNICZE: <',seka na 
nas maj. 

* 
N a�rody za rozwiąza.nie krzyżówka 

nr 16 wylosowali panoWie Stanisław 
Szost z Krynicy i Adanr Mazuga z Li­
man.owej, a m roZWiązarue minii-kr.z.y­
żówkli numer 17 - pani Anna Teresa 
Kaszowicz z Gocli.c i pan Jan Pawli­
kowski z Krynicy. Nasze g,ratulacje. 
Przypominamy o kwairtalnym konkur­
Sli.e dla na.jlepsiZych! 

• Międzyspółdzielniany klub kul­
tury „Lachy„ w Nowym Sączu na 
premiery programów: .,Kabała" ka­
baretu „La.eh" t „Samokrytyka" ka.­
barełu „Za"; 

• Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Nowym Sączu na VI 
zwyczajną. sesję rady: 

• Muzeum Ziemi Limanowskiej 
PTTK, miejski Ośrodek Kultury, To­
warzystwo Miłośników Ziemi Lima­
nowskiej na otwarcie IV wystawy 
prac plastyków amatorów; 

• Kurator oświaty i wychowan�a 
na konferencję prasową. o tegorocz• 
nych maturach. 
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O WAGA inwalidzi. renciści, emervci I 
i osobV w wieku , poprodukcvinvml I 

MIĘDZVWOJEWODZKA USŁUGOWA SPótDZIELNIA 
W KRAKOWIE 

ZATRUDNI ZARAZ 

INWALID6Wi 

KOBIETY I MĘŻCZYZN • 

NA STANOWISKA STRAŻNIKOW I 
w pełnym i niepełnym wymiarze godzin, w dozorze mienia na te-§ 
renie województw miejskiego krakowskiego, nowosądeckiego5 

i tarnowskiego. ! 
Przy 48-godzinnym tygodniu pracy istnieje możliwość uzyskania! 

zarobków do 5.000 zł miesięcznie, a renciści i emeryci mogą osiągnąć§ 
do 42.000 zł rocznie. ! 

Informacji udzielają i do pracy pnzyjmują kierownicy oddzialówi 
terenowych: ! 

KRAKOW-PODGORZE Rynek Podgórski 9 iii 
KRAKOW-KROWODRZA ni. Kościuszki 19 ! 
KRAKOW-SRODMIESCIE ul. Westerplatte 18 
KRAKOW-NOWA HUTA os. Modości 8 : 
SKA WINA ni. Konopnickiej 1 

1= 
BOCHNIA ni. Oracka 10 b 
DĘBICA pl. Zwycięstwa 37 · 
GORLICE ul. Cicha 6 i NOWY SĄCZ Jagiellońska 12 11 
TARNOW ul. Nowodąbrowska 18 5 
ZAKOPANE ul. Chałubińskiego 1 ! 

Zatrudnieni pracownicy korzystają w &Zerokim zakresie ze świad- i . 
i; czeń rehabilitacyjno-socjalnych. K-2226::, 
itHR1nnnmnnunn1D11n111nnn1m::w11111w111S1111HA1111111DH11D1lfflH'll1111un11nJ 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT ZMECHANlZOWANYCH 

„BUDOSTAL-8" w Krakowie 

przyjmie zlecenia 
na wykonanie w roku 1981 robót ziemnych lub odda w najem sprzęt 
do robót ziemnych, tj. KOPARKI, SPYCHARKI I LADOWARKI 

oraz ŻURAWIE WIEŻOWE TYPU ZB-80 i ZB 75/100 
na terenie województw krakowskiego, nowosądeckiego, kieleckiego, 

tarnowskiego, bielskiego i katowickiego. 

Oferty uprasza się kierować pod adresem PRZ „IBudostal-8" 
Kraków, ul. Przewóz 34, telefon 651-26, telex 0325352. 
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. -=-= 
1 

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO !.'1
1 - ROBOT INŻYNIERYJNYCH . 

S � 
w Krakowie, ul. Mazowiecka 25 :ii 

1
1 

ie:,:, Pr'ivlmiii'n""WiiSV I 
- DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ 

w zawodach: -== 
c::::» 
=-

e MONTER zewnętrznych sieci 
komunalnych - nauka 2 lata 

e MECHANIK maszyn budowlanych 
nauka 3 lata 

Do klasy I przyjmowani są chłopcy (bez egzaminu.), 
którzy ukończyli 8 klasę szkoły podstawowej. 

Nauka trwa tylko 2 lata. 
Po ukończeniu ZSB istnieje możliwość dalszej nat•­

ki w 3-letnim Technikum Budowlanym dla pracują­
cych. 

!!!a Przedsiębiorstwo w okresie nauki zapewnia uczniom: 

I 
=- - podwyższone wynagrodzenie miesięczne wg obo-

tc::::» wiązujących przepisów. 
.... - bezpłatne posiłki regeneracyjne (śniadania) 
z= - raz w roku ubranie wyjściowe (bezpłatnie) 

lill Cl:ł - odzież roboczą I ochronną 

I a= - internat dla młodzieży zamiejscowej za częścio-

1 - wą odpłatnością 

S C::, - uzyskanie prawa jazdy kat. ,.B" zawodowej 

I ,:,:a Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji 

I � udziela Dział Zatrudnienia i Szkolenia KPRI - Kra-

I 
I 

- ków, ul. Mazowiecka 25, pokój 9, telefon 344-55 wewn. 
_ 297 lub 214. 215. 

I O KPRI przyjmuje również na korzystnych warunka<'h 
BRUKARZY, BETONIARZY oraz ROB0T"1IK0W 

S Q :,/IEWYKWALIFIKOWANYCH. lill 
�.ff�III.LIIIII.Arl..,,-.III.IILAW".II..D"".lll�...iil2""'...rl�Jn,�;.11.l.1.A 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

fi.GO, 6.30 TTR, RTS S ;  
11.10 Dla szkół: geografia, k l .  7 - Indonezja;  
9,00 P rogram dla najm łodszych - ,,Ksią-

jka twój przyjaciel" ; 
9.55 Dla szkól : geografia, Jll. ł - Poje­

zierze Lubuskie ; 
11.00 Wychowanie obywatelskie, kl. f -

chrońmy zabytki ; 
11.ss Dla szkół: wychowanie obywatelskie, 

!1.H K'l"ontka wyścigu pokotu! 
21.20 Generał Sikorski - w:,pomntcnie t )li,,,i 

gend a ;  
22.20 Dzitnni k ;  
22.3(; Telewizja w sprawie miliardow ; 

PROGRAM 11 

DWÓJKA DLA DRUG IEJ ZMIANY 

PREMIERY DNIA 

kl .  8- czekają n a  ciebie ; 
13.30, lł.00 TTR, RTS S ;  
1 4.40 Redakcja szkolna zapowiada; 
)4.55 Program dnia ; 

ti. l' .-:u. l', 

10.00 „Przygoda nad Morzem Czarnym" (2); 
11.00 Generał w. Sikorski - wspomnienie 

i legenda; 

15.00 NURT; 
1s.:ro Dziennik; 
15.45 Obiektyw : 
16.05 Dla dzieci: kółko graniaste;  
16.35 XXXIV Wyścig Pokoju;  
18.30 Magazyn motoryzacyjny; 
18.SO Dobranoc; 
19.00 Monitor rządowy; 
1 9.30 Dziennik ; 
20.00 Rolnicze rozmowy; 
20.15 Teatr faktu - Jan Brał:kowaki 

.,Próba rekonstrukcji" (2) : 
21 .35 „Listy o gospodarce"; 
22.20 Kronika Wyścigu PokOj\l ; 
22,35 Dzi.ennik;  

PROGRAM II 

DWÓJKA DLA DRUGIEJ ZMJANY 
PREMIERY DNIA 

10.00 Magazyn motoryzacyjny ;  
10.20 „Pieniądze szczęścia nie daJ'I" - ftlm 

rumuński; 
Jłi.211 ,T(lzyk francuski (30) ; 
l ł.55 .J�zyk rosyjski (30) ; 
17,30 Jt:ZYk angielski dla zaawansowa-

nych (5) ;  
11.00 Kino T D C  - ,,Kino obie:tyświai"; 
18.30 Poradnia „zaufanie " ;  
J.9.00 KRONIKA (Kr.) ; 
H l.30 Dziennik;  
z.o.oo „Wieczorne rozmowy w kręgu rodziny"; 
M.30 Koncert WOSPRIT; 
Zl.40 24 godziny ; 
Zl,50 Kino bez granlc - .,Koniec nocy" 

indyjski film społeczno-obycztijowy; 

SOBOTA 

PROGRAM I 

li.00 G.30, 7,00, 7.30 TTR , RTSS; 
8.30 ,.B raterstwo broni" - wojsk. film dok . ;  
!ł.30 STUD I0-2 ; 

l @.so Dobranoc; 
19.30 Dziennik: 

Sl'UDI0-2 (c.d . ) ;  

PROGRAM ll  

J l .59 Program dnia ; 
H ,55 Klasyczne pas de deux - tańczą 1oll­

ści teatru opery i baletu w Kijowie ; 
12.!IO „Zmartwychwstanie" (1) adaptacja fil-

mowa powieści Lwa Tołstoj a ;  
1 4.15 „Zgadnij k i m  jestem"; 
15 .00 „Książę sezonu" - film obycz. TP; 
JC,00 „Popołudnie przygody t podróży " ·  
17.35 „Pieniądze szczęścia n i e  dają" ...'... ru-

muński dramat społec?.no-obyczajowy; 
1 9.00 Kronika (Kr. ) ;  
t9.:l8 Dzienni k ;  
20.00 „Niebezpieczny pościg" ( 7  - ostatni) -

,,Prokul·ator poszukiwany"; 
2 1 .00 Sprawozdawczy magazyn sportowy: 
% 1  .55 2-t godziny ; 
?2.05 , ,Przeboje mistrzów" (2) - program .Ja. 

nusza Ceglełły ; 
22.45 . ,Poeci recytują wiersze" - Jór.ef Ba­

ran ; 

TV BRATYSlAWA 

8.20 Pionierska Jaskółka ; 
J l . I S  „Rejon na północy" ( l ) ;  
IZ.OS 6 0  f a t  KPCz; 
1 3.05 Zielone lata ; 
] 4.00 Przegląd sportowy ; 
1 4.30 Ba.S[i o filmie animow:rnym ; 
l�.oo Wyscig Pokoju ; 
1 , .40 10 stopni do złota;  
18.30 Wieczorynka;  
18.40 „Przyjaciele Zielonej Doliny" (10) ;  
1 9.30 Dziennik TV; 
20.00 Bakalarze 198 1 :  
22.15 „Solidna rodzina?" - hiszp. komedia 

filmowa ; 
2::1,45 Komik 1 jego świat. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

,.oo, 6. 40 TTR RTS $ ;  
'1. 10  , , \Viedza nasza szansa" ; 
'l.l& , .Alarm przeciwpo�.arowy trwa"; 
7.40 , .Nowoczesność w domu i zagrodzie " i  
I.LO _,,Emerytury d l a  rolników" ; 

1.20 „Od słowa do słowa"; 
8.35 „Telewizjada" - sport dla wszystkich; 
8.55 Program dni a ;  
9 . 00  D l a  dzieci: .,Teleranek " ;  

10.30 Antena; 
11.ao „ Wielkie miasta świata - U:-ek.t.yk -

:Crane, film dok . ;  
11.so Dziennik; 
12.05 „Gdy się powiedziało a ..... ; 
12.35 nZ kamerą wśród zwierząt•• - .,Papuzi 

charakter" ; 
13.10 „Klub 6 kontynentów" - .,Przez czar­

cią furtkę"; 
13,55 Ola dzieci: krakowski teatr baśni -

,.Paziowie króla Zygmunta" ;  
H.55 Telewizyjny koncert życzeń; 
15.30 Losowanie dużego lotka ; 
15.łS „Monitor sejmowy " ;  
H,15 „Hrabia Gaston - rycerz & Pirenejów„ 

(ostatni odcinek serialu);  
17.15 „W świecie dzikich zwierząt" - .,życie 

społeczne lwa " ;  
J'l.40 Teatr telewizji scena popularna W il  I.J.. 

patow „Wiejski Sherlock Holmes"i 
19.00 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik;  
20.00 „Buddenbrookowie" (f) ; 
21.00 Sportowa niedziela; 
21,30 „Lista obecności satyryków" - Daniel 

Passent; 
Z2.SG Teatr telewizji scena poezji, .Jan Ka­

sprowicz - ,,żem Wekiem jest przede 
wszystkim" ; 

PROGRAM li 

9.40 Program dnia ; 
9.45 „Krótkofalowcy" - progi'. wojsk. ;  

1 0 . U  „Punkt widzenia" (3) ; 
11.0ł „Przeboje tygodnia " ;  
12.05 „Galeria obrazów - muzeum sztuk 

pięknych w Budapeszcie" - węg. film 
dok. ; 

12.30 „Kijów l jego zabytki" - rade. fllm, 
dok. ; 

12.50 Fotowizje: zabytki - widowisko publ , ;  
13,35 Teatr telewizji Leon Kruczkowski 

,,Niemcy";  
15 .35 „Tuzin" - teleturnie j ;  
17.15 Sprawozdawczy magazyn aportowy: 
18.30 „Pol,;kie szlaki Chopina" - film muz.-c 
19.30 Dzienni k ;  
20.00 „Halo, tu orkiestra i balet telewizji 

czechosłowackiej" - program tv CSR S ;  
11.00 filmoteka narodowa filmy Kazimierza 

Kutza - ,.Krzyż walecznych"; 

TV BRATYSlAWA 

8.20 Chodźcie z nami.. . ;  
10,4S „Egzamin dojrzałości" (2) : 
12.05 Południowy koncert ; 
13.00 Azymut;  
13.50 Grają dla przyjemności; 
U.50 ;r. Dufe k :  ,.Skrzydła" ; 
16.45 „Kobieta ze szczytów - film słowackie 
18.30 Wieczorynka;  
19.30 Dziennik TV; 
20.05 „Rejon na północy" (2); 
2 1 .20 60 lat KPCz ; 
21 .45 B. Martinu : ,.Bukiety"; 
22.30 Grand Prix Belgii. 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
H.S5 Program dnia ; 
15.00 NURT ;  
15.30 Dziennik;  
U.45 Obiektyw; 
16.00 Wyścig pokoju (X etap) ; 
16.50 Dla dzieci: ,,Zwierzyniec"; 
17.20 „Czterej pancerni i pies" (17) - , ,Klin'"i 
18.15 „Krok po kroku" - wywłaszczenie; 
18.50 Dobran oc ;  
19.00 „Echa stadionów"; 
19.30 Dziennik ; 
zo.oo Rolnicze rozmowy ; 
20.10 Teatr telewizji Pierre de Marivaux -

,, Igraszki trafu i miłości" ; 
21.35 „Ballady o Monte Casino" ; 
22.20 K ronika wyścigu pokoju ; 
22.35 Dziennik; 

PROGRAM li 

16.25 Program dnia ; 
16.30 Język rosyjski (l) ; 
17.00 Język francuski ( l ) ;  
17.30 Ji:zyk angielski dla  zaawansowanych (S) ; 
18.00 STUDIO BIS 
11.00 K ronika (Kr.);  
19.30 Dziennik; 
20.00 STUDIO BIS (c .d. ); 
22.00 24 godziny; 
22.10 „os1atni liśt:" - dramat obfCZ. TP ; 

WTOREK 

PROGRAM I 

I.ot, 6.30 TTR RTSS ; 
8,00 J�yk polski, kl. 1 lic. - l. u. Ntemce• 

wicz - .,Powrót posła" ;  
11.ot Wychowanie plastyczne, kl. S - & Szy­

monem Kobylińskim spotkanie IX 
(kompozycja) ;  

IZ.SO Rodzina współczesna, kl. 1-1 Ue. 
.,U nas w domu " ;  

13.30, 14.00 TTR, RTS $ ;  
U.30 TeleWizja w sprawie miliardów; 
U..55 Program dnia ; 
15.00 „TelewiZyjny klub aeniora" ; 
u.SO DZiennik; 
15.łS Obiektyw, 
11.00 Wyścig pokoju (etap XI) ; 
17.21 Polska Kronika Filmowa; 
17.30 „Interstudio .. ; 
18.00 Magazyn „C.D.N ... ; 
18.51 Dobranoc; 
a.oo „camerata"; 
19.30 Dziennik; 
20,lS Studio aport: piłka notna BFN-Bra• 

zylia, w przerwie ok. JQ.41 - kronika 
wyścigu pokoju ; 

tz.05 ForułA ekonomistów; 
12.50 „Właściwy człowiek" - • pr6tne&o 

i Salomon ...  ; 
23.25 Dziennik ; 
23.40 Telewizja w aprawie mJ.liardóWi 

PROGRAM Jl 

DWÓJKA DLA DRUGIEJ' ZMIANY 

PREMIERY DNIA 

10.0G Spotkania literackie; 
10.30 Wieczór filmowy, 
16.25 Program dnia ; 
16.30 Język rosyjski (2); 
17.0o Język francuski (2) : 
17.30 Język angielski dla zaawansowanych (&); 
18.00 „Cała naprzód"; 
18.30 Spotkania literackie ; 
19.00 Kronika (Kr. ) ;  
19.30 Dziennik ;  
Z0.00 „Antykwariat" - początek czasu. '9,, 

raźniejszego; 
20.30 Wtorek melomana; 
%1.30 24 godziny; 
21.łO Wieczór filmowy - ,.Stare kino": 

„Wielcy aktorzy teatralni na :tilmowym 
ekranie" (Stefan Jaracz, Józef Węgrzyn; 
Stanisław Wysocki, Aleksander i Kazi• 
mierz Junosza-Stępowski) - filmy Ta­
deusza Pałki: ·- .,Kara• - "GWiazcla 
pomyślności"; 

SRODA 

PROGRAM I 

6.00, 5.30 TTR, RTSS ; 
9.00 Chemia kl. vu - sole ; 
9.55 Praca - technika, kL 1 - automaty 

wokół nas; 
13.30, lł.00 TTR, RTS$ ; 
lł.30 Telewizja w sprawie miliardów; 
U.55 Program dnia; 
15.00 NURT; 
15.30 Dziennik ; 
15.45 Obiektyw; 
1s.oo Wyścig pokoju (XIII etap); 
17.20 Dla dzieci: ,.Michałki" ; 
17.50 Losowanie express i małego lotka ; 
18.00 „Dom i my" poradnik; 
1s.20 „Klub dobrej książki" ; 
18.50 Dobranoc ; 
19.00 „Wyspy llise:panii";  
19.3(1 Dziennik ; 
20.00 Program publicystyczny; 

16.10 Program dni a ;  
16.15 Język rosyjski (3) ; 

lł.45 Język francuski (3) : 
17.20 Towarzystwo Wiedzy Powszechnej -.. 

tajemnice sprawnego działania - (!i) ; 
17.50 „Przygoda nad Morzem czarnym" (2); 
19.00 K ronika (Kr.) ; 
19.30 Dziennik ; 

KOSMOS 

20.00 „W 8G minut dookoła łwiata" - opo­
wieści lotników ; 

20.25 „Indiański maraton'" - film Toni u.,.. 
lika ; 

l0,35 „Wycieczka na orbit� - prom ko­
smiczny i co dalej . . .  ? " ;  

n.li „ u  kresu sił" - mięśniolotem przea 
Kanał la Manche ; 

lt.1S „Zagadka starożytnej mapy" - m;;py 
Piri Reis; 

11.n 24 godziny; 
Il.fi „Tłok na Atlantyku" - opowieści ma­

rynarzy; 
I.Z.li „Doganiając Wiek XX" - opowieści. 

kolejarzy ; 
n.SO „Szalone rekordy" - w pogoni za suk­

cesem, felieton filmowy; 
n.ff „W poszukiwaniu wyspy bezludnej" -

czy czekają nas jeszcze nowe odkrycia 
na mapie ŚWiata? ; 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

::::· Ję:�p1:,·1s�I
s

�•1 llo, - 1gnacy Kr� 
Sieki ; 

Il.Ol Język polski, kl. VIII - Tadeusz R� 
żewicz; 

11.51 Nauka o człoWieku, k.1. VIU - zdrowMł 
współczesnego człowieka; 

13.Sł, H.00 TTR, RTSS ; 
U.30 Telewizja w sprawie mUiardóWł 
15.00 Program dnia ; 
15.05 „Turniej zastępowych"; 
15.35 Dziennik ; 
t5.5t Obiektyw; • 
16.05 Wyścig pokoju (XlII 1 XIV etap); 
17 .31 Czwartek '.I'DC 
11.15 Magazyn lotniczy; 
11.51 Dobranoc ; 
11.ot „Sonda" - ,.Równowaga" ;  
19.30 Dziennik; 
Z0.15 „Każdemu swoje" - włoski film kry. 

minalny ; 
Zł.SO Pegaz; 
22.35 Kronika wyścigu pokoju; 
U:.50 „Zapis autoryzowany" - WSK BZ41o! 

szów ; 
U.20 Dziennik ; 
23.35 Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM U 

DWÓJKA DLA DRUGIEJ ZMIANY 

PREMIERY DNlA 

10.oe Program morski; 
10.30 Magazyn lotniczy; 
u.oo „Sonda" - ,.Równowaga .. ; 
U,30 ,,Zapis autoryzowany" - WSK Rze-

szów; 
16.ZS Program dnia ; 
16.30 .Tęzyk rosyjski (4) : 
17.00 Język francuski (4) ; 
17.38 Język angielski dla zaawansowanych ('l)f 
18.30 „Program na dzii i jutro"; 
19.00 K ronika (Kr.) ; 
19.30 Dziennik; 
Z0.00 NURT ; 
Z0.30 NURT ; 
21,00 NURT ; 

:t!: ��,���� ;  Chopinowskie" _ z_ nagra4 
konkursowych Ewy PobłockieJ;  

12.10 „Obrońcy" - ,.Ladunek platyny" 1 
film krym . ;  

l!.35 „Bez recept'"; 

za zmiany W])rowadzone � o�tatni�J. chwili 
redakcja nie ponosi odpow1edzialnosc1. 

r, rzypomiuamy, że :tilmy szczeg<Hn ie 
przez nas polecane wyróżnione są dru­
kiem pogru bion ym) 

GORLICE : 15-17 Brawurowe porwa­
nie (USA, sensacyjno-przygodowy), 18-21 
Parszywa dwunastka (USA, wojenno­
·przygodowy) ; GRYBÓW: 16-18 Bobby 
Deerfield (USA, psychologiczno-przygo­
dowy), 19--21 Aż rozłączy nas śmierć 
(NRD, psychologiczno-obyczajowy) ; 
KU.OśCIENKO: 15--17 Zabójstwo chiń• 
skiego maklera (USA, sensacyjno-spo­
łeczny), 18-20 Porwany przez Indian 
(NRD, indiański) ; KRYNICA: 15--16 
Ostatni raz (USA, kryminalny), 17-18 
Przepustka dla marynarza (USA, melo­
dramat), 19--21 Przyjaciele (jugosłowiań­
ski, młodzieżowy ) ;  LIMANOWA: do 17 
Zamach stanu (polski, rekonstrukcja 
dokumentalna), 19-20 Akwanauci (ra· 

R E P E R T U A R  K I N  
SZCZAWNICA - Pleniny: 15--lf W:ierna 
żona (francuski, melodramat kostium0w­
wy) 19-21 zamach stanu (polski, re­
konStrukcja dokumentalna) ; ZAKOPA· 
NE· 15--16 Miłosna edukacja Walentego 
(fra'ncuski, farsa), 1'1-18 Dziedzictwo 
(brytyjski, horror) 19-20 Król Cyga­
nów (USA, społeczno-sensacyjny) , 21-22 
Hair {USA, musical kontestatorski). 

dziec ki, przygodowy) , od 21 coma (USA, 
thriller medyczny) ; MSZANA DOLNA ; 
Ojciec Swięty Jan Paweł Il w Polsce;  
MUSZYNA : 15-17 Constans (polski, mo­
ralitet), od 19 Ojciec Swięty Jan Pa­
weł II w Polsce (polski, dokument) ; 
NOwY SĄCZ - Kolejarz : 15-1'1 Cudze 
pieniądze (francuski, psychologiczno­
-społeczny), 19--21 Porwany przez Indian 
(NRD, indiański) ; NOWY SĄCZ - Kro­
kus : 15--17 Kariera na zlecenie (francu­
ski. komedia), 18 Idealna para - w DKF 
(USA, komedia obyczajowa), 19--21 Ale 
kino (USA, retro-melodramat) ; NOWY 
SĄCZ - Podhale: H-16 Tango ptaka 

(polski, młodzieżowy), 17-19 Piraci XX 
wieku (radziecki przygodowy), od 20 Su­
perpotwór (japoński, snsacyjno-fantasty­
czny); NOWY 1.'ARG: do 18 żandarm na 
emeryturze (francuski, tarsa), 19-20 Po 
sezonie (brytyjski, psychologiczny), 21-22 
Dziedzictwo (brytyjski, horror) : PIW­
NICZNA : 15-17 Koziorotec-1 (USA, sen· 
sacyjno-przygodowy), 19-21 Słoneczny 
pył (bułgarski, młodzieżowy) ; RABKA : 
Ojciec Swięty Jan Paweł II  w Polsce 
(polski, dokument) ; STARY SĄCZ: 16-
18 Wizja lokalna 1901 (polski, dramat 
narodowy), od 19  Ojciec Swięty Jan Pa­
weł n w Polsce (polski, dokllment) ; 

Ponadto: CZARNY DUNAJ t:C : 16-17 
Koronczarka (szwajcarsko-francuski, o 
miłości); KOSCIELISKO : H-15 P,I.S.T. 
(USA, sensacyjno-społeczny) ; LUBIER: 
20 Ojcic Sergiusz (radziecki, moralitet); 
LABO WA : 1'5-17 Chiński syndrom (USA, 
sensacyjny) ; SZCZAWNICA - Górnik: 
19 Kruche w ięzy (czechosłowacki, psy­
chologiczny). 
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Eugeniusz Korkosz 

A!YŚLI 

RADA PIERWSZORZĘDNA 

Nie pchaj slę z mqdrościq 
poza · kolejnością. 

Zbyt wy.�zukana scenografia mo­
że wypar.zyć sena sztuk.i życia. CZAS 

Czas to pieniądz 
tylko bieda, 

Po uzyskaniu kredytu zaufania 
nie zapomin,ajmy o :i y r a n t a c h. 

że ad ł oż 11 � 
go się nie da. 

Życie częściej ustawia przed 
nami pomost do dźwigania c1ęza• 
rów, niż }>odium dla zwycięzców • 

. 

Jerzy Leszczyński 

Spoglądajmy uważnie na rt:ee 
łych, którzy na wszystko patrzą 
przez palce. 

Fraszki 
- Wi�le, nie ma zdecydowanie .adnej pet'Speklywy ... 

Rys, 0'.l"fON JAWORSKI �ostawa �yciowa uzależniona ,Jest 
równlet od lego, na czym się słoi, 

KTO GROŹNIE.'JSZY 

Mniej groźn.11 bogacz 

Znawca kobiet 
Wybitnego pisarza włoskiego, 

Alberto Moravię, zapytano kie­
dyś, - czy kobiety jego zda­
niem - zdradzając mężów -
miewają wyrzuty sumienia? Pi­
sarz odpowiedział: 

- Nie-w4tpiiwie tak, a.ie z pe� 
wno§ciq dużo mniejsze niż ko­
biety dochowujące wierności. 

U ś111iechnij się ... 
W SKLEPIE: 

Po· dlugii,ch przyrniark.ach róin.ych 
kapeluszy klienblta zwraca się do 
sp1.·zedawczyrri: 

- Proszę za.pak.ować I.en, 
Eksped;ientka sZ0t)tern pyta lei-,. 

ro-wn.i.czkę: - Mam to 21robić, Cfl„y 
pow100zieć jej, i.e to nie k,apelus,z, 
tylko �,d:obny W\\Zon 7_.e setueznej" 
okóry7 

W SZKOLE: 

W BIURZE: 

Kterownlik 2.wl"ae:a 91ę óo I\łOWO 
p,t:"t.yjętego pracown�ka: - Jak dłu­
go p1�bY\�ra1:iśc.ie W popNiednim 
ml-ejscu? 

- Saeść la.t. 
- Wypowd.OO'ZA.iano wai1:n, � sa-

mi wypo,v1edzieUśoi,c? 
- Nie, zwolniono mnie na pod .. 

stawie amnestią ... 

W PRZYCHODNI ZDROWIA: 

- Pan Jlie w,i,e, że przyjinmJemy 
do god,noy 17? 

jest niż biedaczek, 
który koniecznie 
chce być bogaczem. 

NIE OCZEKUJ ... 

Nie oczeku.j rzeczy dużej, 
jefrli ·nie chcesz czekać dłutej. 

NTE KAŻDY ... 

Ni� każdy, co z byka spadł, 
sam na· tego byka wsiadł. 

- Możesz mi powiedzrieć, Ma.dtu, 
eo to jest 00-wa.ga? 

- Odwaga bo je&t dobt,owolne 
Pf."'ZY7A'!atJi,e :,i-ę 00 �1 że n�,e /Mcę 
nie wi.e ..• 

- Ja WWIU, j.y]ko pi,"', kl.óry 
mnii.e ugry.zł, n�e wied'lllał i zroblił 
to cł"bi-esięć miriut prz.e<l Sdedornna­
stą .. 

- Panno Zosiu, ezy Nll{(T) o mnie nie pytał? 

Paul Vassar 

Walka z płynnością kadr 
N 

a miejskiej naradzie po1więconej prob!c- a sarn poszedłem od razu do brygadzisty, żeby 
n1om wali� .z plynnc>:k�ą kadr ogólne uvin- naradzić się z pim, w jaki sposób zapobiec tej 
teresowanie wzbudziło wystąpi"enie kie- nieprzyjemnej historii. Zwymyślałem brygadzi-

rownika działu kadr Kombinatu Budov,.1y Do- stę za to, że nie potrafi związać malarza z ko-
mów. lektywem. Nie jest to oczywiście, łatwa sprawa. 

- Musimy przyznać samokrytycznie - po- Ale trzeba się starać! Najlepszym sposobem 
wiedział towarzysz kierownik - że płynność jest osobisty udział w przedsięwzie:ciach, które 
kadr w zakładach przemysłowych miasta stała zaspokajają duchowe potrzeby i zamiłowania 
się poważnym problemem przede wszystkim zwalniającego się członka kolektywu. Czy bry-
I powodu nieumiejętności właściwego postępo- gadzista zrobił coś w tym kierunku? 
wania z kadrami. Niedostateczna jest nasza Odpowiedział mi, że ów zwalniający się miał 
wa1ka o to, żeby każda jednostka siły roboczej tylko jedną pasję duchową - układał podcziiS 
czuła się w pracy swojsko, jak u siebie w do- pracy pasjanse. Od razu zaproponowałem bry-

� mu. A przecież, gdy człowiek siedzi na swoim gadziście, żeby z braku czegoś lepszego, spró-
1 posterunku pracy i jest otoczony troskliwą bowal pograć z malarzem w karty. 
� życzliwością całego kolektywu, który nie spu- Oczywiście, trzeba było pokonać niemałe 

r' 
' szcza z niego oczu, prnmie-niejących ciepłem trudności. Najpoważniejsza wynikała z tego, :le 

i tkli\vą czułością - w czym może się kąpać brygadzista umiał grać tylko w durnia i mala,rz 

ł 
jak we własnej wannie - to nic przyjdzie mu już po tygodniu zaczął się skarżyć, że znudziła 
do głowy szukać sobie pracy gdzie indziej. Stąd mu się taka monotonna robota. Musiałem nau-
wniosek: więcej i więcej clepła, życzliwości czyć brygadzistę gry w dziewiątkę. Ale w dzie-
i uprzejmości dla każdej -pracującej jednostki. wiątkę lepiej się gra we czwórkę, dlatego skie-

Przytoczę przykład z własnej praktyki: rowałem dodatkowo do brygady cieślę i tynka-
Niedawno chciał się u nas zwolnić pewien rza. Dla dodania temu przedsięwzięciu bardziej 

malarz. Napisał podanie. Poprosiłem go jednak,' pocii)gająccgo charakteru zaczęliśmy im wyda-
żeby wstrzymał się ze z,volni-eniem dwa dni, wać - zakupowane z fundus1.u nagród - po 

,,,1�"'iliiiHit\iBFiiiiPT<"1#4i&li@���.,::;,sw;,, .,-il ,.llJ0"i'SiE! , .. 

Rys, OTTON JAWORSKI 

bułce i kilogramie pasztetowej, żeby mieli za­
kąskę do piwa. Picie piwa podczas pracy sta­
nowi, oczywiście, naruszenie dyscypliny, ale 
umiarkowane ustępstwo od przepisów powinno 
być wybaczalne, jeśli cel jest szlachetny. 

(Oklaski na sali). 
- Na dodatek inicjatywa picia piwa nie wy­

szła od malarza, lecz od brygadzisty, który za­
czął kaprysić i oświadczył, że gra w karty, na­
wet w interesie kolektywu, mierzi go i jako 
szanujący się człowiek może grać tylko pod 
dobrą datą. Co tu zresztą długo gadać! Kłopoty 

, w stosunkach międzyludzkich zdarzają się zaw­
sze. Trudności są zresztą po to, żeby je prze­
zwyciężać. Krótko mówiąc, po dwóch tygod­
niach malarz znów przyszedł do wydziału kadr 
i odebrał swoje podanie. 

- Nigdy i nigdzie od was nie odejdę - po­
wiedział ze łzami w oczach. - Jestem człon­
Idem kolektywu, kość z jego kości, krew z krwi, 
i na zawsze w nim pozostanę! 

Powiedział jeszcze dużo przepełnionych 
wdzięcznością słów, ale muszę, niestety, prz,v­
znać. że nie wszystko zrozumiałem, ponie\\'aż 
język mu się bardzo plątał. Myślę, że z nad­
miaru uczuć. 

- Tak więc, towarzysze, osiągnęliśmy wsp:c­
niałe zwycięstwo. Nawet niegodny postępek 

_brygadzisty, cieśli i tynkarza nie zdoła go po­
mniejszyć. Wszyscy trzej oznajmili bezczelnie, 
że mają powyżej uszu zabawy z kadrami (chcieli 
zapewne powiedzieć ,,zabawy z kartami", ale 
im język odmówił posłuszeóstwa!) i złożyli po­
dania z prośbą o zwolnienie z powodu złego 
stclnu zdrowia, a także dlatego, że w sąsiednim 
przedsiębiorstwie zaproponowano im pracę 
,,zgodną z kv,;alifikacjami". 
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